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Stanowisko Watykanu
w sprawie przyjęcia Sowietów do Ligi Narodów.

Wiedeń 12. 9. (KAP) Korespondent
wiedeńskiej ,,Reichspost" podaje wy-

d wiad z dostojnikiem Kościoła, należą­
cym do kierownictwa ,,Comissio Pro
Russia11. Na zapytanie, jaki jest stosu­
nek Watykanu do udziału Sowietów w

Lidze Narodów, dziennikarz austrjacki
o trzym ał następującą, odpowiedź;

,,W atyka n nie interesuje się wogóle
sprawą wstąpienia Rosji do Ligi Naro­
dów, nie będzie się. też wypowiadał ani

za, ani przeciw. Watykan nigdy nie bę­
dzie się mieszał do polityki zagranicz­
nej jakiegokolwiek państwa. Natural­
nie, Kościół nie uznaje i zwalcza komu­
nizm, zwalczałby też każde państwo,
stojące na gruncie komunistycznym.
Swego stanowiska wobec Sowietów, u -

ciskających religję, prześladujących
kapłanów i popierających propagandę
bezbożników, W atykan nie zmieni, zu­
pełnie niezależnie od tego, jak się uło­
żą stosunki dyplomatyczne, z kim wej­
dzie Rosja w przymierze, a kogo uzna

za swego wroga.
Zresztą należy to zagadnienie roz-

patrzyć nietylko z punktu widzenia:
*

Watykan-Sowiety, lecz także Watykan—
Liga Narodów. Liga Narodów w swej
dzisiejszej postaci jest organizacją are-

ligijną, nie interesującą się sprawami
chrześcijańskie-mi. Stanowi ona gre-
m jum czysto świeckie i stojące zdała od

zagadnień kościelnych, wobec czego Wa.

tykan nie poczuwa się do obowiązku
zabierania głosu w sprawach, dotyczą­
cych Ligi Narodów",

Prasa włoska o wejściu Sowietów
do Ligi Narodów.

Rzym, 12. 9. (PAT) Prasa obszernie

komentuje zagadnienie wejścia Sowie­
tów do Ligi Narodów.

,,Il Tevere", omówiwszy różne tru­
dności, jakie powstały, w związku z

kandydaturę Sowietów, wyraża opinję,
nie w kołach sowieckich trudności te

wywołały rozczarowywanie, gdyż wej­
ście Sowietów odbędzie się przez d rzwi
kuchenne i nie będzie posiadało charak­
teru triumfalnego.

,,Giornale dTtalia" informuje, że pro­
cedura, jaką zamierza zastosować min.

Barthou przy wprowadzeniu Sowietów
do Ligi Narodów polegać będzie na ze­
braniu jak największej liczby podpisów
pod zaproszeniem, które zostanie prze­
słane przez członków Ligi do Sowietów.

Chodzić będzie przeto o to, aby liczba

podpisów odpowiadała liczbie głosów,
które będą niezbędne dla przyjęcia So­
wietów przez zgromadzenie Ligi Naro­
dów.

Rzym. (PAT) ,,Giornale dTtalia " do­
nosi z Genewy, że sprawy mniejszościo­
we, wynikające z ewentualnego wejścia

Sowietów do Rady Ligi Narodów zosta­
ną załatwione między Polską a Sowie­
tami w drodze rokowań bezpośrednich.
Polska i Sowiety zgodzić się mają na u-

trzymanie stanu rzeczy, stworzonego
przez traktat ryski, obowiązujący obie

strony do niemieszania się w wewnętrz­
ne sprawy drugiego państwa.

Obiektywne głosy angielskie
99sianoiYiskiiPolsHl.

Londyn, 12. 9. Szereg dzienników

angielskich w korespondencjach z Ge­
newy omawia stanowisko Polski w

sprawie wystąpienia Sowietów do Ligi
Narodów.

,,T imes11 stwierdza, iż stosunki pol­
sko-sowieckie rozwijają, się pomyślnie i
że Polska zajmuje w sprawie wstąpie­

nia Sowietów do Ligi Narodów stano­
wisko zasadniczo przychylne.

W artykule p. t. ,,Rosja a Liga", ,,Ti­
mes" pisze m. in.: ,,Oddawna odczuwa­
no w Polsce jako niesprawiedliwość, że

Polska ma być związana klauzulami,
dotyęzącemi obcych mniejszości, pod­
czas gdy te same klauzule nie dotyczą

tych wszystkich krajów, w którycłi
znajdują się polskie mniejszości. Żą­
danie, aby Polska została zwolniona z

tych klaoznl, albo też, by inne kraje
przyjęły te same zobowiązania jest uza­
sadnione".

,,Daily Herald1" donosi w formie sen­
sacyjnej, że Polska i Sowiety zawiera­
ją na terenie Ligi własne porozumie­
nie, które mą usunąć trudności wstą­
pienia ZSRR do Ligi Narodów i utoro­
wać drogę dla stałego m iejsca Sowie­
tów w Radzie. Główne wytyczne o no-

wem porozumieniu zostały ustalone, za­
nim jeszcze min. J. Beck wyjechał t

Warszawy. Dziennik twierdzi, że niewy-e
pow'iadanie się Polski w sprawie stałego
miejsca dla Sowietów w Radzie Ligi do­
póki to nowe porozumienie nie będzie
uzgodnione, zadecydowane zostało dla
efektu zewnętrznego, aby oznajmić
światu, że polityka zagraniczna Polski

jest decydowana w Warszawie i nie mo­
że być dyktowana ani z Paryża, ani a

Londynu, ani skądkolwiek indziej.
,,News Chronicie" twierdzi, że roko­

wania polsko-sowieckie zmierzają do te­
go, aby spory mniejszościowe między
Warszawą a Moskwą nie były kierowa­
ne do Rady Ligi.

Plotki o ustąpieniu ministra

przemysłu i handlu.

Warszawa, 12. 9. (Tel. wł.) . Jedno z

wczorajszych popołudniowych pism pu­
ściło wiadomość, jakoby dotychczasowy
minister handlu i przemysłu p. Rajch-
man miał ustąpić. Stanowisko jego
miałby zająć świeżo mianowany wice­
minister skarbu, znany przemysłowiec
w dziedzinie cukrownictwa p. Werner.

Pogłoska ta w obecnej sytuacji jest zu-

ł pełnie bezpodstawna, (r)

Beck przyjm uje.
Genewa, 12. 9. (PAT). P. m in. Beck

przyjął dziś po południu Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów w Gdańsku p.
Lestera oraz min. spraw zagr. Fin-

Jandji,

Rosja ma ciężkie życie w Mandżurji.
NowaSsHlaaprześladowań.

Moskwa, 12. 9. (PAT). Agencja TASS'a
donosi z Charbina: Rodziny areszto­
wanych obywateli sowieckich, pracow­
ników kolei wschodnio-chińskiej, oka­
zują wielkie zaniepokojenie co do losów

aresztowanych, jak również z powodu
warunków, w jakich się oni znajdują w

więzieniu. Niepokój ten wzrósł na sku­
tek nowej fali prześladowań i tortur,
jakim poddano zatrzymanych obywateli
sowieckich. Władze japońskie do tej
pory nie udzielają pozwoleń ani na wi­
zyty ani na doręczenie jakichkolwiek
przedmiotów.

Agencja Tass twierdzi, że obywatele
sowieccy, przebywający w więzieniu,
poddawani są w czasie śledztwa coraz

to wymyślniejszym torturom w celu

wydobycia z nich fałszywych zeznań..
Konsul generalny sowiecki w Charbinie

powiadomił władze mandżurskie o tego
rodzaju postępowaniu, zakładając ener­
giczny protest.

Z Charbina donoszą, iż w dalszym
ciągu m ają miejsce na kolei wschodnio­
chińskiej nowe aresztowania, nieumo-

tywowane rewizje i prześladowania so­
wieckich pracowników kolejowych. Na

j stacji Ugunor żołnierze japońscy obsa­
dzili biuro zawiadowcy stacji, jak rów­
nież zajęli jego mieszkanie. Żona jedne­
go z pracowników kolejowych, obywa­
telka sowiecka, została pobita przez żoł­
nierza japońskiego, któremu odmówiła

pomieszczenia.
Na skutek protestu konsula sowiec­

kiego władze wojskowe japońskie oswo­
bodziły zajęte przez wojsko biura i mie­
szkania urzędników kolejowych na sta­
cji Mandżurja. Jak wiadomo, w dniu

6-tym bm. na stacji tej aresztowano za­
wiadowcę, obywatela sowieckiego, Sza-

blińskiego, co spowodowało energiczne
wystąpienie konsula sowieckiego. Tegoż
dnia w Charbinie został aresztowany o-

bywatel sowiecki Kowalenko wraz z żo­
ną i bratem. Następnego dnia władze
mandżurskie uwolniły aresztowanych z

więzienia.
Agencja Tass notuje następnie szereg

aktów teroru ze strony Chunchuzów w

stosunku do obywateli sowieckich,
stwierdzając, iż fakty te są stale pomija­
nie przez prasę charbińską, która w dal­
szym ciągu prowadzi swą kłamliwą
kampanię o związku istniejącym po­
między bandami chunchuzów, a urzęd­
nikami sowieckimi na linji wschodnio­
chińskiej.

Prasa moskiewska podkreśla, iż

prasa charbińska nie przejmuje się po-
szczególnemi umiarkowanemi opinia­
mi prasy japońskiej sygnalizującej w

ostatnich dniach możliwości i chęci
podjęcia rokowań o kupno kolei wscho­
dnio-chińskiej. Prasa charbińska prze­
ciwstawia się podjęciu rokowań na sku­
tek wyraźnych dyrektyw agresywnych
kół japońskich w Mandżurji.

Samolot królestwa Iraku spadł.
Bagdad, 12. 9. (PAT). Na lotnisku

Hinaida pod Bagdadem spadł samolot

wojskowy królestwa Iraku. W kata­
strofie zginęło 5 członków załogi, w tom
trzech oficerów.

PoSicfcafiBdwroliIramwafarzy.

Podczas ostatniego strajku generalnego w Madrycie, proklamowanego przez związki
zawodowe, policjanci zastąpili strajkujących tram wajarzy. Rycina nasza przedstawia
policjanta-motorniczego, kierującego tram wajem . Jak wiadomo, dzięki stosowaniu

energicznych środków ze strony rządu hiszpańskiego strajk w przeciągu 24 godzin zo­
stał zlikwidowany.
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Tajemniczy wybuch. - Nikt nie ratował pasażerów.
Nowy Jork, 12. 9. (PAT) Pożar, któ­

ry powstał na szczątkach parowca
,,Morrocastłe" po tajemniczym wybu”
chu trw a w dalszym ciągu. Straż ognio­
wa, która usiłowała opanować pożar o-

puściła już statek zaniechawszy dalszej
akcji ratunkowej. Zachodzi obawa, że
wkrótce płomienie dosięgną rezerwoa-

rów ropy, jakie znajdują się na parow­
cu, co n ie w ątp liw ie spowodowałoby
wielką eksplozję, zagrażającą nawet za­
budowaniom, znajdującym się na wy­
brzeżu. Policja zorganizowała na wy­
brzeżu straż bezpieczeństwa i nie do­
puszcza na pewną odległość tłoczących
się tłumów okolicznych mieszkańców i

kuracjuszy.
Dochodzenie w sprawie katastrofy

jest prowadzone przez departament
handlu i przez władze sądowe, przez te
ostatnie przy drzwiach zamkniętych.
Przesłuchano kpt. Warmsa oraz innych
oficerów statku ,,Morrocastleu, którzy
twierdzą, że

parowiec został podpalony!!
Przedstawiciel departamentu handlu

przesłuchał dziś mechanika Abbotta,
który utrzymuje, że pompy na okręcie
działały bez przerwy podezas pożaru,
jednak pożar przybrał tak wielkie roz­
miary, że nie można było go opanować.

Na rozkaz kapitana Abbot objął ko­
mendę nad łodzią ratunkową nr. 1. U-
mieszczono w niej 33 ludzi, w tej licz­
bie dwóch pasażerów. Na pokładzie nie

było pasażerów, kiedy opuszczano łódź.

Inny mechanik również nie widział pa­
sażerów na pokładzie, kiedy opuszczali
statek, ale przyznaje, że słyszał ich

przeraźliwe krzyki. Wreszcie trzeci me­
chanik, Kubańczyk Bujie oświadczył,

iż wsiadł do łodzi ratunkowej wraz z

30 innemi osobami, wśród których był
jeden pasażer.

Dr. Phelps, który znajdow'ał się na

pokładzie ,,Morrocastle" w charakterze

pasażera, oświadczył wobec komisji mi­
nisterstwa handlu, iż nie jest

prawdą, jakoby uderzono na alarm

po wybuchu pożaru na statku.

Świadek twierdzi, iż nie czyniono
żadnych usiłowań, by umieścić w ło-
dziach ratunkowych opanowanych
przez panikę, pasażerów. Dalej świadek

opowiada, że obudziła go żona, mówiąc,
iż wybuchł pożar. Do kabiny przedostał
się już wówczas w wielkiej ilości dym.
Dr. Phelps wraz z synem i żoną wybiegł
na pokład, gdzie usłyszeli krzyczących
z przerażenia pasażerów. Żona moja za­
pytała jednego z oficerów, kiedy łodzie

zostaną opuszczone na morze. Oficer od­
powiedział, że czeka na rozkaz kapita­
na, który znajdował się wówczas na po­
moście.

Nie czekając dłużej dr. Phelps wraz

z żoną i synem skoczył z pokładu do

morza, skąd ich wyłow iły później łodzie

ratunkowe jednego ze statków, który
przybył na pomoc.. Dr. Phelps twierdzi,
że nikt nie usiłował rozdać pasów ra­
tunkowych pasażerem!

Oczekiwanie na rozkaz kapitana,
znajdującego się na wysokim pomoście,
wówczas gdy szalał wicher i płomienie
było jego zdaniem głupotą.

Czy komuniści?
Havana, 12. 9. (PAT) Według krą­

żących tu pogłosek pożar na statku

,,Morrocastle" wywołali komuniści. Mi­
nister skarbu rozkazał wszcząć drobiaz­
gowe śledztwo co do okoliczności odjaz­
du statku z portu Havany.

Nowy Jork, 12. 9. (PAT) Policja ame­
rykańska zajęła się badaniem pogłosek
o dwóch tajemniczych pasażerach, któ­
rzy mieli się znajdować na pokładzie
,,Morrocastleu. Rozpoczęto śledztwo, ma­
jące na celu ustalenie zarówno faktu o-

becnpści dwóch tajemniczych osobni­
ków, jak również ich tożsamości.

Nr. 209.

Doumergue zapowiada
reformę państwa.

Paryż, 12. 9. (PAT). W zapowiedzia­
nej na dzień 21 bm. mowie przez radjo,
wedle ,,Matina" - premjer Doumergue
naszkicuje zasadnicze linje projektu
reformy państwa.

Sowiety nie zobaczą V

francuskiego złota.

Pąryż, 12. 9. (PAT). W związku z po­
głoskami, że zbliżenie francusko-sowiec-
kie zostanie ukoronowane pożyczką
francuską dla Sowietów, minister finan­
sów Germain Martin oświadczył w Ge­
newie przedstawicielowi ,,Matina"*, że

emisja jakiejkolwiek pożyczki zagra­
nicznej lub otwarcie kredytów których
koszta mógłby ponieść skarb państwa
należy uważać za wykluczone.

Skokg r m morzeŚródziemne
w dzistetsz(eigod nia ClsalteiBtf

Tunis, 12. 9. (tel. wł.) Wczoraj lotnicy
Challenge'owi odbyli czwarty etap lotu o-

krężnego Algier - Biskra -

. Tunis. Chociaż

etap ten jest stosunkowo k rótki' — wynosi
bowiem niecałe 800 kim .

—- jest jednak tru-
dnv, gdyż trasa jego prowadzi częściowo
nad Saharą i nad łańcuchami gór skali­
stych, dochodzących do wysokości 2000 m .

Szczęśliwy lot nad Saharą
Start z Algieru rozpoczął się o godz. 5-ej

rano, przyczem odleciały 24 samoloty kon­
kursowe, oraz Karpiński póza konkursem.

Pierwszy w Tunisie wylądował o godz.

10.58' Skrzypiński, następnie w m inutę pó­
źniej Dudziński. O godz. -11 lądowało je­
szcze trzech Polaków: Balcer, Gedgowd i
Włodarkiewicz. Zkolei lądowało ośmiu
Niemców: Hubrieh. Osterkamp, Junck, Pas-
sewald, Francke, Baycr. Seideman i H irt.

Bajan wylądował o godz. 11.56. Buczyński
o godz. i 1.59. Poza tem wylądowali trzej
Czesi: Anderle, Ambruz i Zacek, trzech
Włochów: Tessore, Franęois i Sanzin oraz

Anglik startujący w barwach polskich Mac-

pherson. - )..
Plonczyński przybył do Tunisu o godzi­

n ie 13.10.

Sfarinamorze
Dzisiaj o godz. 6 rano samoloty ćhal-

lenge'owe wystartowały z Tunisu do dalsze-
go lotu okrężnego przez Palermo na Sycylji,
AEessynę, Neapol do Rzymu.

Ze względu na to, że trasa lotu z Tuni­
su na Sycylię prowadzi przez Morze Śród­
ziemne i że ten odcinek został zabezpieczo­
ny przez flotę wojenna francuską i wio­
ska. - start samolotów odbywał się grupa­
mi po pięć.

Ci, którzy odpadli.
Warszawa, 12. 9, (PAT).' Wiadomość o

pęknięciu walu korbowego w samolocie nr.

73 kpt. Florjanowicza potwierdziła się. Bę­
dzie on musiał pozostać w Algierze do cza­
su sprowadzenia potrzebnych części do na­
praw'y samolotu.

Również samolot nr. 63 Grzeszczyka wy­
maga sprowadzenia potrzebnych części do
naprawy, co potrwa dłużej. Prawdopodob­
nie lotnicy ci wezmą udział w locie okręż-
nyiń poza konkursem.

Załoga samolotu włoskiego nr. 44 De An-

geli zawiadomiła kierownictwo zawodów,
że z powodu złego stanu zdrowia zmuszona

była wycofać się z zawodów, pozostając w

Meknes.

Bajan sswszelkie szanse
mfma obliczeń domorosłych statystyków.

Przez domorosłych statystyków przeszło
obliczenie, że jakoby Bajan spadł na 6 m iej­
sce w punktacji. Niema nic słusznego W'

tej ocenie. Jedynymi kandydatami na zwy­
cięstwo w Challenge'u, traktując rzesz real­
nie, są Bajan, Plonczyński, Seidemann i

Hubrieh, którzy zajm ują pierwsze cztery
miejsca w punktacji technicznej przed lo­
tem. Jeszcze mogą wchodzić w rachubę Cze­
si, na dalszych stojący miejscach.

Próba lotu okrężnego nie jest jeszcze u-

kończona i przedwcześnie wyrokować było-
by o jej wynikach. Także nie należy trak­
tować oddzielnych fragm entów próby, bo
ocena jest czyniona za średnią szybkość na

całej trasie, a nie na jej fragmentach.

Walki personalne w łonie sanacji.
Konserwatyści odgrażają sie przywódcom lewicy sanacyjnej.

Warszawa, 12. 9. (tel. wł.) Codziennie
niemal dowiadujemy się o nowych
skandalach w łonie BBWR. Padają co­
raz to nowe nazwiska. Do senatorów:

Wyrostka, Dobieckiego, Targowskiego,
Sobolewskiego — przybywa również
senator Boguszewski. Wczoraj dowie­
dzieliśmy się, iż wskutek niesnasek w

Zw. Legjonistów obecny wojewoda kie­
lecki dr. Dziadosz nadesłał na ręce pre­
zesa Związku Legjonistów p. Sławka

list, zawiadamiający go o zrzeczenju się
wiceprezesury Związku i godności
członka zarządu.

Płk. Sławek przyjął jego rezygnację
z wiceprezesury, natomiast odmówił

przyjęcia rezygnacji dr. Dziadosza z

członkostwa zarządu.
Wystąpienie dr. Dziadosza przypisy­

wane jest wielkim niesnaskom, jakie
powstały pomiędzy prawem a lewem

skrzydłem Legjonistów.

Dzisiejsza prasa stołeczna podaje
niektóre szczegóły o sprawie pewnego
mandaryna (od mandarynek), zamie­
szanego w aferę śledziową.

W magistracie w'arszawskim p. Sta­
rzyński przeprowadza dalszą czystkę.
Zlikwidował on nawet członków socja­
listycznego odłamu sanacyjnego t. zw .

B. B. S.: ławnika Szczypiorskiego, do­
tychczas bardzo ustosunkowanego i

Szpotańskiego, wiceprezydenta miasta.
Tak więc walki personalne w łonie

BBWR mnożą się w niebywały sposób.
Atakowani stale konserwatyści od­

grażają się, że wystąpią z kontrakcją.
Obecnie zbierają oni materjały, aby
skompromitować niektórych prowody­
rów t. zw. lewicy sanacyjnej, która nie­
ustannie atakuje ich. Narazie mają oni.
odczekać załatwienia sprąwy hr. Po­
tockiego. (r)

Tem bardziej podkreślić należy niepoważ­
ne stanowisko niektórych pism, które te

pokątme wiadomości wzięty na serjo i ka r­
m ią niemi swoich, czytelników , odbierając
wiarę w zwycięstwo Polaków. A my prze­
cież zwyciężyć musimy!

Przeciętna szybkość w pierwszej
pełowie lotu okrężnego.

Jeśli chodzi o ocenę konkretnych szans,
to poza wynikami z prób technicznych zor­
ientować w nich mogą dotychczasowe dane
z lotu okrężnego. Powtai-zamy jednak, że

są to cyfry orjentacyjne, a nie obowiązują­
ce i decydujące.

Poniżej podajemy szybkość przeciętną u-

zyskaną przez poszczególnych zawodników :

kim.Zgodz.
1) Wlodarkiewicz — 22t - 199

2) Płonczyński — 219 - 201

3) Gedgcwd N .
— 214 - 206

4) Ambruz - 212 - 208
5) Dudziński — 203 — 217

6) Hirth .
- 202 - 217

7) PaSewald — 202 - 218

8) Francke - 198- 222 ,

9) Junck — 198 — 222

11) Bajan - 193 - 227

12) Anderle - 193 - .227

13) TcSsorć — 190—230

14) Balcer - 186 - 231

15) Skrzypiński — 186—234

16) Buczyński — 185 — 235

17) Bayer — 181—236

18)' Sanzin —1182 — 238

19) Osterpankp — 180—240

20) Hubrich - 172 — 248

21) Macpherson — 170—250
Wskutek braku wiadomości nie udało

Się dotychczas obliczyć danych, dotyczą­
cych Franęoiś i Żacka.

Uzyskanie szybkości, wskazanych w d ru­
giej kolumnie, przy sprzyjających warun­
kach atmosferycznych nie powinno nastrę­
czać poważnych trudności dla dwunastu
pierwszych zawodników, a także dla Ostfer-

karnpa. lecącego na ,,Messerschmidtlcie. O -

czywiście poza pogodą m a jeszcze, może

najwięcej do powiedzenia, silnik.

Cńefera w Rumunii!

Rząd rumuński zaprzecza,

Bukareszt, 12. 9. (PAT) Agencja Ra-
dor donosi: Ministerstwo zdrowia pu­
blicznego zaprzecza urzędowo pogło­
skom o epidemji cholery w obozie woj­
skowym w Mamaia pod Constanzą. A -

naliza bąkterjólogiczna wykazała, iż
zaszedł wypadek masowego zatrucia.
Ministerstwo obrony narodowej zawia­
damia,, że ani bakteriologiczne anj kli­
niczne badania nie wykryły zarazków

cholery w obozie wojskowym w Ma­
maia. Od trzech dni nic zanotowano no­
wego wypadku cholery. Chorzy powra­
cają do zdrowia.

Ostrożność nie zawadzi.

Warszawa, 12. 9. (PAT) W związku z

wiadomością o pojawieniu się w Ru
m unji wypadków cholery i czerwonki
Ministerstwo Opieki Społecznej wydało
szereg zarządzeń, mających na celu za­
pobieganie przedostania się epidemji na

teren Polski. W szczególności wydano
szereg zarządzeń na punktach granicz­
nycli polsko-rumuńskich.

Hitler w Berlinie.
Berlin, 12. 9. (PAT). Kancl-erz H itle r

powrócił dziś samolotem do Berlina w

towarzystwie min. Goebbelsa oraz k ilk a

I osobistości ze swej świty.

Katastrofa motocyklowa w Chełmnie.
Korespondent nasz z 6 września do­

nosi:

Wczoraj około godz. 17 zdarzyła się
w okolicy starostwa mrożąca krew w

żyłach katastrofa motocyklowa. Kiero­
w nik Zakładów Ceramicznych p. St.
Michalski chcąc prawidłowo z lewej
strony minąć wóz młynów przechow-
skich, zaczepił całą siłą o przednie kolo
wozu przyczepką motocyklową. Siła zde­
rzenia była tak wielka, że M. wyleciał
jak z procy i legł o Gmtr. dalej na bru­
ku, kalecząc się strasznie. Jak stwierdził

lekarz dr. Wasilewski, uległ on złama­
niu podstawy czaszki, przyczem zacho­
dzi jeszcze obawa komplikacji, gdyż p.
M. już w czasie wojny otrzymał nie­
bezpieczny strzał w głowę. W stanie b.

ciężkim odtransportowano M. do szpi­
tala miejskiego. Winę spowodowania
katastrofy ponosi tu woźnica, który na

sygnał motocykla zareagował fałszy­
wie zjeżdżając miast w prawo, w lewo, a

że motocyklista przepisowo również w

lewo zjechał, katastrofa stała się nie­
unikniona.
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Współpraca francusko-angielska.
(Od własnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego").

Paryż, w wrześniu.

Kiedy w okresie silnej anglofobji w la­
tach 1895—1900 zarzucano Jerzemu Cle­
menceau politykę zanadto przyjaźnie na­
strojoną względem Londynu, przyszły oj­
ciec zwycięstwa odpowiedział:

— Żadne kalumnje ani żadne krytyki
nie odwiodą mnie z drogi, o której jestem
przekonany, iż jest dobra. Współpraca
dwóch zachodnich mocarstw, ścisłe porozu­
mienie Anglji i Francji stanowi jedyną,
pewną gwarancję pokoju. Nasze spory z

Anglją skończyły się stratą kolonjalnego
imperium Francji w 18. wieku. Nasz s0-
juSz zabezpieczy kulturę europejską, której
najpiękniejsze karty są historją dwóch
w ielkich narodów.

Było to proroctwo — jedno z niewielu,
spełniające się co do joty. Był to zara­
zem pierwszy polityczny testament Starego
Tygrysa, kiedy w 1919 r. usuwał się z ży­
cia politycznego. Wypełniają go teraz Bar­
thou i Petain — ludzie, którzy z pomiędzy
współczesnych polityków stali najbliżej
ideologji wielkiego przewodnika narodu.
Porozumienie, odnoszące się nietylko do

kwesty( zachowania wytycznej linji na te­
renie międzynarodowym, ale obejmujące
również i dziedzinę spraw wojskowych, sta­
ło się faktem dokonanym; bez jakiejkol­
wiek reklamy, bez zawierania specjalnych
układów i paktów, weszły oba państwa w

obręb najściślejszego przymierza. Stwier­
dził to Stanley Baldwin, mówiąc dnia 30

lipca 1934 roku w Izbie Gmin:
,,Skoro mówimy dzisiaj o obronie Anglji

- to nie mamy na myśli kredowych skal
Dowru, ale Ren. Tam znajduje się obecnie
granica naszego państwa11.

Angielscy ministrowie odważają na ap­
tekarskiej szali słowa, które wypowiadają
imieniem rządu. ,,Ministrowi króla — mó­
w ił Chamberlain — nie wolno zapominać,
że reprezentuje nie siebie, nie swoją par-
iję — ale zawsze i wszędzie każde jego zda­
ni musi mieć powagę Anglji. Oświadcze­
nie angielskiego męża stanu — jest tak są.
mo doniosłe, jak podpis A nglji11.

Deklaracja Baldwina była więc oparta
na pozytywnych faktach współpracy z

Francją, współpracy nietylko z Quai d'Or-

say — ale i z francuskim sztabem general­
nym- Szczegóły tego porozumienia zaczy­
n ają powoli przenikać do opinji publicznej.
Niezmiernie ciekawe, wprost rewelacyjne
szczegóły dotyczące się tej nowej a jeszcze
ściślejszej ,,entente cordiale11 przynosi pa­
ryska Correspondence Diplomatiąne Inter­
nationale w numerze z 1 września br.

Chodzi o francusko-angielskie porozu­
mienie lotnicze. Współpraca w tym kie­
runku zaczęła się jeszcze w 1927 roku. By­
ły to luźne projekty, których realizację
przeprowadza się dopiero teraz, po podróży
londyńskiej Barthou i po wizycie angiel­
skiej szefa sztabu generalnego W eygandA.

Plan organizacji wspólnej
floty powietrznej.

Jak wiadomo, parlam ent angielski przy­
jął w dniu 31 lipca br. program organizacji
brytyjskiej floty powietrznej. Motywy,

któremi kierował się rząd, przekładając
odnośny projekt, ujął Stanley Baldwin w

trzech punktach:
1) Przejściowe osłabienie Ligi Narodów,
2) Zbrojenia na kontynencie europej­

skim,
3) Polityka, prowadzona od roku przez

Niemcy,
Komitet obrony państwa poparł ze swej

strony przedłożenia rządowe, otrzymawszy
ze strony naczelnego dowództwa arm ji bry­
tyjskiej ważne inform acje, dotyczcące nie­
bezpieczeństwa ataku na Anglję i niem ożli­
wości obrony stolicy. P rojekt reorganiza­
cji sił lotniczych królestwa przyjęto ogrom­
ną większością głosów.

Otóż Correspondence Diplom atiquo Tn-
ternationale zwraca uwagę na fakt, że cały
ten plan rozbudowy floty powietrznej mo­
że mieć praktyczne znaczenie jedynie i w y­
łącznie przy najściślejszem współdziałaniu
z Francją. Wykazują to niezbicie cyfry.

Przy dzisiejszym stanie techniki i wo­
bec silnej rozbudowy lotnictwa światowego
liczba poszczególnych jednostek floty lotni­
czej Nowego państwa musi wynosić 5000
samolotów. Jest to najmniejsza cyfra, któ­
ra może być brana pod uwagę, jeżeli cho­

dzi o opanowanie przestworzy zarówno pod
względem ofensywnym jak i defensywnym.
Przyjęto ją, jako podstawę pięcioletniego
planu lotniczego w Stanach Zjednoczonych.
W 1937 roku amerykańska flota powietrzna
będzie wynosiła 4.728 aparatów. (Lotnictwo
lądowe według raportu Newtona Bakera

2.328, lotnictwo morskie według deklaracji
Swansona 2.400). Tak samo plan sowiecki
przedłożony w 1933 roku określa ogólną
liczbę samolotów SSR na 5008. Flota po­
w ietrzna japońska wynosi obecnie 2.100 a-

paratów; liczba ta, nic obejmująca zresztą
iotnictwa handlowego, zostanie podwojona
w ciągu czterech lat, a może i szybciej. Co

się tyczy lotnictwa niemieckiego - to nie

mamy tu żadnych danych statystycznych.
Jednakowoż miarodajne kola angielskie nie

żywią pod tym względem żądny cl) iluzyj.
Sir John Simon, pierwszy sekretarz Foreign
Office złożył bardzo charakterystyczne c-

świadczenie w Izbie Gmin:
- Rozwój lotnictwa niemieckiego — mó­

wiłdnia30.VII.br. — jest bardzo wybitny;
wielkość sum przeznaczona na lotnictwo
cywilne jest wprost uderzająca. Zaznaczyć
należy, że aparaty te mogą służyć podwój­
nym celom... Rząd brytyjski nie może w y­

jawić wszystkich danych, które ma do Swej
dyspozycji^.

Nie ulega wątpliwości, że i Niemcy u-

czynią wszystko, aby zbliżyć się do normy,
zapewniającej Trzeciej Rzeszy tak^ usta­
wicznie wysuwane równouprawnienie po­
wietrzne.

Dwie floty.
Jak wygląda natomiast program flotowy

angielski, przewidywany na rok 1938? Otóż
Wielka Brytanja posiadać będzie: 1,300 a-

paratów pierwszej lin ji i 700 aeroplanów
rezerwowych. Razem 2080. Liczbę tę u w a ­
żają projektodawcy za zupełnie wystarcza­
jącą, jeżeli się uwzględni ,,wszystkie inne
okoliczności" . Jakie okoliczności? Corres­
pondence Diplomatiąue Internationale od­
powiada: liczbę aparatów francuskich. Wy­
nosi ona: 1.700 aparatów linjowych i 1.390
aeroplanów rezerwowych. Razem: 3000.
Oióż ogólna liczba aparatów angielskich:
2000 i aparatów francuskich: 3000 — daje
w w yniku podstawową liczbę aparatów lot­
niczych, niezbędnych do ,,opanowania prze­
stworzy pod względem obronnym11.

Układ ten, stwierdzony zresztą najle­
piej przez powyższe cyfry, potwierdzają glo­
sy prasy. I tak półoficjalny ,,Temps" pi­
sze:

,,Istnieje ścisłe porozumienie dwóch rzą­
dów w sprawach dotyczących umocnienia
pokoju. Nie jest to żaden tajny układ.
Współpraca rozwija się w pełnym blasku
dnia11.

Jeszcze dokładniej określa istniejący
stan rzeczy ,,Financial News11, który zazna­
cza, że pakt (pomiędzy Anglją a Francją)
pozwoli na przeprowadzenie poważnych o-

szczędności w budżecie wojskowym . Jest to

zrozumiałe, jeżeli się weźmie pod uwagę,
że zarówno Anglja, jak i Francja, dzięki
ścisłej współpracy na polu organizacji lot-
nicfwa wojskowego, nie potrzebują docią­
gać stanu swej floty powietrznej do sumy
5090 aparatów, zadowalając się trzema i
dwoma tysiącami aeroplanów.

Współpraca obu państw, obejmująca i
porozumienie wojskowe — rzuca bardzo
ciekawe światło na rozwój politycznych
koncepcyj Zachodu; jest to pod każdym
względem objaw zewszechmiar korzystny.

Dr. Tad. Kielpiński,

Rgichswehra w służbie Hitlera.
Norymberga (PAT). Na zakończenie kon­

gresu nar.-socjalistycznego odbyły się dziś
na olbrzymich ,,Błoniach Zeppelina" ćwicze­
nia Reichswehry, w których wystąpiły w

pełnem uzbrojenia oddziały reprezentujące
wszystkie gatunki broni niemieckiej. Ćwi­
czenia te m iały charakter regularnej bitwy
przy współudziale miotaczy min i karabi­
nów maszynowych. Ćwiczenia te były po­
wtórzone dwukrotnie, rano przed ministrem

Blombergiem, po południu w obecności
kanclerza Hitlera i ministrów. Wśród 250
tysięcy widzów przeważali członkowie SA
i SS. Ćwiczenia zakończyły się defiladą for-
macyj Reichswehry przed kanclerzem H it­
lerem. Na czele oddziału sztandarowego nie­
siono 3 sztandary bawarskiego pułku Lista,
w którym Hitler siużyi jako ochotnik w

wojnie światowej.

Heawimea Modo.
Bero. (PAT) W Rygi Kulm, znajdującej

się na pograniczu kantonu Szwie i Lucerna

stoczyła się law ina błota, która zatarasowa-.
ła linję kolejową wskutek czego pociąg
miejscowy wykoleił się. Kilku pasażerów
odniosło obrażenia.

Telegraficzna fotografia płonącego okrętu.

Donosiliśmy onegdaj o spaleniu się okrętu ,,Morro Castle11, w który niedaleko od No­
wego Jorku uderzył piorun, a ponieważ parowiec wiózł ładunek benzyny, która się
zajęła, więc ratunek 560 pasażerów był tak utrudniony, że zaledwie^ połowę z nich
udało się ocalić, mimo, że z portu nowojorskiego w'ypłynął natychmiast szereg stat­
ków na ratunek. Powyżei podajemy zdjęcie płonącego okrętu na podstawie przysła­

nej do Europy telegraficznej, a raczej telewizyjnej fotografii.______________

Olga Wolbryk- (117

(POW IEŚĆ)*

(Ciąg dalszy).
Tak, tyle tylko powiedział. Czuła

jednak, że te ,,wielkie możliwości*1 od­
nosiły się nietylko do Fiodora i Juanni-

ty... Na wspomnienie spojrzenia, jakie
towarzyszyło tym jego słowom, Ira czu­
ła, że serce w niej zamiera z bólu i bło­
gości.

W parę dni później zjawił się Fiodor
s- spokojny, zrównoważony.

— Nie zdołacie sobie wyobrazić, czem

dla mnie była matka... nie potraficie
pojąć, ile wycierpiałem, gdy jak cień
znikła z mojego życia, a tem mniej, co

się we mnie działo, gdy przez wszystkie
te lata musiałem nosić w sobie jej obraz

splugawiony... Aż nareszcie... naresz­
cie...

Przez długie godziny opowiadał, co

usłyszał o matce z ust Szurina, a czego
jeszcze dokładniej dowiedział się z za­
pisków Szurina złożonych w sejfie ban­
ku londyńskiego.

Słowa Fiodora stwarzały obraz matki
tak podniosły, że Juannita po raz pierw­
szy uczuła się całkiem małą i teraz do­
piero zrozumiała słowa brata: Najpięk­
niejszym przywilejem człowieka, to być
silnym świadomie...! I zrozumiała, że

dotąd była tylko samowolną i despo­
tyczną, ale nie silną... Teraz postara
się być silną... stać się godną łudzi,
którzy ją otaczają - o tyle wyższych
od niej...

Oparła śliczną główkę o szlachetnym
rysunku kamei na ramieniu Fiodora, a

z pod długich rzęs wypłynęły duże cięż­
kie łzy...

- A twój ojciec, Fiodorze... Czy o nim

nic nie słyszałeś? spytał de Guanta.

Fiodor wpatrywał się w niego w mil­
czeniu, następnie potrząsnął głową.

- To takie dziwne, Carlo... ale od te­
go dnia, kiedy po raz pierwszy byłem
u ciebie, obraz ojca coraz bardziej za­
cierał się w mojej pamięci. A kiedy od
Szurina dowiedziałem się o jego śmierci,
odczułem to tylko jako potwierdzenie
czegaś, o czem wiedziałem oddawna...
Ira wie, odkąd... Ale gdy cię znowu

ujrzałem, Carlo, doznałem wrażenia, ja-
kobyś nie ty... lecz mój ojciec ^objął
mnie ramionami. To takie dziwne...

wprost nadnaturalne...
- Tak... dziwne... Podobnie jak u-

czucie, które mnie pociągało do ciebie,
określane przez ludzi banalnem słowem:

sympatja...
Było to w ostatni wieczór pobytu w

Tessynie.
A teraz była jesień, a dni dłużyły się

dla Iry w nieskończoność — ziejącą
pustką wewnętrzną, ustawicznym lę­
kiem o ojca, wzmagającym się z dnia
na dzień niepokojem, co ją jeszcze cze­
kać może ze strony męża.

Jednego popołudnia usłyszała gwi­
zdnięcie... K rótkie gwizdnięcie, ścina­
jące jej krew w żyłach. Wychyliła się z

okna i ujrzała smukłą, teraz przygar­
bioną sylwetkę męża. Narzuciła płaszcz
i wybiegła do parku.

Tu go spotkała, wspartego plecyma o

parkan, z pochylonemi barkami, papie­
rosem w ustach. Miękka koszula była
zmięta, kra w at związany niedbale...

— Przyszłaś nareszcie?...
Nie podał jej jednak ręki. Tylko przy­

glądał się jej bacznie.
— Ty też nie wyglądasz świetnie...
Czekał może. by coś powiedziała. Ale

ona nie powiedziała nic. Tylko bladła
i czerwieniała naprzemian, bojąc sję, że
z jej twarzy wyczytał, co czuje, na wi­
dok jego obrzękłej twarzy, szklanego
spojrzenia i zaniedbania przejawiają­
cego się w całym jego wyglądzie.

— Boisz się, by cię nie zobaczyli z

okien... nieprawdaż? jfożemy pójść
dalej... na przechadzkę... jak prawdzi­
we małżeństwo... Czemużby nie...? Chwi­
lami sobie człowiek przecież uświada­
mia, że jest żonaty. Czy zechcesz przy­
jąć moje ramię?

Przyjęła je, gdyż nie mogła się zdo­
być na powiedzenie ,,nie*'. Uszli zaled­
wie jakie sto kroków, gdy uczuł znuże­
nie i zaczął się rozglądać za ławką.

— Iro, moglibyśmy też usiąść... jeśli
ci nie jest zimno...

Wzruszyło ją, że się o to troszczył,
jakkolwiek był wyjątkowo łagodny wie­
czór jesienny, ostatnie pozdrowienie
lata ...

— Mnie zawsze zimno... Musiałem się
gdzieś przeziębić. Przysuń się trochę
do mnie, połóż koniuszek swego pła­
szcza na moje kolana... Zawsze te kola­
na... T ak ziębną i dygocą...

Poprzez płaszcz czuła ciepło, prom ie­
niujące z jego ciała. Pod wpływem fi­
zycznego wstrętu zerwała z ramion

płaszcz i osunęła go na jego kolana.
— Miłosierna samarytanka!
W głosie jego brzm iało szyderstwo.
— Powinien byś się poradzić lekarza

— wyrzekła z trudem, nie patrząc nań.
Zaśmiał się bezgłośnie.
— Wierzysz w ten hokus-pokus? Ja

nie. Czego człowiekowi potrzeba, tego
nie może sobie kazać przynieść z apte­
ki...

Wrył obcasy w żwir.

— Odkryłem teraz m iły hotel... sym­
patyczny... gospodyni nie wścibska.

Gotuje też przyzwoicie. Coby to było,
Iro, gdybyśmy tak dziś wieczór tam...
Czemu się lękasz? Czyż nie jesteś mo­
ją żoną? Nie potrzebujesz przecież
zwierzać się przed nikim , że jeden wie­
czór spędzisz ze swym mężem... Jeden
wieczór... jeden jedyny wieczór... Czy
liczyłaś dni, spędzone w Tessynie?

Podjęła płaszcz, ja k posąg nierucho­
my stała przy ławie.

— Koka, proszę cię...
Miała uczucie, że musi uciec od nie­

go. Zamiast tego powtarzała tylko raz

po raz:
— Koka, proszę cię...

^Ciąg dalszy nastąpi).
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Z GDYNI i WYBRZEŻA.
REPERTUAR KIN!

,(CZARODZIEJKA" . Film dla miljonów pt.
'

, , Nędznicy" według nieśmiertelnego arcydzieła
W iktora Hugo. Bogaty nadprogram.

,,B AJKA" ,,Kobieta i bestja". Bogaty nad­
program.

POGOTOWIA!

Miejskie Zakłady Elektryczne tel. 29-67.

Lekarz dyżurny — teL 12-40.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonją, Demptowo,
Cisowo. Dębogórze, Rewa. Mosty, M echelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piwoszyno i Suchy Dwór.
dr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obłuże. K o l

Oksywiel Stewa i Nowe Obłuże — dr. Rogala;
dla Oksywia — dr- Tomaszunas; dla Ruraiji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina. Łężycy i Kazim ierza -

PRZYJAZD DYREKTORA DEPARTAMENTU
MORSKIEGO.

Przyjechał do Gdyni i Gdańska w sprawach
służbowych u-u-ektor Departamentu Morskiego
Możdżeński. Dy r. Możdżeński przeprowadził
inspekcję porty oraz wziął udział w zebraniu

Rady Portu.

NOWY POLSKI OKRĘT WOJENNY.

W porcie wojennym w szczupłem gronie
oficer-ów mary narki wojennej odbyła się skrom­
na. lecz podniosła uroczystość spuszczenia na

wodę trawlera, który został na zwany ,,Jaskół-
ką" . . Jest to pierwsza jednostka morska zbudo­
wana w Polsce Całkowicie z materiałów krajo­
wych, Spuszczony tra w le r lest pod każdym
względem wyraze m techniki nowoczesnej.

ZEBRANIE RADY PORTU.

Dn. f l bm, odbyło się zebranie Tymez. Rady
Portu pod przewodnictwem dyr. Urzędu M or­
skiego, inż , St. Lęgowskiego. Na zebraniu tem

powzięto uchwały: 1) co do powiększenia tere­
nu wolnei strefy, 2) w sprawie budowy nowych
magazynów i dźwigów, - ro zpatrywa no sprawę
opłat portowych, sprawy robotnicze oraz szereg
spraw bieżących.

ODSZCZURZANIE OKRĘTÓW,
Departament zdrowia Ministerstwa Opieki

Społ. uruchomił w porcie gdyńskim w myśl
paryskiej międzynarodowej konwe ncji sanitar­
nej deratyzację (odszczurzenie) okrętów oraz

zawiadomił Międzynarodowe Biuro Higjeny, że
od powyższej daty port polski jest zupełnie
przygotowany do wykonania deratyzacji okrę­
tów zapomoca gazowania i wyda pisemne świa­
dectwo certyfikat o wykonaniu deratyzacji lub
też o jej zbędności.

FOTOGRAF O DŁUGICH PALCACH.

Mim o ścisłego nadzoru policyjnego 1 ogra­
niczenia wydawania zęzwoleń na fotografowa­
nie po ulicach, uwijają się w pobliżu plaży róż­
ni przyblędzi z aparatami, udający fotografów.
Jednego takiego niby fotografa, udało się przy­
chwycić, a to o bardzo nobliwem nazwisku

Zygmunta Konarskiego, zamieszkałego w W a r ­
szawie przy niemniej nobliwej ul. Książęcej,
który zamiast mało lukratywnego zawodu fo­
tografa, uprawiał systematyczną kradzież arty ­
kułów galanteryjnych z położonego przy zakła ­
dach kąpielowych kiosku ,,Ruchu" . Poza tem

pociągnął on też kąpiącym się w morzu dwom

krakówianinom, a to niej. Górakowi 50 zł go­
tówką i Janowi Malandzie jedną parę pólbuci-
ków. Zręcznego fotografa oddano do dyspo­
zycji sądu.

KRADZIEŻE ROWERÓW NIE USTAJĄ.
Mimo kilkakrotnych ostrzeżeń policyjnych,

aby nie zostawiano na ulicy niezamkniętych ro­
we rów, goniec Komisariatu Rządu Józef Szy-
nalski b ył na tyle lekkomyślny, że pozostawił
przed Ubezpieczalnią Społeczną przy Skwerze

Kościuszki tylko na kilka minut rower nte-
zamknięty. To też spotkała go zasłużona kara.
za jego lekkomyślność, gdyż kiedy wyszedł z

ubezpieczalni, już ro w e ru . nie zastał. Policja
wdrożyła, dochodzenia.

Lekkomyślniesprowokowanystrajk
robortnfilrów portowgch.

Dla usprawnienia robót portowych i w y ­
tworzenia sztabu wykwalifikowanych robotni­
ków portowych, Rząd zgodził się na wprowa­
dzenie t. zw. rejestracji robotników portowych,
którzy otrzymali specjalne legitymacje upraw­
niające 'ich do wykonywania prac przeładunków
portowych.

Również z inicjatywy i na żądanie ekspedy­
torów portowych zorganizowano dla robotni­
ków portowych osobne pośrednictwo ~pracy,
które pomieszczono w specjalnie na ten cel na

tere nie portu zbudowanym gmachu, służącym
równocześnie za schronisko 'dla chwilowo nie-
zatrudnionych robotników ,

Zdawałoby się, że te w każdej mierze u-

względniające życzenia i interesy firm porto­
wych poezynania rządu, zapewnią portow'i na­
szemu spokojną i należycie zorganizowaną
pracę,

, Niestety, spokój fen nie trwał długo, gdyż
ekspedytorzy wystąpili znów z nowemi żądania­
mi, zwęzającemi dotychczasowe prawa robot-
nlków.

Po rejestrach' robotników zabezpieczającej
im tylko wykwalifikowanych robotników, wpro­
wadzili oni samowolnie rodzaj selekcji robotni­
ków, wytwarzając nową kategorię t. zw. robot­
n ików stałych, obejmująca najwyżej oołowę
Iloscr zarejestrowanych robotników , skazując
re sztę robotników na pracę dorywczą, nie da­
jącej robotnikowi ani minimum egzystencji, a

równocześnie pozbawiającej ich prawa do za­
siłków.

Robotnik nie zaliczony do kategorii stałych
robotników , posiadając legitymację robotnika

portow-ego nie może się ubiegać o inną pracę,
gdyz s.raciłby on tą legitymacię, którą późni'ej
me iatw o jest ponownie uzyskać, a z drugiej
strony ogólne biuro pośrednictwa pracy uwzględ­
niać będzie w pierwszym rzędzie robotników

kolejno zarejestrowanych, odsylaj-ę robotnika

portowego do jeg'o Pośrednictwa Pracy.
W ten sposób ekspedytorzy wytwarzaia no-

;wą kategorie robotników, którzy jakkolwiek
są bezrobotni ^ albowiem praca kilku, lub

kilkunastogodzinną tygodniowo nie może być
uważana pracę dostateczna dla zapewnień%
chocby najskrom niejszego bytu, p rzecież nie
będą uważani za bezroBófnyeh,

. Zrozumiałem jest, że wytworzenie takiej
nieokreślonej kategorii robotników, musiało

wywołać wśród robotników rozgoryczenie, któ­
re trwało już od przeszło dwóch tygodni.

Zaraz po wprowadzeniu przez ekspedytorów
tej selekcji na robotników stałych i dorywczych
robotnicy portowi stanowczo zaprotestowali
przeciwko tej inowacji i zagrozili strajkiem,
w razie wprowadzenia w życie tej inowacji.

W nadesła.nej dnia. 10. bm. dp portowego
Biura Pośrednictwa Pracy w Gdy ni i nstrukcji
z datą 6 września lar, podpisanej przez naczel-

n;ka Wydziału Opieki Społecznej p, M , Bjesie-
kierskiego, rząd ząjął takie stanowisko:
'l . Do pracy .w porcie kierowani mogą być je­

dynie robotnicy zakwalifikowani przez ko­
misję kwalifikacyjną przy Urzędzie Morski:

posiadający ważną legitymację, wydaną przez
Biuro Pośrednictwa Pracy. W wyjątkowych
wypadkach, ża każdorazowem zezwoleniem

Urzędu Morskiego, do pracy mogą być kie­
rowa ni robotnicy z poza portu.

2. W celu usprawnienia pracy w porcie, oraz

zapewnienia firmom p rzeładunkowy m odpo­
w iedniego doboru sił pracowniczych, firmy
przeładunkowe złożą w Biurze Pośrednictwa

Pracy listy robotników portowych. (A więc
t. zw. listy robotników stałych, czyli selek­
cyjnych. - Przyp. Red.) .

3. Imienne listy dla robotników, których łirma

będzie mogła zatrudniać bezpośrednio, po­
wiadamiając o tem biuro w ciągu trzech

godzin od chwili zatrudnienia robotnika. (A
w ięc z pominięciem Biura Pośrednictwa Pra­
cy, Poeóż więę tworzono kosztowne biuro

pracy? m P rzyp, Red-) .

4. Imienne listy robotn. których firma, będzie
m ogła zatrudniać wedle swego wyboru w za­
leżności od potrzeb, jednakże wyłącznie za

pośrednictwem biura .

5. Robotnicy nie figurujący na żadnej ze

wspomnianych list, będą kierowani do pra­
cy w trybie art, 10 rozporządzenia Ministra.

Opieki Społecznej z dnia 29 marca br.
W tym trybie kiero-wani będą robotnicy fi­

gurujący na liście a) lub b) o ile pracodawcy
zgłaszający listy podanych w nich robotników
nie zatrudnią. Biura kierują robotników do

pracy w-edle ic.h grup zawodowych, jednakże
robotnicy nie mogą odmówić przyjęcia do pra ­
cy w innej grupie zawodowej,

Po wywieszeniu tego zarządzenia Ministra

Pracy i Opieki Społecznej w poczekalni biura
Pośrednictwa Pracy o godz, 15,20 dnia 18 bm.

robotnicy przeładunkowi ogłosili strajk, porzu­
cając pracę na tere nie całego portu.

Zaznaczyć należy, że do strajku przystąpili
wszyscy robotnicy, bez różnicy przynależności
do organizacji.

Jednocześnie wezwano robotników stałych,
by opuścili swe miejsca i przeszli do Biura Po­
średnictwa Pracy, jako jedynie kompetentnej
instytucji do rozdziału pracy między wszystkich.

OROSZKI

STOSUJE SIEOOZY UPORCZYWYCH
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robotników, a nie według kaprysów ekspedytor
rów, dążących do zatrudniania tylko swych wyr
branych robotników .

Z 6daraska.
W Nowym Porcie pociąjj przetokowy nar

jechał na bosmana polskiej marynarki wor

jennej Jerzego Dudka. Koła obcięły piu obie
nogi i zmiażdżyły lewą rękę. Pi-zecl prze­
wiezieniem do szpital^. Dudek zmarł,

Roipaciliwa walki
1568 robotników częstochowskich

Dziewiąty dzień trwa walka 1500 robotr
ników tow.'akc- Przemysłu Włókienniczego
w Częstochowie. Robotnicy nio op'iisfccząjąj'
murów fabryki mimo głodu i szykan. Nie.
.ma dnia, aby pogotowie nie zabrało kilk a

osób, padających z głodu i wycieńczenia.
Przed min-ami fary ki gromadzą się cor

dziennie tłum y robotników i rod'ziny straj­
kujących. Spokój jednak nie został nigdzie
zakłócony.

*

Dyrektor fabryki de Hagen, chcąc złamać
strajk, opuścił Częstochowę, oświadczając,
'że dopóki strajkujący nie wyjdą z murów,
fabryki, wógóle nie przystąpi do rokowań.

Inspektor pracy' 'usiłował skłonić robot­
ników do ustępstw i do opuszczenia fabryi
ki, ale bezskutecznie.

Tafemnlca wlslcwiilśanowych nwlatyC
w Państw. Wytwórni Aparatów Teł. i Tełcgr,

Warszawa, (Teł, wł.) Władze sądow-e u -

kończyły śledztwo w sprawie milionowych'
nadużyć w Państw. Wytwórni Aparatów
Telef. i Telegi%

Śledztwo w tej sprawie, prowadzone
przez sędziego Przewłockiego trwało cztery,
lata. Jest to bowiem sprawa bardzo, skom­
plikowana, w której postarano Się w czasie

przestępstwa o zatarcie wielu śladów i zni­
szczenie dowodów. W stan oskarżenia zo­
stali postawieni: nac'zelny dyrektor Łopu­
szański oraz dyrektorzy: Sławiński, Jędrze­
jewski i Długokęeki oraz dostawcy: W ajs-
brot i Wachniewski,

W toku śledztwa tej wielkiej sprawy
zbadano około 1000 świadków, zaś aktą za­
w ierają kilkadziesiąt tomów. A kt oskarże­
nia zostanie sporządzony najwcześniej za

pól roku. (r)
'

lić'

Tragedia rolnika.
Podcias młócenia wStrącil sią w transmisji

Mogilno, W pobliskiem Wiacanowie w za­
grodzie rolnika Antoniego Sobierajskiego zda­
rzy( się w ub. sobotę tragiczny wypadek,

W stodole młócono zboże. P rzy pracy tej
zajęty był również właściciel gospodarstwa A n­
toni Sobierajski, liczący lat 62, kładąc zboże
w tryby młockarni W pewnej chwili przez
nieostrożność pochwycony został prze z żelazny
wał transmisyjny, łączący młockarnię z mane-

żem i to ta k nieszczęśliwie, że rzucony został
kilkakrotnie o ziemię, a następnie wkręcił się
w tryby transmisyjne, które wyrwały ciało pa-

sam', otwierając jamę brzuszną aż do jelit ora* -

kalecząc strasznie oba uda do kości,
Zawezwany z Mogilna lekarz dr. Gracz, w i­

dząc beznadziejny stan nieszczęśliwego, obwią­
zał rany oraz zastosował zastrzyk na uśmie­
rze nie bólów. Po dwóch godzinach strasznych
męczarni , Sobierajski wyzionął ducha.

Powyższy wypadek winien być przestrogą
dła tych rolników, którzy lekceważą sobie

przepisy policyjne i nie zakładają ochron, o-

bowiązująeyćh na-k rywanie urządzeń transmi­
syjnych przy młockarniach.

LSst it GtĘtamslka'.

Czyny kłamią słowom.
W ty'm samym stosunku, jak nadchodzą w ia ­

domości o rzekotnem zacieśnianiu się wę złów

gospodarczych między Polską a Gdańskiem ,

m nożą się też wieści o nieustannych brutalnych
wybrykach członków militarnie zorganizowa­
nych fotmaeyj narodowo-socjalistycznyęh prze­
ciw ko ludności polskiej.

Ponieważ nie są to wypadki sporadyczne
i trudno nam u wierzyć, aby nie dochodziły one

do wiadomości, sfer oficjalnych, co gorsze, na­
w et same sfery oficjalne, mianowicie urzędy
gdańskie dopuszczają się prowokacyjnego l e k ­
ceważenia postanow'ień, zawartych w polsko-
gdańskich umowach, przeto mimowoli nasuwa­
ją się wnioski, że władze gdańskie mają twarz

Janusową, N a zew nątrz manifestują swoją u-

kładność i chęć do zgodnej współpracy gospo­
darczej, podpisują umowy gospodarcze, dające
im poważne korzyści materjalne. wzamian za

drobne ustępstwa dla ludności polskiej na polu
kulturalnem i oświatowem; na wewnątrz zaś

okazuje się twarz zaborczego nieprzejednanego
potomka zakonu krzyżackiego, dążącego do
zgnębienia polskości źa ws zelką cenę, choćby
z pogwałceniem przyj'ętych zobowiązań mię­
dzynarodowych.

Że nie dzieje się to bez wiedzy i aprobaty
władz gdańskich, świadczy o tem bezkarność
nawet tych wybryków członków formacyj na-

rodowo-socjalistycznych, które dochodzą do
wiadomości oficjalnych sfer władz gdańskich,
a to policii i sądów, które w ybryki te traktują
z niezwykłą pobłażliwością i łagodnością, stwa­
rzając przez to u awanturników narodowo-

socjaliśtycznych uczucie pewności i bezkarno­
ści za ich wybryki.

Z drugie? zaś strony Polakom, tak obywa­
telom gdańskim jak i polskim trudno jest na­
brać zaufania i wiary w obiektywność władz

gdańskich, skoro prawie w każdym wypadku
karę ponoszą nie sprawcy wybryków, lecz ich

ofiary.
Pouczają nas o tem jaskrawo kilka wypad­

ków z dni ostatnich.
W myśl polsko-gdańskiej umowy , obywate­

lom polskim i gdańskim narodowości polskiej
wolno wnosić wszelkie pisma i podania do
władz gdańskich w języku ojczystym. Insty­
tucje, organizację i korporacje polskie ora z 'o­
soby prywatne, zwracające się do senatu oraz

innych urzędów Wolnego Miasta, podają pol­
skie nazwy miejscowości, które są w powsze-
chnem użyciu wśród ludności polskiej, stano­
wiącej zazwyczaj' -większość w tych miejscowo­
ściach.

Od wieków używana jest nazwa W . Trąbki,
Piekło, Jelitkowo, Brzeźno, Wrzeszcz i t. p., a

nie Pierkel, Gr. Trampken,. Glettkau, Brósen
i Langfuhr.

Przytoczenie w jakiemkolwiek piśmie lub po­
daniu do władz gdańskich jednej z nazw pol­
skich tychże miejscowości jest dostatecznym
powodem , ażeby na pisma te dać odpowiedź
odmowną lub też wcale nie odpowiedzieć.

Jest to tem jaskrawsza niesprawiedliwość,
że same władze gdańskie dopuszczają się bez­
ceremonialnie przekręcania nazw polskich miei-
scowości położonych na obszarze. R zeczypospo­
litej, jak Gdynia, Wejherowo, Puck, Tczew
i innych na Gdingen, Putzig, Neustadt, D tr -

schau i t. p., jakkolwiek doskonale są im zna­
ne właściwe polskie nazwy tych miejscowości.

Tam jednakże, gdzie chodzi o wydobycie
polskiego grosza od polskich letników i pol­
skich turystów , to władze gdańskie nie wahają
się same używać nazw miejscowości gdańskich
w takiem brzmieniu, jak je w pismach swych
podaje ludność polska. W wydawnictwach re­
klamowych i propagandowych spotykamy już
nazwy Sopoty, Jelitkowo, Brzeźno, Sienna. Hu­
tait.p.

*

W polskiej miejscowości Piekło (przez Niem ­
ców uporc zywie zwanej P ieckel) jest nauczy­
cielem w szkole senackiej niejaki MachalMski

(renegat, nie przyznający się do polskości), któ ­
ry dla odstraszenia dzieci polskich od uczęsz­
czania na. naukę języka polskiego znęca się nad

tą dziatwą w sposób brutalny. Nie pozwala ón
też dzieciom polskim podczas przerw między
godzinami, przed szkołą ani na podwórzu roz­
mawiać po polsku!

Kiedy jeden z uczniów niej. Zygfryd Kar­
czewski ośmielił się podczas pauzy rozmawiać
po polsku, renegat Macbaliński podczas naj­
bliższej lekcji pod zupełnie błahym pozorem
tak skatował biednego Karczewskiego pięścia­
mi, że chłopak stracił przytomność, a po od­
prowadze niu go do domu zachorował.

Przebiegły renegat widząc, że brufalstwo

jego może się' źle dla niego skończyć, sprowa­
dził lekarza aż z Prus Wschodnich do pobitego
chłopaka, lecz nie' dla- udzielenia mu pomo­
cy, ale dla oględzin i wystawienia świadectwa

lekarskiego zgodnego ż życzeniem ńauczyciela-
renegala, dla zapewnienia mu bezkarności. Ska­
towanego chłopca natomiast ,,humanitarny"
eskulao pruski zostawił bez pomocy.

Nauczycielowi temu wlos z głowy nie spadł
za to i dalej znęca się bezkarnie nad dziatwą
polską.

Ubiegłego tygodnia, w środę 5 września, br.
harcerz polski, kierow nik nowopowstałej dru­
żyny w Sidlicach, 14-letni Paweł Kołka prze­
chodził o godz- 5,30 po południu przez ul, Neu-

garten w mundurze harcerskim . W pobliżu
kościoła Chrystusa K róla stała, grupa około
20 młodzieży w mundurach hitlerowskich. J e ­
den z tej grupy podszedł do harcerza Kolki,
bez najmniejszej przyczyny uderzył go tak sil­
nie pięścią w twarz, że chłopak zalał się cały
krwią, a czapkę jego rzucił na ziemię.

Scenie tej z zadowoleniem przypatrywała;
się reszta towa rzyszy hitlerowca, a, nawet, do-s
rośli przechodnie nie uważali za potrzebno
wz ięcie w obronę napadniętego tak brutalnie

spokojnego chłopaka.
Wypadek ten1, nie jest zresztą sporadyczny,

albowiem od pewnego czasu coraz Częściej po­
wtarzają się wypadki napaści hitlerowców na

harcerzy polskich.

Przytoczyliśmy narazie tylko trzy wypadki
objawów nietajonej nienawiści prusaków gdań­
skich do ludności polskiej, dla zilustrowania,
i udow-odnienia., że nienawiść zagnieżdżona jest
n ietylko w formacjach hitlerowskich, lec? spot­
kać się z nią można wśród sfer urzędowych,
ą naw et u nauczycielstwa, któ re ma uczyć
młodzież, języka polskiego.

Można sobie wobec tego wyobra zić, ja k

wygląda ta nauka języka polskiego w senac-.

kich szkołach powszechnych, zagwarantowana
dzieciom polskim w umowach polsko-gdań-
skich.

Czyż wobec taj dwulicowości senatu gdań­
skiego możemy w'ierzyć zapewnieniom oficjał-,
nycli sfer gdańskich o chęci Zgodnej współ­
pracy z Polską, czy możemy mieć zaufanie do.
poczynari władz gdańskich, nacechowanych wy­
raźną nielojalnością wobec ludności polskiej?

W tym kierunku nawet Niemcy z Rzeszy
Niemieckiej są o wiele lojalniejsi, gdyż od

pewnego czasu nie zdarzają się tam tego ro­
dzaju objawy brutalności i nienawiści.

Widocznie pp. dr. Kauschning i Greśser nie

wiedzą lub nie chcą wiedzieć, co robi p. Foer-
ster, a znów p. Foerster nie chce wiedzieć, co

m ówi i podpisuje p. F r . Rauschning.
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WycieczkadoGrunwaldu
I bici gtrcblB HinddftfiBiargicfl.

(Korespondenc(ia własna ,fDziennika Bydg.").
Mławski oddział Ligi Morskiej iKolonjalnej,

korzystając z zezwolenia władz niemieckich na

podstawie otrzymanych ze starostwa przepustek
granicznych, zorganizował wycieczkę do Prus
Wschodnich. Uczestniczyli w wycieczce przed­
stawiciele mławskich sfer naukowych, sądo­
wych i urzędniczych wraz z rodzinami, w licz­
bie 55 osób, zwiedzając: Nibork (Neidenburg),
Olsztynek (Hohe nstein), Tannenberg i Grunwald.

Dwa duże autobusy, udekorowane cho­
rągiewkami narodowemi, powiozły nas przez

nowo^ otwarty punkt graniczny Pepłówek-Na-
pierki, odległy od Mławy o 13 kilometrów.

Uczestnicy wycieczki na tle wieży Hindenburga

Przejeżdżając przez granicę niemiecką, z zain­
teresowaniem obserwowaliśmy okoliczne wioski

i czyste miasteczka niemieckie.

W Niborku, uzyskawszy zezwolenie komen­
danta policji niemieckiej p. Hofmanna, pojecha­
liśmy bezpośrednio do Tannenberga. W dro­
dze spotkaliśmy duży korowód samochodów

wycieczkowych z głębi Niemiec, zdążających
do mauzoleum prezydenta Rzeszy feldmarszałka

Hindenburga. W Tannenbergu wznosi się nie­
miecki narodowy pomnik (,,Nationaldenkmal").
Na obszernym kolistym placu stoi olbrzymi
krzyż spiżowy nad dwudziestu pięciu grobami
nieznanych żołnierzy z pola głównych bitew;
plac otoczony jest jakby warownym murem,

w którego wnękach umieszczono spiżowe pom­
niki ku pamięci bohaterskich pułków. Wśród

murów wznosi się osiem potężnych baszt, a w

jednej z nich w tak zwanej ,,wieży Wodzów"
znajduje się grób Hindenburga. Jego sarkofag
okryty jest insygniami wojskowemi, orderami

i kwiatami; warta pełni ustawicznie straż ho­
norową. Odwiedza(ją go obywatele niemieccy
tłumnie, oczekując w długim szeregu na wej­
ście. Wszyscy Niemcy, przechodząc przed wie­
żą swego wodza, ze czcią i powagą pochylają

|B|

Pomnik Ulricha von Jungingen
na polach grunwaldzkich.

głowy i podnoszą rękę do góry (ukło n hitlerow­
ski). Myśmy oddali szacunek godny Polaków.

Będący tam w przejeździe konsul R. P. w Ol­
sztynie, p. Zalewski, udzielał nam cennych rad

i otaczał nas opieką, za co mu bardzo dzię­
kujemy.

Zwiedziwszy Tannenberg, po krótkim wy­
poczynku ruszyliśmy na pola grunwaldzkie,
gdzie ongi król Władysław Jagiełło odniósł

świetne zwycięstwo nad Krzyżakami. Po kil­
ku kilometrach bocznej drogi dotarliśmy na hi­

storyczne miejsce, gdzie szukając pamiątek zna­
leźliśmy w cichem ustroniu, okolony drzewami

pomnik wielkiego mistrza krzyżackiego Ulricha
von Jungingen, z następującym napisem:

,,H ier starb ftir deutsches Wesen und

deutsches Recht der Hochmeister Ulrich

von Jungingen aa 15 Juli 1410 den Hel-

dentod"

co oznacza: ,,Tutaj poniósł za byt i prawo Nie­
miec W ielki Mistrz Ulryk von Jungingen, dnia

15 lipca 1410 r. śmierć bohaterską'" .

Na prośbę uczestników wypowiedział dr,
Kazimierz Lubecki przemowę o wiekopomnem
znaczeniu naszego triumfu grunwaldzkiego, na­
wiązując do tego miejsca, na którem poległ po

rycersku naczelny wódz krzyżactwa.

,, Czasy zm ieniają się i wydarzenia:
Polak i Niemiec zgodę dziś docenia".

Wspólna fotografja jest i będzie miłem

Przed pomnikiem uzbrojonego ż ołnierza nie­
mieckiego w Niborku.
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Tańsze pranie-
łatwiejsze pranie

Co zo ułatwienie! W Nowym
Luxie pierze się wszystko na

zimno i tanio, gdyż duża

paczka kosztuje zaledwie
70 gr., mała zaś 40 gr.

m m lux
DAJE NATYCHMIAST PIANI WZIMNEJ WODZIE

wspomnieniem naszej obecności na miejscu pa-

miętnem w dziejach.
Wszędzie w rozmowie z Niemcami i Mazu­

rami, k tó r z y nie zapomnieli języka polskiego,
wyczuliśmy poprawne odnoszenie się do nas,

charakteryzujące obecne stosunki polsko-nie­
mieckie. Należy jednak zauważyć, że dzisiejsze
Niemcy są bardzo zmilitaryzowane i zorganizo­
wane w duchu hitlerowskim, począwszy od naj­

młodszych. Poznać więc i zobaczyć kulturę
niemiecką nie zaszkdzi, a nawet przykład z

nich brać warto w tym względzie.
Wrażenia z wycieczki naszej wypadły nad­

spodziewanie dobrze i pozostaną na długo w

pamięci uczestników. ,

Mława, we wrześniu 1934 r.

Tomasz Pawłowski.

10ostib pod gruzami balkonu.
Straszna katastrofa budowlana w Sosnowcu.

Sosnowiec, 11. 9. (PAT) Wczoraj o-

koło godz. 16-ej wydarzyła się w Będzi­
nie w domu przy ul. 3-go Maja nr. 5 ka­
tastrofa budowlana, która pociągnęła za

sobą tragiczne skutki. Balkon drugiego
piętra, na którym stało kilka osób, ze­
rwał się i runął całym swoim ciężarem
na balkon pierwszego piętra, na którym
również znajdowało się kilka osób. Bez­
pośrednio potem załamała się balustra­
da balkonu pierwszego piętra i oba bal­
kony runęły na podwórze. Skutek był
straszny. 10 osób odniosło ciężkie rany,
z których jedna kobieta w kilka minut

później i 5-letnia dziewczynka — zmar-

Sen. Wyrostek w ogniu ataków prasowych.
Warszawa. (Tel. wł.) Prasa warszawska

w dalszym ciągu atakuje senatora z BBWR.

p. Wyrostka, który prowadził obronę inte­
resów niejakich Rojzenów. Mimo to, że był
radnym miasta, występował przeciwko ma­
gistratowi m. Warszawy.

Senator Wyrostek wystosował do prezesa
BBWR. płk. Sławka list, w którym stwier­
dza, iż nie on zawierał Szkodliwą dla inte-
sów miasta umowę o wydzierżawienie loka­
lu szkolnego. W w ynikłym sporze występo­
wał jako adwokat i dążył do polubownego
załatwienia sprawy, gdyż sprawa sądowa
wypadłaby dla miasta niekorzystnie. Cho­
ciaż w tej sprawie występował kilkakrotnie,
to jednak pobrał tylko 200 zł honorarjum.
Wyraża w końcu przekonanie, iż jako rad­
ny nie może zrzec się praktyki adwokackiej

i że podobnego zakazu dla radnych miej­
skich nie było i niema.

Mimo tych wyjaśnień krążą pogłoski, iż
senator Wyrostek będzie zmuszony do zło­
żenia m andatu senatorskiego.

Jak donosi dzisiejsza prasa senator W y­
rostek złożył skargę przeciwko prezydento­
wi m. Warszawy p. Skarżyńskiemu na ręce
prezesa BBWR. p. Sławka. W skardze u-

trzymuje, iż prezydent Starzyński, jako
członek tegoż samego stronnictwa nie m iał
prawa wysunąć przeciwko niemu zarzutów
na forum publiczne, bez uprzedniego po­
wiadomienia o tem prezydjum BBWR. Jak
widać, senator Wyrostek dąży.do powołania
sądu honorowego w tej sprawie, (r)

ły. Resztę rannych odwieziono do szpi­
tala. Przyczyną katastrofy było prze­
rdzewienie trawersów, podtrzymują­
cych balkon. Właściciel kamienicy zo­
stał przez policję zatrzymany. Docho­
dzenie w toku.

Z 'Brus Wschodnich.

KSIĄDZ ROGACZEWSKI
DZIEKANEM WE FRANCJI.

Ksiądz W . Rogaczewski, duszpasterz M a­
zurów nawróconych na katolicyzm, wygna­
ny podczas plebiscytu z Prawdzisk, zna­
lazł schronienie w Polsce.

Obecnie, jak się dowiadujem y, ks. Roga­
czewski, jest dziekanem na wychodźtwie —

w Metzu.

WIELKI ODPUST W GIETRZWAŁDZIE.

Uroczystość Narodzenia Najśw. M arji
Panny miała na Warmji w bieżącym roku

przebieg wspaniały. Przy cudownej pogo­
dzie słonecznej zebrały się w Gietrzwałdzie
tłum y wiernych. Przybyła także pielgrzym­
ka polska z muzyką ł sztandarami. Głów­
ne nabożeństwo odbyło się przy źródełku.

Mszę św. z asystą celebrował ks. biskup
Kalłer, który też wygłosił polskie kazanie.

WYPADEK.

Jak zwykle przy wielkich uroczystościach,
tak i na odpuście nie obyło się bez wypad­
ku nieszczęśliwego. Autobus wiozący prze­
ważnie ludzi starszych do Gietrzwałdu, wy­
wrócił się w drodze pomiędzy Dajtkami a

Nagladami i wpadł do przydrożnego rowu.

Podczas wypadku doznało 8 osób cięższych
i lżejszych okaleczeń. Rannych odwieziono
samochodem sanitarnym do Olsztyna.

Zbigniew Prevoz-WoźniewSki,

Uświęcona czaszka
(Nowela).

III.
Adamowi dorze mieszkało się u Luziń-

skiej. Kiedy wracał z wykładów zastawał
pokoik swój ślicznie uprzątnięty, kurze po-
zcierane, jedynie gospodyni nie m iała od­
wagi dotknąć Kajtusia. Pewnego jednak ra­
zu Adam zawezwał gospodynię, by oznajm-ć
jej, że po południu przyjdzie z pewną ko­
leżanką. - ,,N iechno pani będzie taka do­
bra, i zrobi na godzinę czwartą herbatkę.

Wyszedł.
Luzińska chwilę jeszcze nadsłuchiwała,

potem nagłem postanowieniem zdecydowa­
ła; - Raz się to musi skończyć z tą obrazą
boską! - podeszła do biurka, gdzie leżała
czaszka, chwyciła trzonek i nie dotykając
bezpośrednio głowy, jednym ruchem zgar­
nęła czaszkę do koszyka. P rzykryła koszyk
serwetą i wyszła z domu. Choćby się całe
niebo miało zawalić, ona wie co zrobi. Naj­
lepiej będzie, gdy czaszkę tą odda księdzu,
gdyż on jako osoba-duchowna, najlepiej za­
łatwi sprawę.

Zastała proboszcza samego. Opowiedziała
m u historię czaszki, prosząc, by zechciał
się nią zaopiekować. Najlepiej zrobi, gdy
zakopie tę głowę w ziemi. Ksiądz w przy­
puszczeniu, że to ,,kawał" , przyrzekł tak u-

czynić pod warunkiem jednak, że wpierwiej

przyjdzie ów student do niego, a wówczas

się sprawę szybko załatwi. Luzińska chętnie
się zgodziła, choć już zgóry um yśliła sobie,
że o zleceniu księdza nigdy Wroskiem u nie

powie.

Adam z wykładów poszedł do ,,Bratnia­
ka" na obiad, skąd miał około pół do czwar­
tej wstąpić po Anulę. Od czasu zapoznania
się był już u niej kilka razy i spostrzegł,
że Anula jest mu coraz milsza i sympatycz­
niejsza. Byli już prawie na ,,ty" .

Zamierzał jej dziś pokazać swój gołęb­
nik, jak sam swoje mieszkanie nazywał.
Ponieważ jednak jeszcze wcześnie, przeto
przeszedł się kilka razy alejami i dopiero
gdy zegar wydzwonił trzecią, udał się po

nią.

Tymczasem Luzińska wróciwszy od księ­
dza zaczęła z zapałem czyścić i przyozda­
biać pokój Adama. Przynajmniej tem chcia-
łi ułagodzić przewidywany gniew jego. Gdy
jednak już było blisko czwartej, ogarniać
począł ją strach. Co zrobić, gdy student

zapyta o czaszkę? Chyba powie prawdę,
bo może i ten jeszcze gotów ją przebić no­
żem.

Na schodach dały się słyszeć kroki i gło­
śna rozmowa; - A to jednak pan ,,nisko"
mieszka, toż to pod samym dachem.

— No, ale za to dużo powietrza. Oto
drzwi sezamu.

Wprowadził Hankę do mieszkania. -

Niech się pani rozgości, ja na chwileczkę
przeproszę. Spostrzegł brak Kajtusia.

Wroski poszedł do kuchni, gdzie zastał
Luzińską krzątającą się przy herbacie.

— Pani droga, gdzie jest mój Kajtuś?
— Niech się pan zaraz nie unosi. Ta

głowa spoczywa w bezpiecznem m iejscu —

m ó wiła gospodyni, siląc się na wesołość —

zaniosłam ją do księdza, aby...
— Cooo?... Po cholerę tam pani poszła,

prosił kto czy co? Do jakiego księdza od
niesiono? Mówić zaraz - - krzyknął Adam,
drżąc cały ze złości.

Gospodyni kręciła jak mogła, tłumacząc
się najlepszemi zamiarami, ale Adam już
nie słuchał. Wpadł do pokoju, gdzie Anu­
la z ciekawością grzebała w jego medycz­
nych książkach, poczem wytłum aczywszy
jej ,,rzecz" całą, udał się wraz z nią do księ­
dza.

Przez całą drogę naśmiewali się z zabo­
bonnej gospodyni.

— I ktoby to pomyślał, że mój Kajtuś
będzie m i tyle kłopotu sprawiał. Zawsze

myślałem, że przyniesie Szczęście a tu tylko
aw antury arabskie.

Gaworząc, dotarli do mieszkania pro­
boszc za .

Proboszcz bez najm niejszych wstrętó'w
wydał Adamowi ową fatainą czaszkę.

Gdy znaleźli się wreszcie na ulicy przy
której mieszkał Adam, uwagę ich zwróciło
wielkie zbiegowisko. Od ludzi z tłum u do­
wiedzieli się, że przed kilkoma minutami
wydarzyła się katastrofa lotnicza. Miano-*
wicie na dom od podwórza spadł samolot,
zdruzgotał dach a szczątki jego utkwiły vw

poddaszu.

Pilot odniósł ciężkie obrażenia a z loka­
torów na szczęście w mieszkaniu nikogo nie
było.

Adam nie słuchał więcej; pociągnął za

sobą Hankę. Podświadomie wyczuwał, że
to właśnie jego ,,buda" uległa zdemolowa­
niu.

Na pierwszem piętrze spotkali gospody­
nię, siedzącą na schodach z załam anemi rę­
koma. Gdy ujrzała Adama, podniosła ręce
jak do modlitwy:

— Szczęście od Boga, żeście wyszli z do­
mu. Bóg widać tak chciał. Ledwo pan wy­
szedł z tą panią, ja jeszcze też skoczyłam do
sklepiku aby coś niecoś kupić. Nie byłam
ani kwadransa, a tu rumot taki się zrobił

jakby się piekło zawaliło. Wybiegam ze

sklepiku, lecę przez podwórze, a tu widzę
z naszego mieszkania sterczy skrzydło sa­
molotu. Okna wybite, dachówki powyry­
wane. Zresztą, co będę długo gadać, pójdź­
m y sobie zobaczyć.

Weszli na trzecie piętro. Tu już uwijali
się strażacy, którzy oczyszczali mieszkanie
z gruzów. Głównym objektem zniszczenia

był pokój Adama i część korytarza. W ią­
zania dachu popękały i runęły. Szafa po­
trzaskana, biurko również. Nieład, niepo­
rządek. Jednem słowem nie do poznania.

* Adam i Anula stali w progu i w milcze­
niu spoglądali na to dzieło zniszczenia. Zda­
wali teraz sobie sprawę z ogromu nieszczę­
ścia, któreby ich spotkało... gdyby .. . gdyby
nie owa czaszka, która ich nietylko zbliżyła
ale i życie ocaliła. ^

KONIEC,

i
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Rywal Rasputina.
Tajemnicza sekta ,,krwawego krzyża" urządza bezwstydne orsie.

Od czasu do czasu policja rumuńska do­
staje wiadomość z odległych wiosek Besa­
rabji, że została odkryta nowa świątynia
sekty Inocentystów. Już 14 lat policja pro­
wadzi walkę z członkami tej sekty, ale jak
dotąd jedynym skutkiem było podwojenie
się liczby członków i wzrost liczby podziem­
nych świątyń sekciarzy.

Bardzo ciekawa jest historja powstania
tej sekty i przyczyny, dla której władze ru­
muńskie tak zdecydowanie z nią walczą.

Drugi Rasputin.
W końcu zeszłego stulecia wędrował po

Besarabji żebrak, imieniem brat Inocenty,
niosąc pociechę chorym i strapionym. Po

pewnym czasie stał się sławny nietylko w

Besarabji, ale na całej Ukrainie. Dzięki
tej sławie klasztor św. Teodora zaofiarował
m u stanowisko przeora, które on skwapli­
w ie przyjął, ale wtedy stała się rzecz nie­
przewidziana: tium y wielbicieli Inocentego
zaczęły płynąć do klasztoru, aby tylko o-

trzym ać jego błogosławieństwo. Lud uwa­
żał go za proroka i wierzył, że ma on moc

uzdrawiania chorych.
Do klasztoru św. Teodora schodziły się

pielgrzymki z całej południowej Rosji.
Policja zakazała zrazu pielgrzymek ze

względu na niebezpieczeństwo przenosze­
nia zarazy, a gdy zakaz ten zupełnie nie po­
skutkował, przeniosła ,,proroka'1 do jednego
z klasztorów Rosji północnej. Mim o ścisłe­
go incognito, do którego Inocenty był zm u­
szony w swej nowej siedzibie, już po m ie­
siącu drogi do Muronu, w którym mieszkał,
zaroiły się od pielgrzym ek, ciągnących te­
raz z całej już niemal Rosji. Tym razem

zainteresował się już Petersburg. Raspu­
tin, który wtedy był wszechwładny na dwo­
rze, zaczął poważnie obawiać się konkuren­
cji, to też z jego inicjatywy Inocenty został

uwięziony i ukryty. Dopiero w r. 1917, gdy
Rasputin dawno już nie żył, rewolucja u-

wolniła mnicha,
Prosto z więzienia udał się on do Besa­

rabji, gdzie został z radością przyjęty przez
dawnych wyznawców. Kilkadziesiąt tysię­
cy ludzi słuchało jego kazań.

Nowa sekta.

Z pośród nich wybrał część dla zorgani­
zowania w nowej sekcie, o charakterze zu­
pełnie tajnym . Na początku m iał niepowo­
dzenia, a nawet dwie jego wyznawczynie z

niewiadomych powodów omal go nie otru­
ły, ale od tego czasu minęło 15 lat i sekta

zupełnie się utrwaliła, choć w dalszym cią­
gu bardzo trudno coś się o niej dowiedzieć.
Wiadomo tylko, że jej główną maksymą
jest hasło: ,Grzesz, żeby twoje grzechy ma-

gły ci być przebaczone". Kto nie grzeszy,
nie może się spodziewać łaski boskiej. Z

tej sofistycznej n a u k i chłopi besarabscyi po­
tra fili wyciągnąć najfantastyczniejsze wnio­
ski.

Tajemnicze obrzędy.
W jednej z wiosek rumuńskich została

niedawno odkryta tajem na świątynia sek­
ciarzy.

Córka jednego z bogatych gospodarzy zo­
stała niemal silą zaprowadzona przez dwie
inne chłopki do pobliskiego lasu, gdzie
znajdowało się wyjście jakiegoś podziemne­
go korytarza. Tam usiłowały one nakło­
nić uprowadzoną do wspólnego wejścia do

tego korytarza. Dziewczyna jednak w o-

statniej chwili wyrwała się i pobiegła opo­
wiedzieć wszystko ojcu.

Natychmiast zawiadomiona została po­
licja i w jaki kwadrans potem oddział

żandarmów wchodził do podziemnego przej­
ścia.

Okazało się, że przejście prowadziło do

świątyni sekciarzy, gdzie ekoło 50 osób męż­
czyzn i kobiet zupełnie nagich wyprawiało
różne orgje w myśl zasady: ,,Grzesz, żeby
grzechy mogły być przebaczone'1.

Wyznawcy Inocentego,
Przyjęcie do tej sekty jest uwarunkowa­

ne odbyciem 30-dniowego postu. Gdy kan ­
dydat odbędzie tę próbę, odbywają się wiel­
kie uroczystości, trwające 7 dni i przypo­
m inające tylko trochę dawne rzymskie sa-

turaalja,
Wyznawcy wykonują wszelkie przepisa­

ne obrzędy z fanatyzmem. Jeśli im zniszczą
ich tajne miejsce zebrań, natychmiast za­
kładają sobie gdzieś indziej nowe. Potrafią
całe miesiące bez słońca i światła żyć w

podziemiach, a przed wyjściem na powierz­
chnię wycinają sobie na piersiach krwawe
krzyże. Wśród wyznawców znajdują się
nietylko ciemni chłopi. Ostatnio w jednej
ze ,,świątyń" znaleziono studentkę uniwer­
sytetu w Jassach. Była to Niemka, którą
wprowadził tam pewien młody inocentysta.

Namówił ją wtedy, gdy z powodu zawo­
du miłosnego chciała się utopić.

Wytłumaczyła ona policji główne zasa­
dy inocentystów. Nie odróżniają oni cnoty
od grzechu. Ponieważ Bóg dał nam dobre
i złe instynkty, więc trzeba je narówni ce­
nić.

Dziwne jest tylko jedno, dlaczego chłopi
besąrabscy tak bardzo przejęli się tem so-

fistycznem rozumowaniem?

Dalsze zmiany
w magistracie stołecznym.

Warszawa. Dotychczasowy wiceprezydent!
m. Warszawy, p. Szpotańskii podał się do

dymisji, która została przyjęta. Następca
jego nie został dotychczas mianowany.

Pogłoska, jakoby na powyższe stanowi*
sko został mianowany dyrektor departa*
mentu w ministerstwie skarbu p. Nowak*
okazała się bezpodstawną, (r).

Polska nie jest kolo nja afrykańska
a robotnicy polscy - to nie murzyni!

Stosunki w jednej z fabryk włókienniczych w Częstochowie.
Z Częstochowy piszą nam ludzie wiaro-

godni:
Od kilku łat robotnicy częstochowskiej

fabryki ,,Peltzery" pracując 2 dni w tygod­
niu, a ostatnio nawet 1 dzień, muszą z ro­
dzin a m i za nędzny jednodniowy zarobek,
wyżyć przez cały tydzień.

Dyrektor Hagen, ignorując sobie interesy
robotnicze, w ostatnich kilku łatach- często
redukował robotników zatrudnionych w

swej fabryce. Jednakże przy redukcjach za­
zwyczaj zwalniał ludzi biednych, a pozo­
stawiał zamożnych. Po ukończeniu redukcji
przyjmował do pracy osobników, pochodzą­
cych z okolicznych wiosek i posiadających
częstokroć gospodarstwa rolne.

Podobne ustosunkowanie się dyr. Hage-
na do tych spraw spowodowało, że robotni­
cy rozpoczęli strajk okupacyjny, chcąc za

wszelką cenę nie dopuścić do zredukowania

pozostających w nędzy swych współtowa-

7Ł

Pożar w cukrowni. W remizie maszyn
parowozowych fabryki cukru ,,Ostrowy" na

skutek zaprószenia ognia wybuchł pożar.
Spaliła się parowozownia.

Profesor Józef Roman z Wadowic, który
był wybitnym działaczem grupy ,,Piasta"
i posłem na sejm, zmarł w Łodzi.

Najwięcej filozofów i prawników. W yż­
sze uczelnie polskie wydały w tym roku
5796 dyplomów akadem ickich. N a filozofję
przypada 1797, prawo — 1692, medycynę -

552, farmację — 193, weterynarię — 142, a

dentystykę 114 dyplomów.
W alka ,,francuska" zakończona śmiercią.

Na wycieczce w Hołdunowie (Śląsk) dwaj
uczestnicy wycieczki, 22-letni W alter Bauer
z Janowa i Jerzy Fiedler z Nikiszowca u-

rządzili zapasy. W czasie walki Fiedler za

stosował jakiś niedozwolony chwyt i prze
kręcił głowę Bauerowi, tak, że ten doznał
złamania kręgu w szyi.

Skazanie emerytowanego generała. Sąd
w Lesznie skazał ziemianina, emerytowa­
nego generała Falewicza na 8 mies. więzie­
n ia za usunięcie przedmiotów zagrożonych
zajęciem przez sekwestratora.

W Poznaniu aresztowano na polecenie
sędziego śledczego drugiego dyrektora Ban­
ku Właścicieli Nieruchomości Bierowskiego
w związku z ujawnionemi w tym banku

nadużyciami. Bierowski w obawie przed a-

resztowaniem ukrywał się przez kilka dni
w okolicach Kępna nad granicą niemiecką,

Dożynki kaszubskie. W obecności w oje­
wody pomorskiego Kirtiklisa odbyła się w

Kartuzach uroczystość dożynek kaszub­
skich. Po nabożeństwie urządzony został

pochód, w którym wzięły udział gromady
włościan z Kaszub, a następnie odbyło się
składanie symbolicznych wieńców, wieczo­
rem zaś jyspóina zabawa.

Podkołami lokomotywy
Fatalny przypadek złodziejki poszukiwanej przez policję.

W czasie manewrowania pociągu towarowe

go na nadbrzeżu w Toruniu wydarzył się fa­
talny wypadek złodziejce poszukiwanej przez
policję, która omal nie znalazła śmierci pod
kołam i lokomotywy.

W chwili, gdy pociąg powoli posuwał się
w kierunku dworca miejskiego, niejaka 24-

letnia Pelagja Jurek, nie posiadająca stałego
miejsca zamieszkania, chciała przebiec przed
lokomotywą tor kolejowy, Z powodu nieuwagi
potknęła się i upadła, skutkiem czego dostała

się pod przedni ochraniacz lokomotywy, który
ciągnął ją po szynach przeszło 4 metry. Świad­
kowie tego wypadku zaalarmowali maszynistę,
któ ry natychmiast zatrzymał pociąg. Z pod

lokomotywy wydobyto ranną dziewczynę, któ­
ra tylko dzięki małej szybkości pociągu unik­
nęła śmierci.

Ofiarę fatalnego wypadku odwieziono ka­
retką pogotowia ratunkowego do szpitala m iej­
skiego, gdzie stwierdzono, że Pelagja Ju rek
odniosła kilka ran i lekkich okaleczeń na gło­
wie, rękach i nogach. Po nałożeniu jej opa­
trunków przez lekarza dyżurnego została od­
prowadzona do komisarjatu P. P. i osadzona
w areszcie policyjnym, gdyż — jak się okaza­
ło — była ona od dłuższego czasu poszukiwana
w związku z dokonanemi w Toruniu kradzie­
żami.

Zjazd Związku Podoficerów Rezerwy
w CSaeiEiatig.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego'!.

Starożytne miasto Chełmża, położone nad

pięknem jeziorem , gościło w swych tóurach w

ub. niedzielę 9 bm. delegatów Związku Pod­
oficerów Rezęrwy, którzy przybyli ze wszyst­
kich stron Pomorza i Kujaw zach, na swój do­
roczny Zjazd okręgowy, który zbiegł się z

świętem P. W . 1 W. F . powiatu toruńskiego.
Przecudny dzień złotej polskiej jesieni był

oprawą naturalną owego dnia, w którym mło­
dzież przedpoborowa obchodziła swe święto,

podoficerowie rezerwy zjechali na swój sej­
mik, by załatwić wszystkie sprawy organiza­
cyjne.

Przed dworcem kolejowym zebrali się dele­
gaci z pocztami sztandarowemi, miejscowe or­
ganizacje P. W . i W . F. oraz przedstawiciele
m. Chełmży. Po odebraniu raportu przez dele­
gata Okr. Urzędu P. W . i W . F. mjr. Hurczy-
na, wymaszerowano przy dźwiękach orkiestry
wojskowej 63 p. p. do starożytnej fary chełm-

żyńskiej na nabożeństwo, w którem wzięli rów­
nież udział protektor zjazdu, starosta toruński

p. Rogowski, władze wojskowe w osobach

mjr. Hurczyna, por. Kwiatkowskiego, komen­
danta Jarzemskiego i innych.

Po wysłuchaniu mszy św., przed ratuszem

odbyła się defilada, ktprą przyjął starosta p.
Rogowski z mjr, Hurczynem i otoczeniem. N a­
stępnie organizacje P. W . i W . F . odmaszero-

wały na boisko, a podoficerowie rezerwy do
sali ,,Concordia”.

Otwarcia zjazdu Zw. Podoficerów Rezerwy
dokonał prezes okr. p. Kaczmarek, witając
przedstawicieli władż, prasy i delegatów, Do

prezydjum wybrano pp.: prezesa za rządu gł.
Jakubowskiego z Warszawy - marszałkiem,
red. Kobierskiego

* wicemarszałkiem, Roloffa
i Ziółkowskiego - sekretarzami, Musiałkiewi-
cza, Chlebka i Walińskiego - asesorami. Życze­
nia złożyli pp,: starosta Rogowski, mjr. Hur-

czyn, burmistrz Kurzętkowski, dyrektor cu­
krowni inż. M akowiecki, radca Dzięgielewski,
burmistrz Stamirowski, w imieniu przedstawi­
cieli prasy red. Kobierski i inni.

Po odczytaniu porządku obrad i protokółu
z poprzedniego zjazdu, n astąpił wspólny obiad
i przerwa, podczas której obradowały poszcze­
gólne komisje.

O godz. 15 pod przewodnictwem wicem ar­
szałka red. Kobierskiego rozpoczęły się wła­
ściwe obrady. Ze sprawozdań członków zarzą­
du okręgowego wynikało, że liczba członków
w okręgu pomorskim wzrosła do 6078. Zwią­
zek bierze czynny udział na polu przysposo­
bienia wojskowego prze z dostarc zanie in­
struktorów itd. Na wniosek komisji rewizyjnej
udzielono po krótkiej dyskusji zarządowi po­

kwitowania. Po przyjęciu całego szeregu wnio­
sków, opracowanych przez poszczególne k o ­
misje, do nowego zarządu wybrano pp.^ Kacz­
m arka - prezesem (jednogłośnie), Rusinka z

Chełmna - I wiceprezesem, Chlebka z Bydgosz­
czy - II wiceprezesem. Orłowskiego - skarbni­
kiem , Schneidera - komendantem , Echausta,
Bartosińskiego, W ojtaszka, Walińskiego, Za­

wadzkiego i Briigera z Gdyni.
Do komisji rewizyjnej weszli pp.: Szczepa-

nowskl, Michalak, Ziółkowski, Ferschke 1 Pa-

ternoga, Do sądu koleżeńskiego pp.: Stanisław­
ski, Czajkowski, Ojczenasz i Karaszewski. R e­
ferentem p. w . wybrano p. Sobczaka, referen­
tem w. f. p. Kowalskiego, referentem praso­
wym red. Kobierskiego.

Wkońcu zjazd uchwalił wysłać odpowiednio
z redagowane depesze do wojewody pomorskie­
go Kirtiklisa, dowódcy O. K . V III gen. Pasław­
skiego i gen. Norwld-Neugebauera.

Zaznaczyć należy, że Koło Podoficerów Re.

zerwy w Chełmży obchodziło tego dnia rów­
nież swoje dziesięciolecie. Założycielem tego
koła był prezes okr. Kaczmarek. K rótki refe­
rat o historji koła chełrńżyftskiego wygłosił
red. Kobierski. Wieczorem odbyła się wspól­
na kolacja oraz zabawa taneczna, która w mi­
łym nastroju trwała do białego dnia.

Koło Zw. Podoficerów Rezerwy w Chełm­
ży jako gospodarz z prezesem Draznakiewiczem
na czele w ywiązało się ze swych zadań b. do­
brze. Dzięki poparciu ze strony dyrektora cu­
krowni p. inż. Makowieckiego, burmistrza p,
Kurzętkowskiego oraz społeczeństwa, gościom
nie zbywało na niczem. Ten fakt zaufania
i współpracy, jakie istnieją między społeczeń
stwem chełmżyńskiem a podoficerami rezerwy,
trzeba koniecznie uwypuklić, aby i w innych
ośrodkach było taksamo. Podoficer rezerwy
chętnie będzie udzielał się w pracy instruktor­
skiej i społecznej, jeże li społeczeństwo nie bę­
dzie szczędziło poparcia moralnego i matenjal-
nego.

a

Sparaliżowane dziecko
znalazło śmierć w gnojówce.
Onegdaj utopił się w gnojówce 5-letni chło­

piec Jerzy Matuszek, syn gospodarza ze Z łot­
nik Kujawskich. Dziecko było sparaliżowane
i niepostrzeżone przez domowników, wybie
gło na podwórze. W pewnym momencie wpad­
ło w dół z gnojówką i poniosło tam śmierć.

Wypadek ten wywołał straszne przygnębie­
nie wśród mieszkańców.

rzyszy pracy. . ,, .

Pan Hagcn, z pochodzenia zyd belgijsKl*
mimo tego, że przedstawiciele robotników na

ostatniej konferencji u inspektora pracy
wysunęli kilka propozycyj, zmierzających
do zlikwidowania zatargu — nie ehcia! z

tymi przedstawicielami pertraktować i wszy*
stkie propozycje zbył milczeniem, twier*

dząc, iż jako właściciel fabryki, sam decy-
duje o wszelkich jej sprawach i nie znie­
sie, by ktokolwiek miał mu coś dyspono­
wać lub rządzić w jego fabryce.

Pan Hagen, po przybyciu z konferencji
do fabryki, począł wyładowywać swój zły
humor na strajkujących robotnicach, szar­
piąc je, popychając i obdarzając różneml
niecenzuralncmi epitetami. Jednej z robot­
nic, mianowicie Nowakowskiej Marji omal
oka nie wybił, zdenerwowany tem, że o-

świadczyła ona, iż strajkuje dla tego, aby
pracować.

Poczynania pana Hagena, obywatela ob­
cego państwa są i niewłaściwe i bezczelne.

Jego nastawienie antyspołeczne do robotni­
ków, jego lekceważenie wszelkich norm

przyjętych zwyczajem w Polsce, jak rów­
nież jego częste omijanie obowiązujących
ustaw robotniczych, musi być raz wreszcie
przez władzę państwową poskromione i po­
hamowane; pan Hagen musi zrozumieć, że
Polska nie jest kolonją afrykańską, a ro­
botnicy polscy — to nie murzyni!

Strajk okupacyjny w fabryce ,,Pełtzery"
zaostrza się z każdym dniem i podniecenie
wzrasta, a ilość omdlałych z wycieńczenia
robotnic i robotników wywożonych przez
Pogotowie Ratunkowe zwiększa się.

Wskazanem jest, by władze państwowe
przyśpieszyły ingerencję w tej sprawie i po­
łożyły kres bucie pana Hagena.

KSZK(
Och, Jaka fa Bydgoszcz harda!

Krakowski ,,Głos Narodu" w korespon­
dencji nadesłanej rńu ,,Z nad lesistych brze­
gów Brdy" zastanawia się na tem, czy w

Bydgoszczy niem a bezrobotnych?
— Czy w Bydgoszczy niem a bezrobotnych?

- zadawałem sobie pytanie, gdy przyjecha­
łem rankiem do tego miasta. Dworzec sym­
patyczny, bez chmary podejrzanych typów
i wyrostków (jak w kochanym Krakowie),
na ulicach przechodnie porządnie ubrani,
zadziwiający brak żebraków. Na Starym
Rynku wysiadłem z tramwaju z kilkoma
w alizkam i i napróżno rozglądam się za

kimś, kto pomógłby mi przenieść je do au­
tobusu. Zaczepiam wreszcie jakiegoś mło­
dego człowieka, odzianego w bluzę roboczą.
Proszę go o pomoc.

— Panie, ja nie biedny, nie będę nosił ~*

pada odpowiedź...
Musiałem wziąć taksówkę.
Och, Jaka ta Bydgoszcz harda!

Współżycie Polaków s Niemcami
Jest dość poprawne.

Pan K. Nawra, przygodny korespondent
,,Głosu Narodu" zastanawiał się też pobież-
ńiś nad kw estją niemiecką.

Oto, co spostrzegł:
W niektórych wioskach, jak również w

Bydgoszczy spotyka się element niemiecki.
Współżycie Polaków z Niemcami jest dość
poprawne. Ludność niemiecka opanowała
język polski bardzo dobrze, w imię jednak
jakiejś solidarności posługuje się nim nie­
chętnie. Na ulicach, w sklepach, Niemcy
mówią swym językiem, co nie wzbudza zre­
sztą sensacji, gdyż każdy Polak tutejs'zy zna

także język niemiecki. Zato wieś polska od-
niemcza się w rekordowem tempie; ludność
mówi z dnia na dzień poprawniej po polsku.
Młodzież kilkunastoletnia (nie mówiąc o

dzieciach) wogóle nie zna niemieckiego, z

powodu czego ubolewają starsi, bo język
niemiecki zawsze się może przydać. N auka
zaś niemieckiego w szkole powszechnej jest
niedostateczna; dzieci uczą się dziwnego ak.
centu i jeszcze dziw niejszej wymowy (t. zw .

galicyjskiej), wzbudzającej powszechny
śmiech.

Ludność niemiecka stoi twardo przy swej
mowie i zwyczajach.

Narazie nie zanosi się na jej spolszcze­
nie. W Bydgoszczy istnieją księgarnie czy­
sto niemieckie, wystawiające ,,najnowsze
nowości" z w ydawnictw Rzeszy; z kiosków
na ilustracjach niem ieckich szczerzy zęby
w uśmiechu kanclerz Hitler, co jednak ni­
kogo ani ziębi ani nie parzy.

Tolerancja pod każdym względem podzi­
w u godna, coś zupełnie odmiennego, jak m

Gdańsku wobec polskości*, -
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KALENDARZYK.

Dziś: Imienia Najśw. Marji Panny.
Jutro: Filipa m. i Eugenii.
Wschód słońca o godzinie 5.29.
Zachód słońca o godzicie 18.22.

Stan pogody
Pogoda słoneczna i ciepła przy słabych

'wiatrach miejscowych. Rankiem gdzienie­
gdzie mgły lub opary.

^ i- 'fr Stan
'Ł dslalelaiy

o godz. 10

fr1 8taB
wowwajszy

Termometr wskazywał dziś rano

30 35

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16, w niedziele I święta od 11-14 .

Obecnie w Muzeum wystawa obrazów Leo­
na Dołżyckiego i Józefa Krzyżańskiego.

:: -

DYŻURY NOCNE APTEK
od 10-16 września:

1) Apteka Centralna.
2) Apteka ,,Pod Lwem** — Okołe,

Wypożyczalnia książek ..LEKTURA” przy
ul. Gdańskiej 54, wypożycza książki na pro­
wincję, jak rów nież i dla wyjeżdżających
na wywczasy letnie.

Z TEATRU MIESKIEGćO.

Dziś, w środę nNASZA ŻONUSIA” , we­
soła farsa Hopvooda z p. ChmurkowSką w

roli tytułowej. Rzecz ta ukaże śię nieodwo­
łalnie ostatni raz w sezonie,

W czwartek i piątek na afiszu *MAZE-
PA", nieśmiertelne dzieło J. Słowackiego, w

fctórem wspaniałą kreacje wojewody' stwa­
rza dyr. Wł.' Stoma.

W pełnych próbach największy przebój
na światowym rynku teatralnym p. t . ,,PIE­
NIĄDZ TO NIE WSZYSTKO'* w koncepcji
reżyserskiej dyr. Stomy.

J%im mavńtńeśte*

Prasa warszawska donosi, że w jednej ze

Szkół podmiejskich nauczycielka dała dzie­
ciom do wypracowania domowego temat:
Jak obchodzą się ze mną rodzice? Był 'to

więc rodzaj ankiety, w której dzieci miały
Sie niejako oświadczyć, czy są ze swych ro­
dziców zadowolone. Prasa dodaje, że ,,opra­
cowania na ten temat uczni stały na wyśo-
kim poziomie'*.

O ten poziom, nie będziemy sie sprze­
czać, ale rzecz sama pachnie mocno bolsze-
wickiem doktrynerstwem. Bo jak można
żądać od dzieci, aby krytykowały własnych
rodziców względnie wychowawców? Czy
,dzieci m ają pojęcie o rodzicielskiej pedago­
gice domowej? Mają o tem. co najwyżej Spa­
czone pojęcia, dostosowane dó ich niedoj­
rzałego i jednostronnego zapatrywania na

zasady wychowywania młodzieży. Niejeden
uczeń, zachęcony przez nauczycielkę do kry­
tyki swych rodziców, straci dia nich należ­
ny szacunek, i zaledwie wyszedłszy z powi­
jaków analfabetyzmu, stanie się tem przy-
słowiowem jajkiem mądrzejszem od kury.

Jest tyle tematów życiowych, przystęp­
niejszych i pożyteczniejszych dla umysło­
wego rozwoju dzieci, a tymczasem taki pe­
dagog w spódnicy sili się na oryginalność,
na tematy, które w duszy dziecka sprawia­
ją raczej spustoszenie, a przynajm niej już
w zaraniu jego edukacji zdolne są wywołać
zgubne pomieszanie pojęć o stosunku dzie­
cka do jego rodziców.

Ułan! wracają w czwartek.
16 pułk ułanów wielkopolskich wraca z dłu­

gich manewrów letnich już w czwartek, 13. bm.
o godz, 13 w południe z kierunku Fordonu.

Niewątpliwie cała Bydgoszcz wylegnie na

ulice, by powitać swoich ulubieńców.
Reszta garnizonu wraca — przypominamy —.

w piątek, 14. bm. o godz, 17, również ulicą Ja­
giellońską.

Powitanie organizuje Biały Krzyż.

Specjalne przygotowanie
do egzaminu gimnazjalnego.

Ze względu na liczne zgłoszenia do VI
kl. przygotowawczej nastąpi podział tejże
klasy na męską i żeńską w Szkole Przygo­
towawczej Tow. Szk. Jedn. (dawn. TNSW.),
wskutek czego będzie można przyjąć jeszcze
kilku uczniów i uczennic. Czesne 18 zł mie­
sięcznie. Zgłoszenia kandydatów(ek) przyj-
rpuje w ciągu najbliższego tygodnia kance­
laria, szkoły, ul, Paderewskiego 2, tel. 2041.

Wieczory sportowo-dyskusyjne
dla klubów sportowych i stowarzyszeń.

Komisja propagandowo - wychowawcza
Miejskiego Komhettu WF i PW postanowi­
ła organizować od połowy października dla
klubów Sportowych i stowarzyszeń (bez­
płatnie) szereg wieczorów sportowych i dy­
skusyjnych. Program wieczorów sporto­
wych ma obejmować: odczyty z różnych
dziedzin sportu, harcerstwa i przysposobie­
nia wojskowego, zagadnienia wychowawcze
sportu i harcerstwa, aktnaija sportowe,
wyświetlanie filmów sportowych i ewenil.
pokazy gimnastyki, w alki wręcz i tańców
narodowych.

W oddzielnie urządzanych wieczorach
dyskusyjnych zarządy klubów otrzymywać
będą szereg wskazówek, jak powinna wy­
glądać wzorowa praca w klubach. Organi­
zacje sportowe natomiast przedstawiać bę­
dą mogły swoje życzenia.

Zadania i cele wymienionych wieczorów
Są następujące:

1). zaznajomienie klnbów ! stowarzyszeń
z zadaniami wychowania fizycznego I spor­
tu wychowawczego,

2) powolna - lecz systematyczna — w al-
ka z rekordomanją,

3) należyte kierowanie organizacjami,
4) podniesienie (usprawnienie) poziomu

organizacyjnego zawodów,
5) propaganda sportu, wychowania fi­

zycznego i harcerstwa przez wyświetlanie
filmów,

6) zachęcenie klubów do zwrócenia w ięk­
szej uwagi na przysposobienie wojskowe i

7) przekonanie się o potrzebach klubów.

Komisję wykonawczą ,,wieczorów .sportcn
wych" stanowią: pp. dyr. Państw. Gimn.
Polakowski, dyr. wych. liz . Matuszewski,
powiatowy komendant P. W . por. Lindner,
prof. Timler, prof. Albrycht, mgr. Zakrzew­
ski i prezes Gołębiewski.

Przy rozmaitych niedomogach natu­
ralna woda gorzka Franciszka-Józefa
działa przyjemnie i znacznie zmniejsza
t-e dolegliwości, często już mała ilość
działa pewnie. Zalecana przez lekarza.

2000csłonlrówf
Rozrost Tow. rel.-ośw. pod wezwaniem

św. Ignacego.
Tow. św. Ignacego w Bydgoszczy z mie-i

siąca na miesiąc powiększa się. Liczy o-!
becnie dwa tysiące członków. Na ostatniem
nadzwyczajnem zebraniu przyjęto 22 człon­
ków nowych.

Po ogłoszeniu przez zarząd komunika-i
tów wygłosił piękny referat ks. prefekt Rai-
ter na tematy: ,,Rok jubileuszowy — apostol-
ska miłość ofiarna — abstynencja i wstrze­
mięźliwość". Nad referatem wywiązała się
dyskusja, w której głos zabierali pp. Chro-
bok, Trzan, Krupa, Rafiński ł inni. Wy­
jaśnień udzielił prelegent oraz ks. patron
Hanelt. Pamięć zmarłych członków uczczo­
no przez odmówienie m odlitwy. Msza św.
za zmarłych członków odb'ędzie się w pią­
tek.

lamach samobofczg
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W prasie poznańskiej czytamy: Dochodze­
nia w sprawie bestialskich mordów popełnio­
nych przez poznańskiego wampira stały przez
dwa dni na martwym punkcie. Dopiero w dniu
wczorajszym policja przesłuchała jednego ze

świadków, który poznał Langego w czasie jego
pobytu w Żabikowie. Jak wiadomo ciąży na

Langem podejrzenie, że zamordował on również
w okrutny sposób śp. Wandę Dudziakównę,
a następnie ukrył jej zwłoki w gnojowisku.

Przesłuchany świadek istotnie znał Langego,
Poznał go pewnego wieczora w gościńcu i dość

długo rozmawiali na temat pięknych kobiet w

Żabikowie, które zamierzają wyjść zamąż. W
czasie rozmowy Lange wypytywał się o najbo­
gatsze panny w okolicy. Chodziło mu głównie
o to, ile ta czy inna kandydatka do stanu mał­
żeńskiego posiadała pieniędzy w gotówce.
Wówczas to świadek ten nieopatrznie zupełnie
wskazał na śp, Dudziakównę, twierdząc, że

posiada ona wcale pokaźny majątek w gotów­
ce i uśmierza wyjść zamąż.

Po wyjściu z gościńca Lange pokazał swemu

,,kompanowi." browning wielkiego kalibru, przy­
puszczalnie 9 mm. Z takiej samej broni zastrze­
lona została później, jak to wykazała sekcja
Zwłok, śp. Dudziakówńa. Bliższe szczegóły
przesłuchów tego świadka trzymane są narazie
w wielkiej tajemnicy.

Wczoraj wieczorem rozeszła się po Pozna­
niu sensacyjna wiadomość o rzekomym zamachu

samobójczym poznańskiego wampira.
Niestety do chwili oddania tego mimem do

druku nie otrzymaliśmy, tńimo usilnych starań
t naszej strony, oficjalnego potwierdzenia
władz. Dlatego też podajemy wiadomość tę z

zastrzeżeniem.
Według obiegających miasto nasze wieści,

zamach samobójczy Langego przedstawia się
następująco: Wieczorem około godziny 8 jeden
z dyżurnych strażników, przechodząc obok celi

poznańskiego wampira, zaglądnął prze z t. zw,

,,judasza" . Oczom jego przedstawił się maka­
bryczny obraz. Na ścianie tuż pod oknami wi­
siał Lange. Strażnik natychmiast zaalarmował
innych strażników, którzy natychmiast przy­
biegli do celi Langego. Gdy otworzono drzwi
ujrzano istotn ie Langego, wiszącego na sznurze

i dającego słabe oznaki życia.
Rzecz jasna, że niedoszłego samobójcę o dra­

towano przez przecięcie sznura.

Półprzytomnego zbrodniarza ułożono na pry­
czy i po zastosowaniu środków ratowniczych
pozostawiono pod stałą ,,opieką'* jednego ze

strażników,
Przeprowadzone na miejscu dochodzenia

ustaliły rzekomo że Lange, nie posiadając sznu*
ra, rozerwał w strzępy bieliznę i sfabrykował
sobie bardzo silny sznur. Sznur ten następnie
przymocował z jednego końca do krat. Drugi
koniec przywiązał sobie Lange do szyji. Gdy
to uczynił wyciągnął nogi naprzód i w ten spo*
sób całym swym ciężarem ścisnął pętle dokoła
szyji. Zdołano go jednak odratować w ostat­
niej chwili. Gdy Lange powrócił do przytom­
ności rzucał się, wściekły jak zwierz, po pry­
czy i charcząc głośno wymyślał strażnikom, -

Zapytany później dlaczego to uczynił, od­
powiedział cynicznie, że chciał władzom zro­
bić ,kawał'* ł zabrać tajemnicę swego żydia
do grobu.

IP gm^iSesMSs.ean
Koła Absolwentów Szkól Handlowych w Bydgoszczy.

Tylko kilkanaście dni dzieli nas od uro­
czystości 10-leęia Koła A, S. H .

Dzień 6 i 7 października br. będzie wieL
kim dniem rzeszy absolwentów Miejskiej
Szkoły .Handlowej, bowiem zarząd Koła A.
S. H . wyznaczył termin obchodu na te dni.

W programie uroczystości jest uroczyste
zebranie w obecności osobistości ze świata
kupieckiego i przemysłowego, jak również
przedstawicieli samorządu. Zebranie to od­
będzie się w auli Miejskiej Szkoły Handlo­
wej, w której Koło A. S. H . zostało zawią­
z ane.

Ażeby utrw alić i przekazać potomnym
dotychczasową działalność Koia, zarząd
wraz z komitetem opracowuje historję Ko­
ła A. S. H,, którą wyda się w ,,.Jednodniów­
ce'*. ,,Jednódniówka" absolwencka obejmo­

wać będzie prócz historji Koła A. S. H. cie­
kawe artykuły pióra wybitnych znawców
naszego życia gospodarczego i będzie p rz y­
czynkiem do poznania różnego rodzaju bo­
lączek handlu i przemysłu.

Przy tej sposobności pragnie zarząd na­
wiązać z wszystkimi tymi absolwentami i
absolwentkami Miejskiej Szkoły Handlowej
w Bydgoszczy, którzy pozostają poza obrę­
bem własnej organizacji. W tym celu ape­
luje zarząd Koła A. S. H . do wszystkich ab­
solwentów M. S. H ., by raczyli podać swoje
obecne adresy, ażeby móc przesłać zaprosze­
nia wzgl, ,,Jednodniówkę".

Wszelką korespondencję dla Koła A. S.
H. należy kierować na adres prezesa: Sta­
nisław Kalka, Bydgoszcz, ul. Śniadeckich
nr. 35.

ComńwioWarszawie

Adam Grzymala-Siedlecki?
PIERWSZE KROKI NASZEJ AKADEMJI LITERATURY. - WYPADŁY ONE LEPIEJ,
NIŻ 300 LAT TEMU INAUGURACJA FRANCUSKIEJ AKADEMJI. - LITERATURA,
MIANOWICIE BELETRYSTYCZNA, WYGLĄDA MARNIE I-MARNIE JEJ SIĘ POWODZI.
A JEDNAK CZYTAJĄ WSZYSCY, OD SZOFERA DO PANNY SKLEPOWEJ. - AUTORZY
PISZĄ DLA WYBRANYCH, ZAMIAST DLA SZEROKICH RZESZ. - TEATRY CIESZĄ SIĘ
POWODZENIEM, O ILE MAJĄ DOBRYCH WYKONAWCÓW I ODPOWIEDNI REPER­

TUAR.

Bydgoszcz, 12 września.

Znakomity komedjo- i powieściopisarz Adam
Grzymała-Siedlecki, do niedawna obywatel
i posesjonat bydgoski (ma do dziś willę na Bie-
lawkachj, mniejwięcej rok temu przeniósł się
na stały pobyt do Warszawy, aby być bliżej
,,Kurjera Warszawskiego", swego warsztatu

pracy, Aż onegdaj spotykam go ,,Pod Orłem ".
Skoro przyjechał z Warszawy, to musi coś wie­
dzieć. Więc pytam go o sprawy z naszego fa­
chu, o teatry, o literaturę, a przedewszystkiem
jak się zapatruje na naszą Akademję Litera*

tury.
Akademja Literatury — powiada Grzy­

mała-Siedlecki — wywołała w Warszawie ca­
ły potop satyr i dowcipów. Wśród żartobli­
wych czy poważnych krytyk, jedną z najhar­
dziej rozpowszechnionych jest zastrzeżenie co

do składu osobowego akademji. Nie^ chcę tu

wypowiadać swego osobistego zdania w fej

mierze, ale jeśli przeprowadzimy analogję mię­
dzy ,debiutem'* naszej akademji a pierwszym
zaciągiem francuskiej akademji, założonej przez
kardynała Richelieu w roku 1635, to porówna­
nie wypadnie bardzo na naszą korzyść.

— O jakiej analogji pan myśli?
— Chodzi o skład pierwszych członków

jednej i drugiej akademji. Akademja francu­
ska przy swem stworzeniu miała ich — o iie
pamiętam — 30. Z tych trzydziestu zaledwie
trz y czy cztery nazwiska są powszechnie znane

do dziś dnia. O pozostałych ,,nieśmiertelnych"
wielka encyklopedja francuska wspomina w 3-4

wierszach, a o k ilk u z nich niema tam nawet
wzmianki. Otóż każdy nieuprzedzony przyzna,
że pierwszy sktad naszej akademji nie podzieli
chyba w przyszłości losu swych francuskich
kolegów. Wydaje mi się, że okoio 50% na­
zwisk przejdzie jednak do historji literatury.

'

n Sądzi pan, że akademja przyczyni się do

ożywienia, i uszlachetnienia naszej lite ratu ry ?
—- Mojem zdaniem nie, bo działalność aka­

demii — narazie przynajmniej — nie wychodzi
z ram konwencjonalnej reprezentatywności. Sko­
ro zaś jesteśmy przy temacie degresji piśmien­
niczej, to istotnie położenie jest zatrważające.
N. p. przeciętny nakład powieści wynosi u nas

około 1500 egzemplarzy. Ilość publikacyj z in­
nych działów jest znikoma. W yjątek stanowi

chyba literatura naukowa, która zwiększyła się
wydatnie w porównaniu do czasów przedwo­
jennych. Inne działy w groźnej Zniżce, Obni­
żyły się też niesłychanie honorarja autorskie.

Wynoszą one trzecią część tego, co przed pię­
ciu laty,

— Czy te małe nakłady stoją w związku
z upadkiem czytelnictwa?

— Przeciwnie, czytelnictwo jest 'w W ar­
szawie bardzo silnie rozwinięte. Takich szero­
kich mas czytelników Polska jeszcze nigdy nie
posiadała. Świadczy o tem przedews zystkiem
wieiokrotnie wzmcżony ruch w wypożyczal­
niach książek. Najwięcej czytają niższe sfery.
Wystarczy obserwować budki z papierosami,
a wpadnie w oczy zaczytany przekupień, nie­
raz przy świetle łojówki. Żaden szofer nie sie­
dzi bezczynnie w swej taksówce, tylko coś
czyta. Czytają zapamiętale i nałogow'o panny
sklepowe, ho dzięki kryzysowi klienci im w

lekturze nie przeszkadzają.., Inna rzecz, że lu­
dzie ci nie są wybredni w wyborze książek.
Zaczytują się w tandecie tłumaczonej z obcych
literatur. Bo my nie posiadamy własnej litera­
tu ry, dostosowanej do potrzeb i umysłow'ości
szerokich mas. Żaden z autorów nie chce zejść
na ten,poziom, tylko każdy stara się pisać dla

wybranych. Tem też tłumaczy vsię, że u nas

cieszą śię takiem powodzeniem przekłady ob­
ce, liche co do treści, a pod względem języka
stojące niżej wszelkiej krytyki.

— A jak wygląda frekwencja w teatrach?
— W ostatnim półsezonie, t. j. od ustąpie­

nia Krzywoszewskiego aż do końca sierpnia
frekwencja w b, teatrach miejskich była. nad­
zwyczaj silna, Teatry miejskie w liczbie trzech

prowadziło zrzeszenie aktorskie i choć sub­
wencja miasta, była już przez Krzywoszew­
skiego prawie że wyczerpana, artyści nietylko
otrzymywali IGO% swych poborów, ale za­
mknęli jeszcze ten półsezon z znacznym zy­
skiem. Złożył się na to nietylko wielki wysi­
łek zrzeszonych artystów, ale i świetnie do­
brany repertuar.

A co pan myśli o tych 5 teatrach pozosta­
jących pod patronatem Towarzystwa Krzewie­
nia K ultury Polskiej?

— Sezon ubiegły nie dorównywał teatrom

konkurencyjnym. Poza ,,Rozkoszną dziewczy­
ną", która cieszy się dużą frekwencją, inna
sztuki miały powodzenie mierne, albo i mniej
niż mierne. To jednak nie wystarcza jeszcze
do stawiania tym teatrom złych horoskopów.
Wogóle wróżbiarstwo na tem polu zawodniej-
sze bywa od wszelkiego innego kabalarstwa.

Wszystko zależy od tego, czy te 5 teatrów nie

okażą się za dużym objektem na jedno ,,pań­
skie oko", czy utuczą ,,konia" — czyli tu w

pierwszym rzęd zie: kasę...
Tem trafnem i dowcipnem powiedzeniem

zamknął Grzymała-Siedlecki swoje uwagi o ty
*

ciu kulturalnem miasta Warszawy;.



,,Gwiazdy'* o sobie.
BPnez operę, operetkę, reaw^ę tSo iaBmu*

Tola Mankiewiczówna o swych przeżyciach filmowych.

TOLA MANKIEWICZÓWNA
najlepsza artystka polskiego film u dźwiękowego.

Warszawa, we wrześniu.
Bajeczna karjera Toli Mankiewiczówny

rozwijała się przedziwnym zygzakiem. Na
pierwsze szczeble sławy wspięła się w ope­
rze. I być może pozostałaby na deskacii
sceny operowej, gdyby trampolina życiowa
nie przerzuciła jej do operetki. Zresztą tak

być musiało, bo zmierzch opery nie doda­
wał blasku talentom, które los swój sprzę­
gły z tym przybytkiem sztuki. Mankiawi-
czówna porzuca operetkę, by świecić jako
gwiazda pierwszych scen rewjowych. A dz'ś

jej wspaniały talent nie znajduje już nasy­
cenia w rewji. Szuka nowych dróg arty­
stycznych i trafia do film u. Mankiewiczó-
wna zabłysła na firmamencie ekranu pol­
skiego, a pełnym blaskiem zapłonie w fil­
mie pod wiele mówiącym tytułem ,,Go mój
mąż robi w nocy?"

Właśnie ukończyła nagrywanie tego fil­
m u i korzystamy z miłej okazji, aby upro­
sić o garść wrażeń. Przemiłą artystkę
znajdujemy za kulisami ,,Wielkiej rewji".
Zeszła ze sceny i ma chwilę czasu, którą
wystawia na ogień ciekawości dziennikar­
skiej.

Wesoły szczebiot, uśmiech złocisty, rząd
perłowych ząbków i tajem niczy urok za­
cisznej garderoby — darujcie! w tych w a­
runkach trudno zacząć wywiad na temat

,,Co mój mąż robi w nocy?" Ale zacząć
trzeba! Uf!

— Pani Tolu! Jak się pani czuła pod­
czas nagrywania swej ostatniej komedji fil-

mowej ,,Co mój mąż robi w nocy?"
— Cały czas czułam się cudownie! Re­

żyser Waszyński, jak i wszyscy koledzy by­
li niesłychanie m ili. Czułam, że w ich gro-
nie jestem mile widziana, a to bajecznie
popraw iało samopoczucie.

— Jak się pani rola podobała?
— Bardzo! Jeśli wyjdzie na film ie w

takim stopniu, jak z chęcią ją grałam, bę­
dzie bardzo dobrze.

— To już pani...
— Tak, to mój trzeci film. Pierwszy

był miły i ten jest strasznie miły! z uśmie­
chem i szczerością dziecka opowiada M an-

kiewiczówna. Ale muszę panu powiedzieć,
że podczas nagrywania filmu strasznie mi

wszyscy dokuczali!
— Dlaczego? Czy to możliw e?
— Widzi pan, jak tu powiedzieć, no ten

tytuł, pytania... Co mój mąż robi w nocy?
Pańscy czytelnicy sami najlepiej pojmą
moje męczarnie.

— Jaka scena utkwiła pani najbardziej
w pamięci?

Mankiewiczówna zaczyna się śmiać do
łez.

— Nie mogę powstrzymać się od śmie­
chu, gdy sobie przypomnę moją scenę ze

Zniczem pod kanapą! Chyba to będzie naj-
komiczniojszy fragm ent film u! Dość długo
m usieliśmy siedzieć pod kanapą, a oni przez
ten czas sobie używali... Pyszna również

była scena, gdy ,,na golasa" musiałam

wpaść na salę dancingową.
— A co pan'ią najbardziej zaciekawia

w filmie?
— Najciekawsze dla mnie, jak wypadnie

na taśmie mój akrobatyczny taniec.
— A to z jakiego powodu?
— Bo nie jestem tancerką. Nigdy nie

tańczyłam, a tu naraz każą mi uprawiać
akróbatykę taneczną. Musiałam się porwać
ną nowy ,,wyczyn" sceniczny.

— Co pani woli: film , czy teatr?
. Mój Boże, jak tu panu odpowiedzieć...

Tak sobie rozsegregowalam, że i film lubię
i teatr. Na pytanie cobym wybrała? -

sama nie wiem cóbym wybrała. Najlepiej
tak, jak jest. Tvlkn iedna troska mnie

nęka: Aby podczas nagrywania filmu mo­
żna było nie pracować w teatrze. Przed
każdym film em odpocząć i spokojnie go
skończyć bez narażenia swych zarobków.

Dzwonek. Jeden, drugi, trzeci!
— Pani Mankiewiczówna na Scenę!
— Muszę już pędzić. Niech pan pozdro­

w i czytelników i powie im jeszcze raz, że

komedja muzyczna ,,Co mój mąż robi w

nocy" jest pyszna,

rwiecie że...
Film ,,Ludzie w bieli" reżyserji Bo-

lesławskiego z Ciał'kiem Gable i Myr-
ną Loy w rolach głównych, uzyskał wielką
nagrodę pisma ,,Motion Picture Daily", ja­
ko najoryginalniejszy film sezonu.

Marion Davies, grająca główną rolę we

filmie ,,Konfidentka 13" obok Gary Coope­
ra. została po tym filmie nazwana imie­
niem ,,Mata Hari Ameryki".

W siudjach wytwórni M. G. M . praca
trw a obecnie 24 godzin, gdyż wszystkie de-

koracje buduje się dla oszczędzenia czasrf

nocą.
Viva ViUa, wielki film M. G. M., odznan

czony został w ostatnim tygodniu ,,B łękit-
ną Wstęgą" zjednoczonej prasy film owej,
jako najlepszy obraz ostatniego kw artału
a oprócz tego uzyskał nagrodę pisma ,,Mo-;
tion Picture Herald".

Stare instrumenty muzyczne zostały spe­
cjalnie wypożyczone z muzeum dla ,,udzia­
łu" we fiimie ,,Wesoła Wdówka" i że słyn­
ni muzycy uczyli się na nich grać, aby a-

kompanjować na nich Jeanette Mc Donald
i Chevaiierowi.

Reżyser Lewis Milestone ukończył na­
kręcanie swego monumentalnego film u dla
w ytwórni ,,Columbia" p. t, ,,Captain hates
the Sea". Role główne odtwarzają artyści
tej im 'ary, co: John Gilbert, Victor Mc La-

glen, Tala Birell i t. d.
Loretta Young, bohaterka film u ,,Colum-

bji" p. t. ,,Jak w siódmem niebie" została
uznana za artystkę o najbardziej uducho­
wionym wyrazie twarzy.

Co mówi młodzież o kinie?
,,Chodzi do kina, aby nauczyć się dobrych m anier” .

W Berlinie ukazała się w tych dniach J
bardzo ciekawa książka, napisana przez A-

lojzego Funka p. t. ,,Kino i młodzież". Autor
stara się zbadać, jaki wpływ wywiera kine­
matograf na młodzież, dzisiejszą, Funk

przeprowadził szczegółową ankietę na po­
wyższy temat, zwracając się z zapytaniami
do blisko 15.000 osób obojga płci, w w ieku
od14do18lat.

Przedewszystkiem stwierdza on, że kino
wcale nie przyciąga młodzieży w tak sil-
nym stopniu, jak to się ogólnie mniema.

Z pośród młodych ludzi, zainterpelowa-
nych przez Funka, tylko 16,6 procent cho-

iiiw'mmii mw "n. . n a -11niiiiimaimii111 mmacBmrmmamamsamemaamam

dzi regularnie do kina, conajmniej raz na.

tydzień, natom iast 34,5 procent nie bylo w

kinie nigdy.
Jeszcze jaskrawiej wypadła ta statysty­

ka w zastosowaniu do prowincji, gdyż, jak
się okazało, w m ałych miastach i na wsi

procent regularnych bywalców kina wyno­
si zaledwie 10,2 procent, a blisko 50 procent
młodzieży, zamieszkałej w tych miejscowo­
ściach, nie było jeszcze nigdy w kinie.

Nasuwa się tu jedna uwaga. Mały pro­
cent bywalców kina wśród młodzieży obja-
śnia się nietylko — jak mniema p. Funk. —

brakiem zainteresowania, lecz rów nież —:

brakiem gotówki. Gdyby przeprowadzono
ankietę lat temu pięć lub sześć, w okresie

przedkryzysowym, to napewno okazałoby
się, że odnośne liczby byłyby inne.

Wróćmy jednak do wywodów i obliczeń'
autora. Stwierdza on, że młode dziewczęta
chodzą do kina rzadziej niż chłopcy. N a j­
częściej uczęszcza młodzież do kin w dni

świąteczne; 68 proc. chłopców i 42 proc.
dziewcząt czyni to w niedzielę. Autor zadał

wszystkim uczestnikom swojej ankiety py­
tanie: Dlaczego chodzicie do kina? W ięk­
szość odpowiedziała, że .poto, aby przepę­
dzić przyjem nie czas; taką odpowiedź dało
50 procent chłopców i 62 procent dziewcząt.
Tylko 29 proc. chłopców i 26; proc. dziewcząt
oświadczyło, że chodzą do kin a poto, aby się
kształcić.

Niektóre odpowiedzi brzmiały bardzó
zabawnie. Tak naprzykład pewien pracow­
nik fryzjerski napisał, że chodzi do kina,
gdyż chce się w ten sposób nauczyć do­
brych manier i modnych melodyj... Inny
wyznał, że czerpie z filmów tematy do roz­
mów z klientami. Pewien młody bezrobot­
ny chodzi do kina, aby... oglądać ładne ko­
biety. Jakiś pracownik hotelarski lubi fil­
my komiczne, bo pozwalają mu się dowolł

wyśmiać. Młody, szesnastoletni rolnik pi­
sze: ,,Nie m am żadnych przyjemności w

ciągu całego tygodnia; nie palę, nie piję,
nie m am narzeczonej. Idę więc do kina,
gdzie m i to wszystko pokazują. Zawsze

zostaję przez dwa seansy".
Niektóre odpowiedzi mówią też o miło­

ści. Pewien młodzieniec pisze: ,,Pokazują
nam tam (w kinie), jak się zalecać do nie.
wiast, inny znów powiada, że ,,dzięki kine­
matografowi wiemy, jak trzeba prowadzić

, rozmowę z dziewczętami".

Scena z film u ,,F. P . 1 nie odpowiada", monumentalnego arcydzieła filmowego o wiel­
kim rozmachu technicznym z udziałem Charles Boyera, Jean Murrat i Danieli Parol
w głównych rolach. Prem jera tego epokowego dźwiękowca ukaże się w najbliższych

dniach w kinie ,,Kristal" .

Nowy dziw techniki film owej.
Myszka Mickey występuję po raz pierwszy na ekranie wraz z żywymi ludźmi.

Fenomenalny twór W alta Disneya
Myszka Mickey wkroczyła w nową eręjswo-
jego życia. Ta najsławniejsza aktorka świa­
ta, stworzona piórkiem i tuszem, występo­
w ała dotąd zawsze w raz z sobie podobnemi
tworami, obecnie zaczyna sią w jej życiu
nowy okres. D zięki tajemniczym metodom

kamery filmowej, Sympatyczna myszka ze­
szła z ekranu i zawarła znajomość z ży-
wy mi ludźmi. Jak tego dokonano, pozosta­
nie pewnie dla nas przez długi czas tajem ­
nicą, bo wynalazek strzeżony jest pilnie.

Tych przeciekawych zdjęći dokonano w

najnowszym filmie wytwórni Metro-Gold-
wyn-Mayer p. t. ,,Tu rządzi humor". Mysz­
ka Mickey występuje wraz z elitą komików

amerykańskich z Flipem i Flapem, z Jim-

my Durante, z Charles Butterworthem, z

Polly Moran i z Lupe Veter. Twórcy tego
obrazu wykroczyli poza normalny szablon
komedji muzycznej i stworzyli film zupeł­
nie nowy i oryginalny.

Jest to pewnego rodzaju m uzyczna eks­
trawagancja, o nieprzebranych zasobach
humoru i wesołości. Ci wszyscy ^komicy,
zebrani po raz pierwszy razem, ofiarowują
nam najweselszą ucztą, jaką podano nam

kiedykolwiek z ekranu. Film ,,Tu rządzi
humor" stoi też na bardzo wysokim pozio­
mie muzycznym, gdyż teksty piosenek pi­
sały takie sławy amerykańskie, jak: Artur
Fredd i Nacie Brown. Oprócz występów tych
wszystkich siewców humoru i myszki
Mickey, raduje jeszcze oczy nasze występ
arm ji czekoladowych żołnierzy, walczących

John Barrymore i Carola Lombard zo­
stali odznaczeni za niebywałe kreacje w fil­
mie ,,Columbji" p. t. MXX wiek".

czekoladową bronią i zdobywających czeko­
ladowe miasta, a stworzonych również

przez fenomenalnego W alta Disneya.

Cesarzowa Marja Teresa na ekranie.

Cesarzową Marję Teresę uosabia w nowym film ie produkcji ,,Ufy" — ,,M łody baron
Neuhaus" artystką niemiecka Lola Chlud. Obok niej bohaterami film u są romantycz­
ni kochankowie Kathe y. Nagy i Wiktor'dc Kowa (rola tytułowa),
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WŁAŚCICIEL DOMU CZY LOKATOR?

Na artykuł, zamieszczony w ,,Dzienniku
Bydgoskim *1 pod ,,Czytelmcy m ają głos11
dnia 8 września br., śpieszę z uprzejmem
sprostowaniem niektórych zapatrywań Sza­
nownego autora powyższego artykułu.

Szanowny autor pisze, że wszelką akcją
o podniesienie higjeny i wszelkich braków
sanitarnych podejmują ,,lokatorzy*'. Otóż
w tyrn wypadku Szan. autor się pomylił;
że może jego gospodarz, jako właściciel
nieruchomości nie dba o porządek i bigje-
nę to nia dowodzi, że wszyscy właściciele
są tacy sami.

Specjalnie u nas w Polsce daje się od­
czuć tak silny kontrast między ,,właścicie­
lem" a ,,lokatorem". Powinniśmy przecież
wspólnie pracować nad naszem dobrem.

Dlaczego więc robić ujmę ,,właścicielom" w

tym wypadku. Czytając ten artykuł, bar­
dzo byłem zaskoczony i przyszedłem do

wniosku, żc. podług Szan. autora, ,,lokator"
jest żywicielem ,,gospodarza", a ten, jak u*
mie utrudnia mu życie.

Jestem ciekaw, czy Szan. autor napisał­
by taki sam artykuł, gdyby był właśnie tym
,,właścicielem?" Szan. autor powołuje się
w swoim artykule na mój poprzedni i po­
daje - ,.jest to słuszny żal ze strony loka­
tora, a nie właściciela" .

A więc proszę przyjąć do wiadomości',
że właśnie jestem właścicielem a nie loka­
torem.

Mojem największem pragnieniem jest
właśnie to wszystko, co czytamy w artyku­
łach ,,Dziennika Bydgoskiego" o brakach
na Szwederowie. Myślę, że prawdziwy Po-
lak i dobry obywatel zrozumie obecne po­
łożenie nasze i z cierpliwością będzie cze-

kał na wynik naszej wspólnej pracy.
Przysyłam pozdrowienie Szan. Czytelni­

kom ,,D ziennika Bydgoskiego" z Poznania.
T. Józef Orcholski,
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(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

nGastronomja" H o te l i Restaur., Dworcowa 19-

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Bereudt, Dworcowa 6
Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10, Dancing do

rana.

Restauracja i śniadalnia ,,Adria”, Dworcowa 24,
tel. 1544.

Kabarety;
aOaza" pierwszo rzędny kabąret, ul. Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
Bc-De-Te — Bydgoski Dom TWarowy - Gdań

ska 15. Największy dom tow, Polski Zach.

H. Kaszubowski, s. *o.p. Długa 22. Zegarki, biżut.

F, A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w materiałach

wełnianych damskich i męskich. M ateriały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Futra — K . Nitecki, Dworcowa 48, tel, 325.

Drukarnia Bydgoska S. A ., Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Odjazd pociągów ZBydgoszczy
ToruA-Warszawa i 2.-37, 6.50, 6.05, 9.57, 13.65, 15,30

18.10, 19.58, 21 ,33 (tranzy'owy). 23.16.
Tczew - Gdańsk-Gdynia: 0.40, 3.56, 6.50, 7.38,

12,13. 13.13, 17.17, 2 0 .0 3 , 20.10.

Kościerzyna - Gdynia: 8.13, 15.45.
N akło-P iła: 0,01, 6.15. 10.33 ('rani.) 14.45, 19.46.
Unisław-Brodnica: 4.55, 8.11, 13.45, 16.10, 21.50.
Inowrocław - Poznańi 3.50, 6.20, 11.45, 13.40, 18.10,

20.40, 22 ,25, 23.15.
Węgrowiec - Poznań: 6.00, 10.32, 13,26, 18.54.
Inowrocław - Karsznice - Herby Nowe: 13.40, 28.15.

Odpowiedzi redakcji
S. W. Mrocza List pana skierowaliśmy do

redaktora naszego działu medycznego z prośbą
O wyrażenie swej opinji. Ze względu na okres

wakacyjny, dotychczas odpowiedzi nie otrzyma­
liśmy. Nowy kodeks karny niezwykle utrudnia

pisanie o takich sprawach. Każda krytyka
pachnie w tym wypadku,, procesem, z którego
bardzo trudno jest wybrnąć obronną ręką. To
tłum aczy naszą ostrożność.

Prof. Ossendowski mieszka w Nieszawie

(willa ,,Osendówką"). W Nieszawie, g'dzie
sie u-rodził, również Zamieszkał na stare la­
ta sławny historyk sztuki Stanisław Noa-

kowski.

Druga rocznica założenia

seminarjum zagranicznego.
W tych dniach seminarjum zagraniczne, któ­

remu Ojciec św. jako zgromadzeniu zakonnemu
osobiście dał nazwę ,,Socieles Christi pro Emi-

gtantibus" (iow arzystw o Chrystusowe dla W y­
chodźców) obchodziło 2-gą rocznicę swego za­
łożenia, Powołał je, jak wiadomo, do życia

E. ks. kardynał Hlond, Prymas Polski celem
kształcenia duszpasterzy i oświatowców dla

polskiego wychodźtwa,
,,Na wychodżtwie polskie dusze giną” . Oto

słowa, które wyrywają się z ust ks. Prymasa,
opiekuna Polonji zagranicznej. Zaradzić złu to

główne zadanie seminaąjum zagranicznego, tej
jedynej w swoim rodzaju polskiej placówki mi­
syjnej.

Piękny i szybki rozwój tego ,,opatrznościo­
wego dzielą" , to najlepszy dowód, jak ono po­
trzebne. Sem inarjum zagraniczne liczy obecnie
3 kapłanów, 80 kleryków , 85 braci, pracujących
w warsztatach zakładowych.

Jak bardzo zakład potulicki stał się ,popu-
iarny , świadczy najlepiej liczba tegorocznych
zgłoszeń kandydatów do nowicjatu.

^ Na 80 przeszło zgłoszeń przyjęto 45. Po­
m iędzy tegorocznemi nowicjuszami z najdują się
klerycy z innych seminarjów z wybitnem powo­
łaniem zakonnem, doktorzy i magistrzy prawa
czy ekonomiji, jeden kapitan artylerji, młodziutcy
maturzyści, nie brak nawet synów naszych wy­
chodźców z F ra ncji i Jugoslawji.

Rocznicę obchodzono w Potulicach bard zo

uroczyście. Po nabożeństwie urządzono piękną
akademię ze 'współudziałem chóru oraz orkie­
stry zakładowej,

J. E. ks. kardynał Prymas przesłał na tę

uroczystość 6wój portret pendzia p. prof. Mę-
ciny-Krzes za, z ozdobną dedykacją.

Celem upamiętnienia założenia semi narjum
stawia się obecnie w parku zakładowym pomnik
wdzięczności poświęcony Królowej Wychodź­
twa Polskiego. Pomnik ten fundują żeńskie So-

dalicje Marjańskie z Katowic.

Ho ClacalSeis^e

wszyscy jadę. do Warszawy w dniu 16

września, odjazd pociągu 16. 9. o godz.
1,05, powrót 17. 9. o godz. 3,45. Szczegó­
ły w afiszach. Bilety do nabycia w ,,Or'­
bisie” w cenie zł 14,90, w tem przejazd
w obie strony, wstęp na lotnisko i pro­
gram. Bilety do nabycia w ,,Orbisie".

u
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Schadzka odbędzie się w czwartek 13 bm

Od gpdz. 1 7 -21 -ej. Czytelnia czynna od 18-ej
W niedzielą, 16 m. członkowie grem ial­

nie biorą udział w uroczystem nabożeń­
stwie o godz. 10 minut 15 w kościele Kla­
rysek. Po nabożeństwie odbędzie się w lo­
kalu własnym (ul. Poznańska 14 m. 6) ze­
branie miesięczne. Na porządku obrad w-aż­
ne sprawy, m . in. konkurs literacki o na­
grody, które będzie można zaraz odebrać.

Z mistrzostw lekkoatletycznych w Turynie.

Fragment uroczystego otwarcia lekkoatletycznych mistrzostw Europy na wielkim sta­
dionie MuSsoliniego w Turynie. Mowę inauguracyjną w'ygłosił prezes Międzynarodo­
wego Związku Lekkoatletycznego Edstróm (Szwecja), którego widzimy na zdjęciu

przed mikrofonem radjowym.

Iflrofiflfcr rcseEjtMJiifs.

RADJOWA PORADNIA SPORTOWA.

Po całym szeregu przygotowań organizacyj­
nych Polskie Radjo tworzy nowy typ audycji
sportowej, będącej właściw ie swego rodzaju
poradnią sportową dla wszystkich dostępną.
Słuchacze radjowi będą mogli przy pomocy tej
poradni informować się o wszystkich proble­
mach z dziedziny sportu i wychowania fizycz­
nego, Znajdując nie tylko wyczerpujące odpo­
wiedzi na swe pytania, ale również szereg fa­
chowych wskazówek i rad. Odpowiedzi na za­
pytania listowne, skierowa ne do poradni spor­
towej Polskiego Radia, Warszawa, ul. Zielna. 25,
będą udzielane przez mikrofon wtedy tylko,
gdy pytania te będą dotyczyć spraw ogólnych.
Poradnia sportowa będzie słyszana przez radio
raz na tydzień w środę o godz. 17,50. Na wszel­
kie pytania, dotyczące indywidualnych zainte­
resowań jednej tyiko osoby lub malej grupy
osób, kie rów n 'k poradni sportowej Polskiego
Radja red. J. Włodarkiewicz będzie odpowia­
dał w drodze korespondencji. Radiosłuchacze
warszawscy mogą ponadto korzystać z poradni
sportowej osobiś'cie lub telefonicznie w godzi­
nach od 19 do 20 (tel. 6-77-30).

Nowa audycja Polskiego Radja zwiększa
n ie tylko ilościowo szereg audycyj sportowych,
które Polskie Radjo nadaije z myślą szerzenia
wśród radiosłuchaczy idei sportu i wychowania
fizycznego, ale rów nież staje się nieoceniorfą
pomocą dla tych radiosłuchaczy, którzy chcieli­
by uprawiać jakąś gałąź sportu, n ie mają jednak
w miejscu swego zamieszkania nikogo, ktoby
im mógl udzielić fachowych wskazówek.

WALKA Z RADJOPAJECZARSTWEM
ZAGRANICĄ.

W alka z plagą radjopajęczarstwa zagranicą
posługuje się w różnych krajach różnemi m eto­
dami. Między innemi ostatnio rząd portugalski
wystąpił ostro przeciwko radjopajęczarstwu,

dzięki czemu każdy listonosz, policjant oraz

członek gwardji republikańskiej ma prawo do­
konywać kontroli odbiorników radjowych i żą­
dać okazania upoważnień. Jak wiadomo, w

Polsce sprawa t a została uregulowana mnie

więcej w ten sam sposób, gdyż walkę z radjo-
pajęczarstwem p rowadzi zarząd pocztowy p rzy
pomocy policji. System ten, wprowadzony dość
niedawno, daje dobre rezultaty, czego wynikiem
są tysiące wykrytych i ukaranych radjopaję-
cza rzy.
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O lepszą cenzurą filmów.
Do redakcji naszego pisma nadesłano

list, którego autor skarży się, że w jednym
z kin bydgoskich pojawił się film , który,
w pięknej formie zawiera bluźnierstwa.

Ze skargą tą należałoby zwrócić się dn
kontroli filmów, która jest rządowa, aby
baczniejszą zwracała uwagę przy cenzurze

programów. Nie można bowiem wymagać
od właścicieli kin i mechaników wyświetla­
jących film, aby wycinali (czego im nawet
nie wolno) części, mogące w yw ołać zgorsze­
nie publiczne.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z.
W niedzielę, dnia 16. bm. o godz. 12 w po­

łudnie odbędzie się zebra nie filji rzemieślników
rolnych Chrześcijańskiego Zjednoczenia Z aw o­
dowego na powiat szubiński, w lokalu p. Bu­
dzińskiego w Szubinie,

Referent przybędzie z Bydgoszczy. Obecn
ność wszystkich członków bezwzględnie kon
nieczna. Zarząd.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w siódmym dniu ciągnienia

czwartej klasy 30 Polskiej Państwow'ej
Loterji Klasowej, wygrane padły na

numery następujące;
Ciągnienie przedpołudniowe:

10.000 zł. N r. 82904 162866.
5.000 z. N r. 20529 35402 46569 70136

103496 112960 147778.

Zł10.000
na nr. 182866

pądto w VIT-ym dniu ciągnieni* klaty IT-teJ
w szczęśliwej kolekturze

KArTAlA
Bad(faszez, JtagłeBIaaĄslca

(16956

2.000 z. N r . 4591 5708 6841 9888 13437
32373 33588 39059 41159 54343 68895 71857
87328 89244 89994 98535 102146 104163
134525 138046 140264 141510 144326156056

167437.
1.000 zl. N r . 6007 8638 8989 10001 21717

22063 24330 27853 31381 43195 47745
4-7787 57583 57641 69164 81308 85715 86335
107755 108735 112069 114740 117407128356
139435 140933 142678 145001 145436147297

148130 150615 152858 159367.

Urzędową tabelę pow inni wszyscy sprawdzid
w kolekturez

JMriMirSCtt
Uwaga! Kolektura ,.UŚMIECH FORTUNY"

wypłaca NATYCHMIAST wszelkie wygrane.

Ciągnien ie popołudniowe:
15.000 zł. N r. 84788 92119 165238.
10.000 zŁ N r . 19849 71078 138397.
5.000 zł. N r . 35543 72868 101214 140439

159379.
2.000 zł. N r . 30521 37871 46323 49177

54130 55343 59179 65968 72321 79694
102430 106121 113634 117397 154336.

1.000 zł. N r. 400 1392 9397 10107 11262
14741 29172 36427 44770 67443 71497 74417

79606 81082 87102 87616 90557 97703
100029 109430 112472 112718115090122996
130261 130849 131418 135238 147903149190
157962 160395 162519 167967169288 114557

Mmcurhowdfiaremie,
Cyrk Staniewskich przyjechał do Bydgoszczy.

Po wielkich sukcesach w kraju i zagra­
nica przybył do Bydgoszczy tak popularny
u nas Cyrk Staniewskich. Wczoraj przy
wypełnionej widowni odbyta się premiera
I oddziału cyrku, która wprowadziła w

zdumienie zgromadzoną publiczność. Stwier­
dzić możemy z przyjemnością, że program
zademonstrowany jest, najlepszym ze wszy­
stkich dotychczas w mieście naszem oglą­
danych.

Na czoło wybija się fenomenalna tresura
4 lwów morskich pani Wallendy. Produk­
cji tych wspaniale wytresowanych zwierząt
towarzyszą stale salwy braw. Kapitalne są
rzadko widywane na arenach cyrkowych ol­
brzymie małpy-szympansy. Tresura koni

dyr. Staniewskiej pod każdym względem
pierwszorzędna. Klowni Truzzi jedyni w

Swoim rodzaju, doskonale bawią publicz­
ność. a zaletą dobrego ich nazwiska jest
ustawiczne śmieszenie. Anglicy ,,5 Maun-
ters" w swoich produkcjach sa szczytem po­
mysłowości akrobatycznej. Grecka trupa
młodocianych akrobatów — fenomenalna.
Rekordowem powodzeniem cieszą się, i to

zupełnie: słusznie, mistrza sztuki cyrkowej
brawurowi ekwdibryści ,,Rodzina Fontner",
zwłaszcza ich ,.paS de troix" jest szczytem
elegancji, Odwagi i brawury. Zespół dzieci

wspaniały. Psy barona Karnianowa, jedyna
w swoim rodzaju. Tak wspaniałego psiego
zespołu dawno nie oglądaliśmy. Całość im ­
ponująca. godna polecenia i zwiedzenia.

Specjalne uznanie należy się dyrekcji
cyrku za honorowanie kuponów zniżkowych
zamieszczonych w ,,Dzienniku Bydgoskim",
które um ożliwiają każdemu zwiedzenie a-

trakcyjnego widowiska po bardzo dogod­
nych i przystępnych cenach.

Biiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiitiiiiiiiiiiiniiiia
3 3

| Kupon ulgowy (
dla Czytelników ,,Dziennika Bydgoskiego"

| do CYRKU STANIEWSKICH j
| w Bydgoszczy.

Okaziciel niniejszego kuponu otrzyma 3
3 w kasie cyrku po wykupieniu jednego g
3 biletu po cenie normalnej drugi ana- 3
3 logiczny bezpłatnie. Ważny w środę 3
3 dnia 12 września rb. na przedsta- 3
3 wie nie o godz. 8.30 wieczór.

w.
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Ostatnie 5 dni zgłoszeń
DO TURNIEJU GIER O MISTRZOSTWO

MIASTA,
Do turnieju gier o mistrzostwo miasta,

który obejmuje rozgrywki w piłkę nożną,
Szczypiorniaka, siatkówkę, koszykówkę, ha-

zenę i palanta dla drużyn męskich, — o-

raz rozgrywki w siatkówkę, koszykówkę i

hazenę dla drużyn żeńskich, należy nadsy­
łać zgłoszenia do piątku, dnia 14 września
br. do Wydziału Wychowania Fizycznego,
ul. Libelta 5.

Losowanie rozgTywek oraz wyznaczenie
dokładnego ich term inu nastąpi we wtorek,
dnia 18 bm. o godz. 20 w Wydziale Wych.
Fiz., ul. Libelta 5.

Regaty żeglarskie
na torze w Brdyujściu.

(Wja) Dnia 30 września odbędą się na torze

w Brdyujściu regaty żeglarskie o mistrzostwo

Bydgoszczy. Początek o godz. 11.

Regaty te organizuje 16-ta Harcerska Dru­
żyna Żeglarska.

Program obejmuje: 1) bieg jachtów do 10 np
— załoga dwóch; 2) jachty do 15 m2 — załoga
dwóch; 3) jachty do 20 m2 — załoga trzech;

4) jachty do 25 m- — załoga czterech; 5) kajaki
żaglowe; 6) o najszybszą łódź na regatach —

startować mogą wszystkie jachty bez wyjątku.
Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 23. bm.

na ręce p. Z. Majki, ul. Fordońska 13 m. 4.

Wpisowe wynosi 2 zł. Dla klubów zamiejsco­
wych dostarczamy kwatery i przystanie w

Brdyujściu.
A więc; Dobrego wiatru!

— Kto zgubił? W Zarządzie Miejskim w Byd­
goszczy Odz. Porządku Publicznego złożono na­
stępujące znalezione przedmioty: portmonetkę
z zawartością,, sieć do łowienia ryb, rybę,
książeczkę wojskową na nazwisko Romana SmL

gockiego, książeczkę oszczędnościową P. K . O,
na nazwisko Wojciecha Dolewskiego oraz klu­
cze. Prawo własności należy zgłosić w wymie-
nionyfti urzędzie przy ul. Grodzkiej 25, pokój 19.

- Śmiech i humor to zdrowie, a więc niech

każdy się dowie, iż dziś t. ij. w środę, 12. bm.

o godz. 21 spotkamy się wszyscy na dancingu
Akademickiego Kola Bydgoszczan pod Orłem.

Wstęp minimalny. Przygrywać będzie pierw­
szorzędna orkiestra.

Kto komu co i gdzie?
W protokółach policyjnych zanotowano:

Zakład Sióstr przy ul. Płockiej 11 zgłosił
włamanie zapomocą rozbicia kłódki do

chlewa, skąd skradziono 7 kur, w'artości o-

kolo 35 zł.
W czasie nabożeństw'a wieczornego w ko­

ściele Serca Jezusowego zemdlała niejaka
Teodozja Zubka, zam. przy ul. Mazowieckiej
nr. 15. Przywołany lekarz dr. Milchert
stwierdził śmierć na skutek udaru serca.

. Z mieszkania Marjana Konarkowskiego
przy ul. Famej 6 skradziono dwie marynar­
ki: granatową i szarą w kropki. Mieszka­
nie było zamknięte.

Irena Żak, zam. przy ul. Nakielskiej 24

zgłosiła kradzież bielizny i garderoby dzie­
cięcej z otwartego mieszkania, wartości o-

koło 15 zł.
Nieznani sprawcy za pomocą wybicia

szyby w oknie wystawowem skradli prze­
tworów spirytusowych na łączną sumę 32
złotych.

W pewnej kawiarni przy ul. Mostowej
skradziono męski płaszcz. Kradzież zgłosi­
ła M arja Gniewecka (Sieroca 17).

Przy zbiegu ulic Szopena i Promenada
nastąpiło zderzenie się samochodu półcię-
żaroweao, kierowanego przez Józefa Ję-
drzyńskiego z m otocyklem , kierow'anym
przez Teodora Berkowskiego. W skutek wy­
padku Berkowski został poważnie okaleczo­
ny i odstawiony do szpitala miejskiego.

Elżbieta Bizon, zam. przy ul. Paderew­
skiego, zgłosiła kradzież sukni, sw'etra i 6-u
par pończoch damskich, wartości 30 zł.

Ujęto: 3 osoby za opilstw'o, 5 za kradzież,
3 za żebractwo i włóczęgostwo i 3 za szan­
taż.

Fragment z niedzieSnych uroczystości
Polskiego Czerwonego Krzyża.

Uroczysty moment wręczenia proporczyka komendantowi drużyny męskiej przez za­
służoną prezeskę P.C .K . p. dr. Szubertową. Ponadto widzimy na zdjęciu od lewej
p. dr. Nowakowskiego, wicestarostę Czubińskiego, panie z zarządu P.C .K . Zawitajową,

Reszkównę oraz szefa sanitarnego P.C .K . p. por. Matuszewskiego.

Walka robotników w lod zi.
Szturm do bram fabryki Scbeiblera.

Warszawa, 12. 9. (Tel. wł.), Z Łodzi

donoszą o zaburzeniach, jakie się zda­
rzyły wczoraj na terenie zakładów
Scheiblera.

Jak wiadomo już od dłuższego czasu

strajkuje tam około 2 400 robotników.
Ponieważ na w'ezwanie dyrekcji robotni­
cy nie staw ili się do pracy, zaangażowa­
no 400 nowych robotników, którzy mieli
uruchomić częściowo tkalnię. Gdy fakt
ten stał się głośnym, zebrali się przed fa­
bryką tłumnie strajkujący robotnicy,
których zaczęła rozpędzać policja pie­
sza i konna. Część robotników, korzysta­
jąc z chwilowej nieuwagi władz bezpie­
czeństwa przedarła się na ul. Miljono-
wą i wyłamała parkan fabryczny. W ten

sposób na teren zakładów wdarło się
powyżej 100 osób. Dyrekcja wezwała

strajkujących do opuszczenia terenu

fabrycznego. Gdy wezwanie to nie po­
skutkowało, postanow'iono w'strzymać
zamierzone uruchomienie tkalni. Na
wieść o tem, iż niektórym strajkującym
robotnikom udało się przedrzeć na te­
ren fabryczny, tłumy strajkujących ru­
szyły ku głównej bramie zakładów. Po­
licja zagroziła im drogę.

Znajdujący się na terenie fabryki
strajkujący robotnicy zajęli swoje
miejsca przy warsztatach i nie chcą o-

Wstrząsajgcy wypadek na linii

kolejowe! Inowrocław-Sydgoszcz.
żona kolejarza wypadła z pociąga.

Onegdaj o godz. 2 w nocy na szlaku

Inowrocław — Bydgoszcz wypadła z

pociągu Petronela Tomaszewiczowa, żo­
na kolejarza emerytowanego, zam. w

Wilnie. Nieszczęśliwa kobieta doznała

ogólnych potłuczeń na ciele, a przede-
wszystkiem na głow'ie. Tomaszewiczowa

zamiast otworzyć drzwi pewnej ubi­
kacji, przez pomyłkę uchwyciła drzw'i

w'agonu (w'agon pulmanowski) i wypa­
dła. W stanie groźnym odwieziono ją
do szpitala w Inow'rocławiu.

puścić terenów fabrycznych, zachowują
się jednak spokojnie. Również zachowali

się oni bardzo spokojnie wobec narzu­
conych 400 nowych robotników', którzy
zostali zaangażow'ani przez dyrekcję.

Strajk powstał z ra cji niebyw'ałego
sposobu nakładania kar na robotników
nawet za najdrobniejsze przew'inienia.
Strajkujący zerwali kontakt ze zw'iąz­
kami zawodowemi i prow'adzą strajk na

W'łasną rękę. (r)

Wylew Pilicy i Warty.
Uszkodzenie torn kolejowego między

Skarżyskiem a Tomaszowem,

Łódź, 12. 9. (PAT) Na skutek silnej
burzy i uiewy na terenie powiatu brze­
zińskiego i częściowo piotrkowskiego w

okolicy Tomaszowa i Wolborza wezbra­
ły dopływy Pilicy i sama Pilica. W kil­
ku miejscowościach woda zalała nad­
brzeżne łąki, nie wyrządzając jednak po­
ważnych strat. Na linji kolejowej ze

Skarżyska do Tomaszowa uszkodzony
został tor kolejowy, wskutek czego na.

stąpiła przerwa w komunikacji i po­
ciąg, dążący do Łodzi, nie przybył do

Tomaszowa.
Również donoszą o wezbraniu wyle­

wu Warty i jej dopływów w okolicy
Wielunia. Na miejsce wylewu wyjechała
specjalna komisja, która zbadać ma sy­
tuację i zorganizować ewentualnie akcję
pomocy.

6-mies. wieczorny kurs handlowy przy
Miejskiej Szkole Handlowej rozpoczął się w ub.

piątek, dnia 7. bm. Dalsze zgłoszenia przyj­
muje kancelarja szkoły w godzinach urzędo­
wych (Jagiellońska 11, tel. 16-61).

— Związek Pań Domu po dłuższej' przerwie
wakacyjnej rozpoczyna swą działalność w naj­
bliższy czwartek 13. bm. herbatką towarzyską
0 godz. 17 w lokalu Stowarzyszenia Techników

przy ul. Cieszkowskiego 4, na którą zarząd za­
prasza pp. członkinie i sympatyczki. Herbatka

poprzedzona będzie odczytem p. inżynierowej
Ludmiły Krzyżanowskiej na temat ,,Odżywcze
wartości jarzyn" . W najbliższym programie
pracy Związku znajdują się kursy konserwowa­
nia zapasów zimowych, kurs gotowania, kurs

kroju i szycia, kurs robót ręcznych i kurs gimna­
styki rytmicznej. Członkinie, któreby chciały
brać udział w tych kursach, proszone są o zgła­
szanie się po bliższe informacje do sekretarjatu
Związku, gdyż kurs zapraw zimowych rozpo­
czyna się już w przyszłym tygodniu. Sekretar­
jat Związku jest czynny we wtorki od 10—12

1w czwartki od 16—17.

ZGON PRZYJACIELA SPORTU
POLSKIEGO.

Depesze z Antwerpji donoszą o nagiej
śmierci znanego sędziego piłkarskiego Ra-

phaeła van Praag, jednego z najlepszych
arbitrów piłkarskich Europy. Praag byl
wielkim przyjacielem sportu polskiego. Pro­
wadził nam w czerwcu 1926 r. mecz między­
państwowy z Węgrami, przegrany przez nas

1:5. W Poznaniu w roku ubiegłym towa­
rzyszył drużynie belgijskiej do Warszawy
w charakterze przedstawiciela prasy'.

Van Praag był znanym publicystą spor­
towym i naczelnym redaktorem oficjalnego
organu belgijskiego Związku Piłki Nożnej
,,Sportleven" . Zmarł w wieku lat 49.

BILANS MIĘDZYPAŃSTWOWYCH
SPOTKAŃ POLSKI.

Polska reprezentacja piłkarska rozegra­
ła dotychczas 58 spotkań międzypaństwo­
wych, wygrywając 23, remisując 8 i prze­

grywając 27. Stosunek bramek jest wciąż
dla nas korzystny i wynosi 122:117. Poza
tem Polska rozegrała 8 spotkań nieoficjal­
nych.

Charakterystyczne jest, że Polska prze­
grała ostatnio kolejno 6 spotkań między­
państwowych.

POMORZE CZY WIELKOPOLSKA?

W przyszłą niedzielę o godz. 15-ej, spot­
ka się na Stadjonie w Bydgoszczy drużyna
lekkoatletyczna Sokolstwa pom orskiego
z drużyną Sokolstwa wielkopolskiego. W
zawodach tych mogą być uzyskane dobre
wyniki.

T. G. SOKÓŁ III - SEKCJA PŁYWACKA.

W sobotę, o godz. 16-ej w pływalni woj­
skowej zawody wewnętrzne jak również
skoki. W niedzielę rozgrywki w piłkę siat­
kową i koszykową na stadjonie o godz. 8.

Prasa niemiecka poświęca bardzo dużo

miejsca niedzielnemu meczowi Polska —

Niemcy w Warszawie.
,,Frankfurter Ztg." twierdzi, że niemiec­

ka reprezentacja była bezwątpienia lepsza
od polskiej, przewyższając ją pod każdym
względem.

Innego zdania jest ,,Frankfurter Volks-
blatt" , której sprawozdawca pisze, że zwy­
cięstwo niem ieckie iest zasłużone, ale bez-

PROGRAM W KINACH.

ADRIA powtarza premjerę niezwykłego fil­
mu p. t. ,,Nocny lot**, który zrealizowała wy­
twórnia ,,Metro-Goldwyn-Mayer" według na­
grodzonej powieści francuskiego powieściopisa-
rza A. de Saint-Exupery. O filmie tym można

powiedzieć, że jest prawdziwym cudem techni­
ki, pokazującym zachwyconemu widzowi sceny

zdawałoby się wprost niemożliwe do uchwyce­
nia przez objektyw aparatu filmowego. Nie

dość na tem! ,,Nocny Lot" posiada kapitalną
treść o wyjątkowo silnem napięciu. Z zapartym
oddechem śledzimy lot bohaterskiego pilota,
przewijającego się przez mgłę, poprzez wą­
wozy wśród pasma górskiego. Dreszcz przenika
nas na widok zmagań samolotu z wichurą,burzą
i piorunami. A tam, na ziemi, wypatrują ich

powrotu żony, narzeczone, rodziny. Czy wró­
cą szczęśliwie? ,,Nocny lot" posiada doskonałą
obsadę, główne bowiem role odtwarzają: Hele­
na Hayes, Clark Gable, Myrna Loy, John i Lio-

nel Barrymore i Robert Montgomery. Nadpro­
gram przebieg Challenge'u i wielki mecz Pol­
ska — Niemcy w Warszawie.

APOLLO (ul. Krasińskiego) demonstruje w

dalszym ciągu przemiłą operetkę dźwiękową
z udziałem ulubienicy publiczności rozkosznej
Anny Ondra. i Zygfrida Arno p. t. ,,Taka słod­
ka dziewczyna jak ty..." i wielki rewelacyjny

dramat na tle powieści B. Kellermana p. t.

,,Tunel" . Pocz. o 5.

BAŁTYK. Dziś na ekranie ,,Wszystko dla
dziewczyny" z Harry Peelem w roli głównej
oraz wesoła komedja. Na scenie benefis prol,
Futuriniego. Ceny miejsc zwykłe, Pocz. wy­
stępów o 6,30, filmu o 5.

KRISTAL. Dziś po raz ostatni ,,Sekretarka
osobista wychodzi zamąż", operetka Abrahamo.

wicza z Mary Glory i Jean Murat. Wesoła,
lekka treść przy rytmicznej muzyce, ładna gra,

krajobrazy i dekoracje, wszystko zachęca do

zobaczenia filmu i skorzystania z ostatnich

przedstawień. Prócz tego nadprogram bardzo

obfity i interesujący. Pocz. o 5,15.
MARYSIEŃKA wyświetla ostatnie dwa dni

pocieszną, lecz zarazem świetną w założeniu

i wykonaniu ,,Paradę rezerwistów" z Dymszą,
Walterem, Sielaćskim i Mankiewiczówną jako
rezerwiści. Piosenki, melodje i moc scen we­
sołych bawią doskonale zawsze licznie zebraną
publiczność. Program uzupełniają aktualne do­
datki dźwiękowe. Pocz. o 5,15.

REWJA. Dziś nowy program w 3 częściach.
Na ekranie ,,Żółty detektyw" z Wernerem Olan-

dem i o oryginalnej treści film p. t. ,,Kwiat
stepu" jedyna piękna dziewczyna wśród męż­
czyzn z Charles Farrell w roli głównej. Na sce­
nie oryginalna rewja zupełnie coś nowego, wy­
konana przez artystki zespołu Lubiczowej i Pio­
trowskiego, Pocz, o 5.

PROGRAM RADJ0F0NIC2NY.
CZWARTEK, 13 WRZEŚNIA.

WARSZAWA-RASZYN, 6,45; Audycja poranna.

12,05; Codzienny przegląd prasy polskiej.
12,10; Obrazek dla dzieci najmłodszych p. t .

,,Jak Sebastjanek nauczył się tabliczki mno­
żenia”. 12,30; Koncert zespołu salonowego.
Transm. z Wilna. 13,00; Dziennik południo­
wy. 13,05; Z rynku pracy. 13,10; Muzyka
symfoniczna z płyt. 15,35: Przegląd giełdo­
wy. 15,57: Godzina muzyki lekkieij. 16,45;
Lekcja języka francuskiego. 17,00: Słucho­
wisko Janusza Stępowskiego p. t. ,,Surabaya
musi pójść na dno". 17,50: Skrzynka pocz­
towa. 18,00: Pogadanka rolnicza dla mło­
dzieży wiejskiej. 18,15: Recital fortepianowy
Zygmunta Dygata. 18,45: ,,0 tem co czytać"

.mówić będzie St. Adamczewski. 12,00: Kon­
cert wokalnego zespołu mieszanego pod dyr.
B. Walek-Walewskiego, Transm. z Krakowa.

19,20; Pogadanka aktualna. 19,30: Dalszy
ciąg koncertu z Krakowa. 19,50: Wiado­
mości sportowe. 20,00: Muzyka lekka. 20,45:
Dziennik wieczorny. 20,55: ,,Jak pracujemy
w Polsce" . 21,00: Koncert popularny. 21,45:

,,Katastrofa w szkole Pitagorasa". Transmisja
z Krakowa. 22,00: Koncert reklamowy.
22,15: Muzyka taneczna z rest. hotelu ,,Bri­
stol" ork. Bodeńskiego. 22,45: Odczyt w

języku obcym. 23,05: Dalszy ciąg muzyki
tanecznej.

względnie za wysokie. Na 20 minut przed
końcem Polska prowadziła 2:1, gra jej po­
zwalała przypuszczać, że Polacy zrewanżują
się za porażkę w Berlinie. Gdyby Polacy
m ieli trochę więcej szczęścia — kończy
dziennik — wynik meczu byłby zupełnie in­
ny, a w każdym razie przegrana byłaby
cyfrowo znacznie niższa.

Oba pisma podnoszą obiektywność pu­
bliczności polskiej. Z reprezentacji polskiej
wyróżniają Martynę, Bulanowa, m łodziut­
kiego Wilimowskiego, Kotlarczyka I i Ries-
nera.

Prasa berlińska wyraża się niezwykle
pochlebnie zarówno o drużynie polskiej, jak
i o serdecznem przyjęciu, zgotowanem
Niemcom przybyłym na zawody.

,,B. Z . am M ittag" podaje obszerne spra­
wozdanie z meczu pisząc m. in., że przewaga
Niemców nie była tak wielka, jakby się mo­
gło zdawać z cyfrowego rezultatu. Gra by­
łą bardzo ładna, prowadzona fair z obu
stron. Dziennik podkreśla żywy tem pera­
m ent publiczności polskiej, jej objektyw-
ifość oraz bezstronność sędziego.

,,Voelkischer Boobachter" uważa, że
Niem cy zasłużyli na zwycięstwo dzięki swo­
jej wspaniałej grze w ostatnich 20 m inu­
tach. Dopiero w tym okresie gry drużyna
niemiecka grała znakomicie. Przedtem o-

kresami zaznaczyła się przewaga Polaków.

Najlepszymi w drużynie niemieckiej byli,
zdaniem dziennika, obrońca Janes, prawo-
skrzyrlłowi Lehner-Siffling i środkowy na­
pastnik Hohmann. Z Polaków ,,Voelkischer
Beobachter" wyróżnia przedewszystkicm
Kotlarczyka I, następnie RieSnera, Martynę
i lewoskrzydłowych Wilimowskiego i Wło­
darza.

,,Boersen Ztg." ze szczególnym naciskiem

podkreśla zachowanie się publiczności war-,

szawskiej wobec gości z Niemiec.



N r. 200. ,,D ZIE N N IK BYDGOSKI", czwartek, dnia 13 września 1934r. Str. 11.

Sokół żeński.
W czwartek, 13. bm. od godz. 7 w szkole

przy ul. Konarskiego ćwiczenia drużyny.
W czasie ćwiczeń wpisy nowych członkiń

od lat 18,

Baczność, Sokolice!
Celem zamiany zniżkowych biletów do

teatru, uprasza się poprzednie kupony oddać
w sekretariacie do dnia 20. bm.

7*

Apel do Sokolic i Sokołów okręgu V .

Dziś o godz. 8 śpiew u p. Mellera, przy placu
Piastowskim. Liczny udział pożądany.

— Z okazji powrotu wojska odbędzie się w

niedzielę, dnia 16. bm. o godz. 17 pierwszy je­
sienny dancing Polskiego Białego Krzyża. Im ­
prezy Polskiego Białego Krzyża gromadzą
zawsze liczne grono przyjaciół żołnierza i tym
razem napewno ich w niedzielę Pod Orłem nie
zabraknie.

— Zamiast kwiatów na trumnę śp. dyr. ju l-

jana Sokołowskiego, złożył p. Józef Zawitaj
15 zł na rzecz Schroniska dla Niewidomych w

Bydgoszczy, ul. K ołłątaja 9.
— Zamiast wieńca na grób śp. dyr. Juljana

Sokołowsk-iego, składa Dom Spedycyjny ,,Rawa"
15 zł na powodzian. I

— Cech blacharski w Bydgoszczy obchodzić

będzie w niedzielę, dnia 30 września br. uro­
czystość 50-lecia założenia cechu.

,,Fabrykantka aniołków"
i jej menażer.

. Dobrana parka na ławie oskarżonych.
Wczoraj w godzinach przedpołudniowych w

sali. rozpraw sądu okręgowego odbył się cieka­
wy proces o nieumyślne zabójstwo przez spę­
dzanie płodu. Na ławie oskarżonych zasiedli
28-letnia Marta Łoboda i 29-letni Leon Strze­
lecki, Marta Łoboda oskarżona jest o to, że

przez niedozwolony zabieg w celu spędzenia
płodu spowodowała śmierć 20-letniej Franciszki

Estmannówny. Leon Strzelecki, kochanek

żmarłej pociągnięty został do odpowiedzial­
ności za pośredniczenie i zezwolenie na tego
rodzaju zabieg.

Sąd pod przewodnictwem sędziego Świątec-
kiego po . zbadaniu.. sprawy i przesłuchaniu
świadków, skazał osk. M artę Łobodę na 3 lata

więzienia, biorąc pod uwagę, że oskarżona już
nie po raz pierwszy za tego rodzaju sprawki
staje przed sądem. Leon Strzelecki ukarany 'zo­
stał 8-m iesięcznym aresztem,

Ani w jednym, ani w drugim wypadku sąd
nie zezwolił na zawieszenie kary.

Licznie zgromadzona publiczność przyijęła
surowy lecz sprawiedliwy wyrok z pełnem
uznaniem .

Ostatnie wiadomości

Wstrząsy podziemne na Sycylji.
Rzym, 12. 9. (PAT) Na Sycylji dały

się odczuć bardzo silne wstrząsy pod­
ziemne. Chociaż dotychczas nie zanoto­
wano ofiar w ludziach, wstrząsy te były
tak silne, że w k ilk u miejscowościach
przechodnie na ulicach przewracali się,
tracąc równowagę.

Katastrofa samochodowa.

Bialogrćd, 12. 9. (PAT) W pobliżu Ni-

szu pociąg pasażerski wpadł na przejeź-
dzie kolejowym na samochód ciężaro­
wy, w którym jechał oddział żołnierzy.
Pięcia żołnierzy zostało zabitych, 18

ciężko rannych.

Oficer utonął w jeziorze.
Poznań, 12. 9. (tel. w ł.) Podczas ką­

pania w jeziorze w Kiekrzu utonął po­
rucznik obserwator 3 pułku lotniczego
w Poznaniu Jan Ociepka. Zwłoki wydo­
byte wkrótce po wypadku, przewieziono
do 3 pułku lotniczego. W sprawie tra­
gicznego wypadku dochodzenia przepro­
wadza żandarmerja wojskowa.

Dyrektor banku
zdefraudował 73000 zł.
Poznań, 12. 9. (tel. wł.) W sądzie ape­

lacyjnym toczyła się rozprawa przeciw
B'r. Nowakowi, b. dyrektorowi K. K . O.

pow. poznańskiego, oskarżonemu o

sprzeniewierzenie okol 100 t)'s. zł. Po

rozpatrzeniu sprawy sąd uchylił wyrok
pierwszej instancji, uznając jednak B'r.
Nowaka winnym przywłaszczenia 73.000
z. i za to skazał go na trzy lata w'ięzie­
nia.

Dżuma płucna.
Mukden, 12. 9. (PAT) W okolicach

miejscowości Sipingai i Taonan wy­
buchła dżuma płucna, która szerzy się z

zastraszającą szybkością. Dotychczas za­
notowano 48" wypadków śmierci.

Kradzież koła od wózka.
Do urzędu śledczego przybył niejaki

Władysław Reepka, zamieszkały przy ulicy
Rycerskiej 12,* celem zgłoszenia kradzieży'
jednego koła z, wózka ręcznego. Wózek

znajdował się na podwórzu. Sprawca nie-

7-pany. W ładze śledcze wszczęły dochodze­
nia.

Systematyczna kradzież.
Uczeń Roman M. dopuszczał się systema­

tycznej kradzieży ze składu bławatów na

Starym Rynku 1. Powiadomiona o tom po­
licja zajęła się sprawą odnalezienia skra­
dzionego towaru. Rzeczy znaleziono u nie­
jakiej N. i Ch. w Bydgoszczy.

X żągzia towvarztgsttv^
Środa, 12 w rześnia.

Godz. 19,30: Oddział kolarzy przy Ognisku
K. P. W . Z powodu zawodów kolarskich

zebranie w lokalu p. Szarafińskiej, ul. Het­
mańska róg Kaszubs'kiej.

Godz. 20,00: Tow. Czeladzi Kat. Zebranie z wy.

kładem w Domu Czeladzi.
— Kolo śpiewu ,,Chopin". Zebranie plenarne

w sali p. Kowalskiego dawn. Kleinert.
— Bydgoski Klub Pływacki Wodnik. Zebranie

plenarne w hotelu Lengning. Zebranie sekcji
pań o godz. 19.

Czwartek, 13 września.
Godz. 18,00: Sekcja piłki koszykowej Sokola V.

Trening obowiązkowy I i U drużyny na

boisku im. Świtały.
Godz. 18,30: Stowarzyszenie Absolwentów L i­

ceum Handlowego, Nadzwyczajne walne ze­
branie w liceum. Obecność wszystkich ko­
nieczna.

Godz. 20,00: O. P. N. Sokół V. Zebranie ple­
narne w lokalu p. Glapy ul. Grunwaldzka.

Piątek, 14 września,
Godz. 19,00: Kolejowy Klub Wioślarski. Zebra­

nie plenarne na przystani K. K . W .

Bank Polski płacił w dniu 12. 9. 1934 r.

dolary amerykańskie 5,17-5 ,18
funty szterlingów 26,03
franki szwajcarskie 172,04
franki francuskie 34,76y2
guldeny gdańskie 172,39
liry włoskie 45,24
floreny holenderskie 357,20

Urzędowe sprawozdanie targowe

Komisji Notowania Cen.

PoznaA,dniaU.9.1934roku.

Spędzono: wołów .20, buhai 140, krów 255,
świń 1580, cieląt 378, owiec 111, razem

2484. zwierząt.
Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

(Ceny loco Targowica Poznań łącznic
z kosztami handlowemi).

Bydło:
Woły:
Pełnomięsiste wytuczone nie-
o p r z ę g a n e ........................................... 68— 74

Mięsiste tuczone m łodsze
do l a t 3 -.....................................................6 2 - 66
Mięsiste tuczone s t a r s z e .....................5 2 - 56
Miernie odżywione ............................. 42— 46

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 6 4 - 68
Tuczone mięsiste . . . ...... 56— 60

Nietuczone, dobrze odżywio­
ne s t a r s z e ...................................... 44— 50

Miernie odżywio n e..........................40— 42

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste ..... 66- 70
Tuc zo ne m ięs is te ................................. 52— 60
Nietuczone, dobrze odżywione

* *
. 33— 40

Miernie odżywione.........................*
* 2 2 - 28

Jałowice:
Wytuczone pełnom ięsiste.....................68— 74
Tuczone m ięsiste ..................... 62- 66
Nietuczone, dobrze odżywione .

*
- 52- 56

Miernie odżyw io n e ................................. 40— 46
Młodzież:

Dobrz e o d ż y w i o n e ................................. 40— 46
Miernie odżywio n e ................................. 36— 40

Cieliła:
Najprzedniej. cielęta wytuczone v -

. 8 4 -9 2
Tuczone c i e lę t a ......................... .

* 7 6 - 82
Dobrze odżywione ......... 7 0 - 74
Miernie odżyw io n e ................................. 60— 66

Owce:
Wytuczone pełnomięsiste

jagnięta i młodsze skopy .... 7 6 - 80
Tuczone starsze skopy i m aciorki 65- 76

Świnie:
a) pełnom ięsiste od 120 do 150 kg.

żyw e j w a g i ............................................. 7 4 - 78

b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg.
żywej wagi ................ .... 68— 72

"c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.
żyw e j w a g i ................................................. 60— 66

d)mięsisteświnie ponad80kg.- . 56 - 60
e) maciory i późne kastraty . .. 60 -70

Przebieg targu spokojny.

Oiswieszczenie o przymusowej sprzedaży nie-
uuchomości w postępowaniu upadłośęiowem. Komornik
Tgądu'Grodzkiego w Koronowie, urzędu jący w Kórphowie,
przy ulicy Cmentarnej nr. 7, na zasadzie art. 679 K. P.
C. obwieszcza, że w dniu 30 października 1934 r. o go­
dzinie 10-tej rąno, w sali posiedzeń, Sądu Grodzkiego
w Koronowie, pokój nr. 14, odbędzie się sprzedaż z pu­
blicznej licytacji nieruchomości miejskich Koronowo
tom lii wykaz L. 144,145 wzgl. tom IV wykaz L. 157,158
oraz Koronowo tom X X wykaz L. 831 a zapisanych
w księgach wieczystych Koronowo, tom III. wykaz L.

144,145 wzgł. tom IV . wykaz L. 157 wzgl. 158 wzgl. tom
XX. wykaz L. 831 na nazwisko Elżbiety z Pajzderskich
Kopeckiej i małoletnich dzieci Jadwigi, Norberta, Hen­
ryka i Teresy Kopeckich z Koronowa, na podstawie
niepodzielnej wspólności spadkowej. Nieruchomości
Koronowo karta 144, 145, 157 i 158 stanowią jedną ca­
łość nieruchomości miejskiej o charakterze handlowym
a składających się z domu mieszkalnego, hotelu, u bi­
kacji restauracyjnych, budynku gospodarczego jak:
stajni, destylarni, Spichrzów, dalej pralni, lodowni,
składnicy, szopy otwartej oraz parcelo wielkości0,35,64ha.
Nieruchomość Koronowo tom X X . wykaz L. 831 służy
celom przemysłowym i składa Się: z fabryki octu (z
kompl. urządzeniem — oetownia w biegu) z 3 domów

mieszkalnych, rem izy, stajni, szopy, pralni, ustępów,
pompy oraz parceli o wielkości 0,07,42 ha. Powyższe
nieruchomości m ają urządzone księgi hipoteczne w Sądzie
Grodzkim w Koronowie. Wzmiankę o przetargu przy­
musowym nieruchomości zapisano w księgach wieczy­
stych Koronowo karta 144, 145, 157 i 158 dnia 18 maja
1934 r. wzgl. odnośnie do nieruchomości Koronowo kar­
ta 831 dnia 18 maja 1934 r. Powyższe nieruchomości
a mianowicie Koronowo karta 144, 145, 157 i 158 zostały
oszacowane na kw otę 51.659,00 zł. Sprzedaż zaś rozpo­
cznie się od ceny wywołania tj. od kw oty 38.744,25 zł.

Wymagana rękojmia wynosi 5.165,90 zł. Nieruchomość
Koronowo karta 831 została oszacowana na ^ kwotę
18.280,00 zł. Cena wywołania wynosi przy tej nieru­
chomości kwotę 13.710,00 zł, rękojmia zaś 1.828,00 zł.

Licytant przystępujący do przetargu powinien złożyć
wyżej wymaganą rękojmie w gotowiźaie, albo w takich

papierach wartościowych, bądź książeczkach wkłado­
wych, instytucji, w których wolno umieszczać fundusze
m ałoletnich i że papiery wartościowe przyjęte będą
w wartości V-t części ceny giełdowej. Przy licytacji
będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile
dodatkowem publicznem obwieszczeniu nie będą po­
dane do wiadomości warunki odmienne, że prawa osób
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przesądze­
nia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły pow'ództwo o zwolnienie nierucho­
mości lub jej części od egzekucji, że uzyskały posta­
nowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie
egzekucji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed
licytacją wolno oglądać nieruchomości w dni
powszednie od godziny 8-mej do 18 tej, akta saś po­
stępowania egzekucyjnego m ożna przeglądać w Sądzie.
Jednocześnie wzywa się organy władzy publicznej i

instytucje publiczne powołane do zgłaszania należności
z tytułu podatków 1 innych danin publicznych, aby
najpóźniej w term inie licytacji zgłosiły zestawienie

podatków i innych danin publicznych należnych po
dzień licytacji pod rygorem utraty mogącego im służyć
z ustawy pierwszeństwa zaspokojenia.

Koronowo, dnia 11 września 1934 r. (16961
Kantowicz, kom ornik Sądu Grodzkiego w Koronowie.

Czytajcie DziBnniK BydgosHI!

IfcsESJI Służąca
ze wsi umiejącą dobrze

prać, potrzebna zaraz.

Nakielska 9 i. (9745Skład
tytoniowy z pow'odu cho­
roby na sprzedaż. Oferty
Dziennik Bydgoski pod
, Okazja”. (16975

Poszukujemy
zaraz ucznia do naszego
składu kolonjalnego z do­
brem! świadectwamiszkol-

nemi, przy wolnym utrzy­
mania i mieszkaniu. Of.
z fotografją uprasza B.
Thiel i Ska, Tuchola, Ry­
nek 10. (16971

Zakład
fryzjerski, damsko-męski
we większem mieście po-
wiatowem, istniejący od
30 lat, z powodu stosun­
ków rodzinnych zaraz na

sprzedaż. Oferty do Dz.

pod . ^akład”. (16979
Młodszy

żonaty woźnicą z kaucją
50 zł, potrzebny. Mleczar­
nia, Pomorska 34. (l6975Sprzedam

wóz targowy na resorach
oraz młockarnię sztyfto­
wą. Jan Fiałkow'ski, Biały-
bór, pow. Grudziądz.(16959

Potrzebny
praktykant rolny, pocho­
dzący bezw zględnie ze

wsi, z odbytą conajmniej
roczną praktyką. Zgłosze­
nia wraz z życiorysem i
świadectwami kierować:
Majętność Szczerbin, p
Łobżenica. (9743

Pianino (9735
(Sommerfelda) akwarjum
sprzedam. W ileńska 14-5.

Wózek
dziecięcy tanio. Łoś,
Śniadeckich 47. (9741 f Kobieta

potrzebna. Pierackiego 39
Janczewski. (1698l

Urządzenie
składowe do składu cu­
kierków luk podobne ta­
nio zaraz na sprzedaż.
Gdańska 5, od godziny
16-tej. 9733

Dziewczyna
umiejąca dobrze szyć,
dobrem i świadectwami

potrzebna.- Śniadec­
kich 31, m. 3. (9778

Krawcowa
jako ręczniarka do płasz­
czy damskich potrzebna.
3-go Maja 5, m. 1. (9740

Kupuje
używane meble, gardero­
bę, maszyny do szycia i
wszelkie rzeepy domowe
i spadkowe. Wełniany
Rynek 10—1. (16954

Potrzebne
dwie panienki do obsłu­
gi gości. .Niespodziankail
Gdańka 37. (9726

Kupię
wózek dla chorej. Filja
Dziennika , Chora". (9724

Dziewczę (9722
do dzieci. Długosza 5/5.

Krzesełka
piec do salki kupię. Oferty
doDziennika Bydgoskiego
, N r. 1234”. (16957

Przystojna
panna do bufetu i lekkich

prac domowych zaraz po­
trzebna. Adres wskaże
Dziennik. (9717

K ”.5a .ra Doniec - inkasent
z kaucją 200 złotych na

stałą posadę. Jezuicka 3,.
biuro. (l6965Po'rzebny

zaraz ślusarz - mechanik
na wszelkie prace, samo­
dzielne stanowisko. -

Pruszcz Pom., warsztat

reperacyjny parow'ych
maszyn. (16949

Pani
lub pan ustosunkowani,
inteligentni, do lekkiej
akwizycji potrzebni. Of.

filja inteligentni" . (9734

Chłopiec (9 7 19
do , posyłek potrzebny,

jHeidacr,v ul. Dworcowa 7.

Służąca (9729
z gotow'aniem potrzebna.
Gdańska 93, piekarnia.

Lepsza
panienka szuka posady od
t.X., jako gosposia z

bardzo dobrem gotowa­
niem, lub do wszelkich

prac domowych. Zgłosze­
nia filja Dziennika *Za-

miejseowa”. (9737

Inteligentna
młoda, przystojna, umie­
jąca dobrze gotować, po­
szukuje posady. Łaskawe

oferty pod , Rzetelna” do
filji Dziennika. (9714

Pokojowa (9739
z dłuższą praktyką, praco-
cow ita, uczciwa, poszukuje
posady. Oferty pod ,Po-
kojowa” filja Dziennika.

Trio (16670
dam sko - m ęskie wolne,
Humor, śpiew'. .E . Ii. 21”
poste restante Kartuzy.

Technik
dentystyczny, biegły w

pracach technicznych i

operatywnych poszukuje
posady zaraz. Of. do Dz.

Bydg. pod ,1203”. (16976

Urzędnik (9723
gospodarczy, sam odziel­
ny, z kaucją 10.000 zł,
potrzebny na 1000 mórg.
Zgłoszenia ,Agrarja",
Bydgoszcz, Parkowa 1.

Przyjmę
pracę robotnika, gońca,
inkasenta, kaucja 800 zł.

Oferty filja ,800”. (0742

Skład
centrum Gdańskiej, czynsz
przystępny, wydzierżawi
gospodarz. Słowackiego
1-9 . ( 16951

Garat
do wynajęcia. Bernardyń­
ska 6. - (9747

Kclenjalkę
z karczmą lub bez w du­
żej wsi kościelnej poszu­
kuję zaraz celem dzierża­
wy. Leon Kow'alski, Gru­
dziądz, Plac 23 Stycznia
nr. 6. 16977

3 pokoje
z kuchnią do w'ynajęcia.
Br. Pierackiego 15.

MIESZKANIA
' ' WÓLME,:

W BYDG*/ZCZY

Cena w tei rubryce i wiersz 60 gr.

3 pokojowe:
wynajmę, ul. Kozietul­
skiego 30, m . 5.

4 pokojowe:
kuch., łaz., pokójsłuż. Pade­
rewskiego. Dr. Szubert,
Dworcowa 14.

Mieszkanie
słoneczne 7, 6 lub 5 pokoj.
przy parku, z wszelkiemi

wygodami korzystnie do
wy najęcia od gospodarza.
Konarskiego 7. (8879

3 pokoje
kuchnia, służbowy, łazien­
ka, ładne, słoneczne. No-

womiejska 20, I . (9708

Ładne
6 pokojowe mieszkanie I I

ptr. z centralnem ogrze­
w'aniem od 1. 10. 34 do
wynajęcia. Twardowski,
Śniadeckich 2. ( 16799

2i3 '

(9635
pokojowe z w'ygodami
Garkary 9, w'skaże portjer
Informacje godzina 3-4 .

Ossolińskich 10, tel. 1968.

Mieszkanie (9703
2 pok. z łazienką na Bie-
Iaw'kach dla emerytów
lub bezdzietnych do w y­
najęcia. Zgłoszenia pod
,40 zł.” filja Dziennika.

Do wynajęcia
4 pokoje z łazienką sło­
neczne I. piętro. Sobie­
skiego 2, m. 8. (9718

5, 6 pokoi
słoneczne, całkowity kom ­
fort Słowackiego 1,9.(16950

Mieszkanie
dla członków do W'ynaję­
cia 18 września br. o godz.
17, w lokalu Spółdzielni.
Towarzystwo Mieszkanio­
we. (l 6964

(9730

3 pokojowe
z wygodami. Ks. Adama

Czartoryskiego 8. (16978

Mieszkanie
4 -5 pokojowe poszukuję.
,E. B.” administracja
Dziennika Bydg. (16938

3 wzgl. 2
pokojowe mieszkanie

szukuje urzędnik. F
Dzień. Bydg. pod ,Ui
dnik 2”. (t

Poszukuję (9725
4 pokojowego m ieszkania
z wygodami okolica Gdań­
skiej, Chodkiewicza, 20

Stycznia. Oferty pod,Spie­
sznie” do filji Dziennika.

Poszukuję
3 -4 pokojowe mieszkanie

Ofertypod,W.S.” Filja
Dziennika. (9735

Liul

Pokój
dla pani wolny. Chrobre-

go 12, I. piętro. (973l

Pokój
umeblowany. Nakielska 19
m. 6. 16980

Pokój
ładny, umeblowany. W i­
leńska 6, m. 6. (9727

Elegancki
słoneczny, łazienka, do­
skonałe utrzymanie. 20
Stycznia 22, pierwsze,
prawo. (l 6972

KEED1
Nowość I ( l 6955

dla panów Prezerwatywy
kretowane , Kosmos A kt”
białe, kremowe, różowe i

niebieskie, 2 lata gwaran­
cji. Do nabycia tylko
Drogerja Kosmos, Paweł
Gluma, Dworcow'a 55.

Spóiniczki(ka)
do interesu gastronomi­
cznego z kapitałem 7 ty­
sięcy zł. poszukuję. Ofer­
ty' filja Dziennika Byd­
goskiego ,H . S.” (9746
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Zeszyty
bruljony wyprzedaje ni­
żej kosztów zakupu Jan
Jakowienko, skład papie
ru, przyborów biurowych,
kreślarskich i elektryczna
kopjarnia rysunków, Byd­
goszcz, Dworcowa 5, te­
lefon 16-97. (14989

Wózki
dziecięce po znacznie zni­
żonych cenach, jak ró w­
nież rowery i części.
A. Wasielewski, Dworco­
wa 41. (16412

Swetry
kamizelki, pulowery, u-

branka oraz bieliznę try­
kotową poleca pracownia
trykotarska Bukowskiej,
Śniadeckich 2. (16093

M telłle
na całe życie kupisz
najtaniej w składzie

fabrycznym firmy
Ignacy Grajnert

Bydgoszcz (12293
nl. Dworcowa nr. 21.
UWAGA: Własne warsz­

taty. Wielki wybór! So­
lidne wykonanie.

Oryginalne
maszyny do szycia i haftu

Singera na spłatę ratalną
od zł. 15 miesięcznie. S in­
ger, Bydgoszcz, Dworco­
wa 2. (4415

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum , tanio,
M. Szmolke, Bydgoszc z,
Jezuicka 22, tel. 1301. (9775

SPRZEDAŻE ^
Samochód

Buick na biegu, łóżko
żelazne francuskie sprze­
dam. Wiadomość Mickie­
wicza 3, mieszk. 9. (9525

Fryzjer G6927
damsko-męski dobry on-

dulator i fryzjerka potrze­
bna, posada stała. Rzeź-
nikowski, Kościerzyna.

K saśAŁ?Mi
4 parcele

kwadrans od śródmieścia
od 1,50 zł. Chołoniew­
skiego 4. 15370

Książkowa
z długoletnią praktyką, do
skonałe świadectwa, szuka
odpowiedniej posady na

skrom nych warunkach. Of.

pod ,,Pilne" do adm. Dzień.

Bydg. (16915

Czujna
dogga (pies) iy 2 letnia,
z powodu wyjazdu w do­
bre ręce korzystnie do
oddania. Bydgoszcz,W eys­
senhoffa 7, m. 4. (9692

Fryzjerka
dzielna, ondulacja żelaz-
kowa, potrzebna zaraz.

Oferty warunkami. Wło­
darski, Inowrocław, P ił­
sudskiego 7. (l 6920

Dobra
pieka rnia do nabycia.
Dziennik Bydgoski pod
,,W iedeńska”. (16948 Emeryt

wojskowy obejmie posadę,
kaucja lOUO zł. Oferty pod
, Emeryt” do filji. (9702

Kolonjalke
sprzedam zaraz. W iado­
mość Dziennik Bydg.(9712

Rower
tanio sprzedam. Podgór­
na 26. (l6940

Kucharka
z długoletnią praktyką po­
trzebna. Śląska 15, mieszk. 3.

Zgłaszać się od godz. 4—6
po południu. (16944

Skład
towarów krótkich w Byd­
goszczy zaraz na sprzedaż.
Gotówki do objęcia potrze­
ba 2— 3 000 zł. Łask. zgłosz.
do D ziennika Bydgoskiego
,11-2”. (l6945

K(K-ura
Czeladnik

piekarski poszukuje pra­
cy możliwie samodziel­
nie. Dziennik Bydgoski
pod , Czeladnik”. (16946

Potrzebne (9661
tancerki i uczennice do
baletu. Łokietka 16, m. 3.Parcele

budowlaną około 5.000
metrów kw. ewentualnie

ogród lub domek z ogro­
dem kupię, w mieście lub
blisko miasta. Zgłoszenia
filja Dzień. ,5000”. (9583

Potrzebne
urządzenie do kolonjalki
lub podobne. W . J . Łucz-
kowski, Dworcowa 56,
tel. 184. (16929

K DZIERŻAWYyj
Sypialka

dębowa 250. 3 -go Maja 6,
stolarnia. (16943

Skład
fryzjerowi wydzierżawię.
Wrocławska 4. (16928Do kapusty (16952

krajania maszynę kupi
Hubner, Sw. Trójcy 12.

Służąca (16933
potrzebna od 15 b m , po­
żądane dobre świadectwa.
Marszałka Focha 12, m. '6.

Okazja I
Dwie lampy gazowe w

dobrym stanie sprzedam
o 4 i 1 palniku. Bociano­
wo42-9. (9704

Skład (l 6939

większą piwnicę korzyst­
nie wydzierżawię zaraz.

Gundlacb, Poznańska 9.POSADY %Tg
Służąca

potrzebna, ul. Grunwaldz­
ka 33. (169361 motor

oryg. Benz. 3 k. m. stały,
tanio na sprzedaż. N a­
kielska 24. (9716

Wielka
firm a włókiennicza po­
szukuje przedstawicieli na

prowincji dla sprzedaży
tkanin i konfekcji osobom

prywatnym. Oferty sub
, Solidna egzystencja za­
pewniona” składać do
biura Fuchsa, Łódź B,
Piotrkowska 50. (15952

Rzeźnictwo (16941
bez urządzenia poszukuję
w dzierżawę. Oferty Dzien­
nik pod , Rzeźnictwo”.Młodszą (97io

panienkę do składu. Zgło­
szenia Pom orska 54, m. 13.

Telefon
domowy sprzedam. Adres

filja. (9713

Piekarnią
celem dzierżawy poszu­
kuję, najchętniej od go-
spodarza.Matena, Borówno

pow. Bydgoszcz. (9705

Uczeń (16934
do magazynu może się
zgłosić. Zgłoszenia pi­
śmienne do firmy ,Gra-
kona", ul. Petersona 13.Kanapą

leżankę sprzedam. Staro
Szkolna 7/6. 9736

Książkowy
lub książkowa potrzebna
natycbmiast do wykoń­
czenia księgowości prze­
bitkowej,Definitiv”. Zgło­
szenia do firmy ,Rosma”
Grunwaldzka 22. (16935

Lokalu
dobrem położeniu celem
otwarcia kolonjalki po­
szukuję. Oferty pod , Do­
godne miejsce” do Dzien­
nika Bydgoskiego. (16968

Krawcowa
zdolna potrzebna do pra­
cowni sukien. Gdańska 64,
mieszk. 2. Zgłoszenia do

godz. 10 rano. (9711

Wózek
dziecięcy sportowy tanio.

Długosza 5/5. (972l

Do wydzierżawienia
willa na Bielawkach. W ia­
domość Płocka 8. (9709

Pokój
umeblowany, używaniem
kuchni, słoneczny. W ia­
trakowa 17-8 . (16968

iOlDS Duży
ładnie umeblowany pokój
dla inteligentnego pana
lub pani do wynajęcia.
Sw. Trójcy 23, m. 4. (16969

Pokój
z utrzymaniem lub bezPro-
menada 17, m . 6. (43720

1-2
pokoje umeblowane, ku­
chenka. Malborska 5, go­
spodarz. (16947

Pokój
3-go Maja 5, m. 1. (9715

iGEEDIPokój (9744
z łazienką, z utrzymaniem
lub bez. Sobieskiego 2 - 2 . Towarzysza (9707

dla trzynastoletniego sy­
na poszukuję. Wymagana
matura i niemiecki. Zgło­
szenia w administracji.

Próżny
pokój do wynajęcia. Ja­
giellońska 23—9. (9738

NAIWNOŚĆ MŁODEJ MĘŻATKI.

— Mój drogi, co to może znaczyć: bu­
telka z rumem, jaka stała w kuchni, jest
próżna, a kucharka siedzi na piecu i szy­
dełkuje pullower z makaronu!

Ceny ogłoszeni 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 Z0 znizki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 250Z0 dopłaty. — Ogłoszenia skom plikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20 ^ drożej.
Za term inowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O . 203713 Poznań.

Po silnych opadach w ostat­
nich tygodniach obecna po-

Ira jest najkorzystniejsza

koniferów
rozsadek szpara­
gowych (16973 |
truskawek
(w 8 wypróbowanych gat.) j
rabarberu

(Queen Yiktoria)

Ogrodnictwo T. z o. p.

Bydgoszcz
I Jagiellońska 16. Telefon 42 I

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej ja k w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla p .n tka|4i;tk posady to%,miłki.
Drobne ogłoszenia przyjm uje się do godziny 9.

Omyłki, kfóre zasadniczo nie zmleniaią treicl ogłoszenia,
n i. zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

W niedzielę, dnia 9-go września rb. rozstał się z tym światem po
krótkich cierpieniach ś. p.

Julian Sokołowski
członek Rady Nadzorczej Zachodnio-Pelskiego

Towarzystwa Kredytowego Miejskiego w Poznaniu.

Zm arły brał czynny udział w założeniu i organizacji naszego
Towarzystwa.

Cześć Jego pam ięci!
Zarzad i Rada Nadzorcza

Zachodnio-Polskiego Tow. Kredytowego
16960 Miejskiego w Poznaniu.

ntr ^* - kolorowe I
Jre.41JACibiałez

nowych transportów po
najniższych cenach poleca I

JfZ.tftęszemvsf*i|
Bydgoszcz (t6842

ul. Poznańska 26.

Zarecznng
moje z p.Leonem Kortusem
z Inowrocławia (16958

zrgwam.
Helena Skibińska

Łęiyn

Bezpłatneparady
udziela , , Instytut Piękności Malina**
jak zachować i pielęgnować urodę oraz

w ykonuje po cenach bardzo przystępnych
masaże, elektryzacje, parowanie, manicur,
farbowanie brwi i rzęs i t. p.

Zabiegi wykonują dyplomowane ko­
smetyczki z wieloletnią praktyką. (7457

. iżm nr*

Przetari.
Zarząd Miejski w Więcborku ogłaszapubliczny

przetarg na budowę siedmioklasowej szkoły
powszechnej w Więcborku.

Wszelkich wyjaśnień udzielać się będzie w gmachu
Zarządu Miejskiego w godzinach urzędowych od godzi­
ny 9— 15.

Tamteż można nabyć ślepe kosztorysy za opłatą
30 zł. uiszczoną w Kasie Miejskiej.

Oferty sporządzone na drukach z podaniern cen

jednostkowych i sumarycznych należy kierować pod
adresem: Zarząd Miejski w Więcborku z napisem
,,Oferta na budowę szkoły w Więcborku* do dnia
20 września 1934 r. godz. 12.

Jako wadjum należy wpłacie do Kasy Miejskiej
kwotę w wysokości 40/ . od oferowanej sumy, a k wit

dołączyć do oferty.
Otwa rcie ofert nastąpi w dniu 20 września o godz.

14-tej w biurze Zarządu Miejskiego.
Zarząd M iejski zastrzega sobie prawo dowolnego

wyboru ofert lub nie przyjęcia żadnej z ofert bez p o ­
dania powodu.

Oferty bez złożenia wadjum nie będą rozpatrywane.
Więcbork, dnia 11 września 1934 r.

16963) Za Zarząd Miejski:
Linde cki, burmistrz

Ekspedjentka
do działu bielizny I trykotaży potrzebna.

Reflektuje się tylko na rutynowaną siłę z długo­
letnią praktyką. Zgłoszenia z podaniem życiorysu, re­
ferencjami i pretensjami do filji Dziennika Bydgoskiego
pod,,K.M.123". (16962

PtYIT
(flizy) glazurowane do w y­
kładania ścian i do posadzek
dostarcza wraz z ułoże­
niem przez wykwalifiko­
wanych układaczy (16932

Feliks Piełraszewski
Bydgoszcz, Reja 4, teł, 2229,

Czytajcie

Dziennik
Bydgoski!

Szwaczki

na maszyny motorowe (Steperki)
do filców lub sukna, prędkie w

robocie poszukuje (16942
Fabryka obuwia

,,Siandari"
Bydgoszcz, Malborska 1.

Słomę
żytnią,pszeniczną, jęczm ien­
ną sprzedam ca. 1000 ctr.

Zgłoszenia (16921
Wyborski, Chrustowo pow .

Inowrocław przy Dąbrowa
Biskupia.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr - jedno słowo

I, w, t , a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Dnia 9 września 1934 r. zm arł nagle nasz długoletni w ie rny członek

ś. p.

Juljan Sokołowski
dyr. fabryki ,,Fema** Sp. A.

W Zmarłym tracimy dobrego przyjaciela i brata, o którym pamięć
zachowamy na zawsze.

Kurkowe Bractwo Strzeleckie w Bydgoszczy.
Pogrzeb odbędzie się dziś w środę o godz. 16-tej z domu żałoby

ul. Marsz. Focha 30. Zbiórka o godz. 15.45 przed domem żałoby pod
sztandarem . Uprasza się członków o gre mjalne stawienie się. (16974

Mamy na składzie

żyto siewne
,Petkus Łochowa” I. od­
siew (16953
ROLNIK w Bydgoszczy
ul. Herm. Frankego 19.

- PLAMY.

ŚRODEK OCHRONNY
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